
Tylko u nas ·- ogłoszenia drobne za darmo!!! 
~ziś w ofercie:, _170 samochodów - każdy 'z ceną! 

, 

Koneserom dobrej kuchni i smakoszom 

Restauracja fj 
- Cocktail- LYON' Bar 

poleca dama kuchni francuskiej. Aby zaspokoić życzenia na­
szych Konsumentów posiadamy duży wybór win francuskich. 

Lokal nasz mieści się przy ulicy 
Piotrkowskiej 10311.05 

i czynny jest codziennie w godzinach 8.00-24.00. 
Pod numerem 32-37-77 przyjmujemy telefonicznQ rezerwację 
miejsc. Na zamówienie organizujemy kameralne przyjęcia i 
wystawne bankiety. Gwarantujemy obsługę kelnerskQ na naj-

wyższym poziomie. 

BON APPETIT I DUŻO MIŁYCH 
WRAŻEŃ ŻYCZY PAŃS'IWU 

Dyrekcja 

Nr 24 1 (1709) 
Rok I (XXXIV) 
3 listopada 
1991 r. 
Cena 3000 zł 

W ZSRR 
Kaszpirowski 
wciąż na fali 
- str. 3 

Z wojskowych sejf ów 
trafiła w r~ce 
lekarzy, specjalistów _ 
od medycyny 
niekonwencjonalnej 
- str. 4 

Czy preparat torf owy 
profesora Tołpy 
pomąga czy szkodzi ? 
- str. 5 

spólka z o.o. 

proponuje niecodzienną okazję. 

... 

Sprzedaż w cenie hurtowej już od 2 sztuk tego samego 
towaru importowanego w swoim Domu Handlowym 

„Teofil" 
Łódź, ul. Alebandrowska 38. 

Ce~y sprzed 2 lat - towar ·nowy! 

UWAGA HURTOWNICY I WŁAŚCICIELE SKLEPÓW!!! 
. . 

W związku ze zmianą profilu naszej hurtowni sprzedajemy odzież i 
bieliznę importowaną w cenach sprzed 2 lat. Przy zakupie za gotówkę 

dużej ilości i ta cena jest do uzgodnienia. 

Adres hurtowni: Łódź, ul. Brukowa 8, tel. 51-55-16. 
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2 ODGŁOSY 

• W łódzkim okręgu wyborczym najwięcej 
głosów zdobyły trzy partie, z których dwie zali­
czane są do skrajnych. Na pierwszym miejscu 
uplasował się Sojusz Lewicy Demokratycznej 
( 17 ,69 procent). który w Sejmie reprezentowany 
będzie przez Zbigniewa Kaniewskiego (prze­
wodniczący Federacji NSZZ Przemysłu Lekkie­
go) oraz Leszka Millera, pÓlityka, który z 
Łodzią niewiele ma wspólnego, co tym bardziej 
uwidacznia detenninację elektoratu lewicy. · 

Na drugim miejscu znalazła się Unia Demok­
ratyczna (15,35 procent). W parlamencie z ra­
mienia Uńii zasiądą dwie panie: Maria 
Dmochowska i Iwona Śledzińska-Katarasiń­
ska. Trzecia w kolejności okazała się Wyborcza 
Akcja Katolicka (14,21 procent), która wystawiła 
do Sejmu Jer'Lego Kropiwnickiego i Stefana 
Niesiołowskiego. 

Posłami z okręgu łódzkiego zostali także: Mi­
rosław Drzewiecki z Kongresu Liberalno-De­
mokratycznego, Andrzej Terlecki z 
Konfederacji Polski Niepodległej, Andrzej 
Kern z Porozumienia Obywatelskiego Centrum, 
Marek Markiewicz z NSZZ· „Solidarność", 
Krzysztof Ibisz z Polskiej Partii Przyjaciół Pi­
wa oraz Bogdan Lukasiewicz z Polskiego Stron­
nictwa Ludowego - Sojusz Programowy. 

Senatorami z okręgu łódzkiego zostali: Janusz 
Baranowski (niezależny szef „Westy") oraz 
Waldemar Bohdanowicz (wojewoda, Wybor­
cza Akcja Katolicka). Otrzymali oni odpowjed­
nio 113.568 i 94.412 głosów. Na dalszych 
miejscach znaleźli się m.in. Andrzej Slowik 
(91.813) i Teresa Romanowska (78.055). 

Frekwencja wyborcza wyniosła ok. 43 pro-
cent. 

• ZJM k'omentuje wybory: 
Jawią się różne konfiguracje 
Strony zgłaszają odmienne racje 
~ięc szary człowiek nieśmiało pyta: 
A jaka będzie Rzeczpospolita? 
• „Grupa katolików" opublikowała w łódz­

kiej prasie oświadczenie, w którym m.in „prag­
nie przeprosić kandydatów do parlamentu RP za 
niewłaściwe elementy gry przedwyborczej, ro­
zegranej w łódzkich kościołach przy okazji nie­
dzielnych mszy świętych w dniu 20 patdziernika 
br. Jak mogliśmy się zorientować, proboszczowie 
łódzkich parafii polecili odczytać wśród tzw. 
„ogłoszeń parafialnych" pouczenie dla wier­
nych, na jakich dwoje senatorów i na które listy 
poselskie, z preferowaniem jednej, majq oddać 
głos w najbliższych wyborach. Sądzimy, te nad­
utyto autorytetu Kościoła w sprawie wykraczają­
cej poza zasięg działalności duszpasterskiej („.)" 

W kilka dni później ukazała się odpowiedź 
innej „grupy katolików'', nadesłana teleksem z 
.„Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi. Piszą oni 
m.in. „Dziwi nas zawstydzenie siedmiorga kato­
lików. My, wprost przeciwnie, jesteśmy dumni, że 
Kościół - tak, jak to czyni od lat - występuje 
oc(ważnie w trosce o prawdziwą, a nie rozmydlo­
ną w pseudohumanistyqnych ogólnijwch, god­
ność osoby ludzkiej" . . 

Ciekawi jesteśmy, proszę szanownych katoli­
ków z Urzędu Wojewódzkiego, co to są te 
„pseudohumanistyczne ogólniki", na których 
opiera się fałszywie pojmowana godność czło­
wieka. Napiszcie, proszę, do naszej redakcji. 
Chętnie opublikujemy Waszą odpowiedź. Z po­
żytkiem - jak sądzimy - dla wszystkich katoli­
ków. Przede wszystkim zaś dla tych; którzy się 
jeszcze potrafią wstydzić. 

• Senat Uniwersytetu Łódzkiego podjął de­
cyzję o przyznaniu doktoratu honoris causa pro­
fesorowi Leszkowi Kołakowskiemu, światowej 
sławy filozofowi, autorowi m.in. „Głównych nur­
tów marksizmu", który wyemigrował z Polski w 
1968 roku. Termin uroczystości nie jest jeszcze 
znany. 

• Ukazał się pierwszy numer „Młyna" - no­
wego magazynu satyrycznego, redagowanego 
pod okiem nas:zelnego młynarza Darka Dorożyń; 
skiego. Pismo, na doskonałym papierze i 'w pi(­
knych kolorach, drukowane jest w Finlandii. Ma 
się ukazywać co dwa tygodnie, w cenie (na razie) 
8.500 złotych. Życzymy powodzenia w żartach! 
Wbrew pozorom, w kraju, który staje się coraz 
bardziej wesoły, żeby nie powiedzieć śmieszny, 
układanie dowcipów nie należy do zajęć wdzię­
cznych i łatwych„. 

AG 

Odgłosy 

Długotrwała kampania zohydzania „kontraktowego" 
Sejmu, w której celowała Kancelaria Prezydenta i lide­
rzy Porozumienia Centrum - wydala owoce. Udalo 'się, 
u części społeczeństwa, skompromitować ideę parla­
mentaryzmu. Reszty dopełniły rozliczne partie polity­
czne zabiegające o zwolenników z wdziękiem starych, 
bezzębnych kokot. Nadpsuta §lina, która lała się z ek­
ranów telewizyjnych, kazała ludziom co wrażliwszytn 
zatykać nosy. Nic więc dziwnego, że pierwsze od dzie: 
sięcioleci wolne wybory, nie miały imponującej frek­
wencji. Tylko stosunkowo nieznaczny procent 
uprawnionych stawił się do urn, aby wziąć udział w 
doniosłym akcie ostatecznego poskromienia przeszlo§­
ci, zerwania z tradycjami PRL i otwarcia nowego roz­
działu w dziejach Polski, Zamiast parlamentu 35-
procentowego, mamy więc obecnie Sejm 40-procento­
wy, ale już z naszego nadania. 

Większość obywateli, którzy pozostali w -domach, 
świadomie rezygnując z zaszczytu uczestnictwa w na­
rodzinach m Rzeczypospolitej to niekoniecznie niepi§­
mienni, czy ściślej - polityczni analfabeci. Wprawdzie 

,w ostatnim czasie zrobiono sporo, aby obniżyć poziom 
kulturalny społecreństwa, ale symboliczne krzyżyki 
stawiane przy nazwiskach umożliwiały skuteczne dzia­
łania wyborcze nawet tym, którzy sięgają po pióro 
jeszcze rzadziej niż po Homera w starogreckim ocygi­
nale. Niskiej frekwencji nie da się wytłumaczyć skomp­
likowaniem ord)'.nacji. 

Po prostu ludzie przestali wierzyć, że można sobie, 
ot tak, po prostu, wziąć władzę we własne ręce, a mają 
jeszcze mniej ocb.oty składać ją w nie zawsze czyste 
dłonie wybrańców. Ten swoisty front odmowy, pomi­
mo wezwań Pana Prezydenta, zachęt kleru i zaklęć 
liderów partii politycznych, aby czynnie zademonstro­
wać swoje przywiązanie do pewnych osób lub warto§ci, 
ma swoje racjonalne przyczyny. Afery korupcyjne, się­
gające szczytów władzy, arogancja nowych urzędni­
ków, bizantyjski tryb życia niektórych ministrów, 
rozmijanie się słów i czynów - to tylko niektóre kadry 
z filmu o suwerennej Polsce po dwóch latach solidar­
nościowych rządów. Sama „Solidarność", jednocząca 

Czy dojdzie do sojuszu Unii 
Demokratycznej z Porozumie­
niem -Centrum? 

Dla polityków nastał czas gorączkowej pracy: 
wyniki wyborów okazały się na tyle rozdrob­
nione, że możliwe są najprzeróżniejsze koali­
cje. Nie wiadomo nawet, c;zy Unia Demo­
kratyczna, która otrzymała najwięcej głosów, 
stanie na czele, koalicji rządowej, czy też stanie 
się główną partią opozycyjną. Posłuchajmy, co 
sądził na ten temat Jacek Kuroń, polityk cie­
szący się w sondażach największą popularnoś­
cią, przez wielu uważany za poważnego 
kandydata na urząd premiera („Gazeta Wybor­
cza" z 25 pażdziemika): 

„Trudno wyobrazić sobie, że uzyskamy więcej 
niż 25 procent. To nie wystarczy do sformo­
wania rządu. Uważam, że najlepszym rozwiąza­
niem byłoby, gdyby to wokół Unii zorganizowa~ 
la się parlamentarna opozycja. Rząd z natury 
rzeczy jest czynnikiem stabilizującym. A Unia 
w opozycji, to gwarancja, że będziemy mieli 
rozsądną opozycję parlamentarną, taką, która 
nie uprawia żadnej demagogii. Która będzie 
wspierać rząd wszędzie tam, gdzie to będzie 
potrzebne i krytykować wtedy, kiedy to będzie 
konieczne." . 

Na pytanie, czy widzi siebie w rządzie, Jacek 
Kuroń odpowiada: . 

„Jeśli chodzi o rząd koalicyjny, który miałby 
polegać na rozdzieleniu tek pomiędzy poszcze­
gólne partie i 'ugrupowmiia - to ja do takiego 
rządu na pewno nie wejdę.' Bo z góry wiem, że 
taki rząd dziś~ Polsce nic nie zdziała". 

Precyzyjniejszej odpowiedzi co do udziału 
Unii w rządzie udziela lider UD, Tadeusz Ma­
zowiecki w „Gazecie Wyborczej" z 23 pat.­
dziemika: 

- „Porozumienie Centrum dość konsekwent­
nie twierdzi, że sojusz z Unią jest niemożliwy. 
Bo gruba kreska, bo sojusz z komunistami, bo 
zbyt krytyczny stosunek do Kościoła„. ' 

- Gdybyśmy te wszystkię própaga'Jdowe wy­
powiedzi brali dosłownie, to nie istniałaby moż­
liwość zbudowania koalicji po wyborach. Mam 

-nadzi'eję, że po wyborach rozmowa będzie inna. 
Stawianie sobie tego typu wai·unków skazałoby 
cały obóz postsolidarnościowy na absolutną 
niemożność porozumienia. Jeżeli do sojuszu 
miałoby nie dojść, siły postsolidarnościowe mu­
szą brać pod uwagę, że będą wszystkie razem 
obcią::ane tym, że nie można w Polsce stworzyć 
stabilnego rządu i stabilnego państwa. 

- A czy Pan osobiście wierzy, że powyborczy 
sojusz jest możliwy i z kim dokładnie? 

- Tak, choć odpowiadając dziś na to pytanie 
jestem w pewnym kłopocie, bo poza ogólnym 
stwierdzeniem nie sprecyzowaldmy, z kim uwa­
żamy ten sojusz za możliwy. („.) Pozostajemy 
przy formule, która może się wydawać nazbyt 
ogólna: koalicja sił wywodzących się z „Soli­
darności" i nastawionych reformatorsko." 

O możliwej i pożądanej koalicji sił postsoli­
darnościowych w przyszłym Sejmie pisze inny 
czołowy polityk Unii, Aleksander Hall tygod­
nilc „Wprost" (nr 43): 

„Przejście Polski do gospodarki rynkowej, 
opartej o własność prywatną, wymaga istnienia 
zorganizowanych sił politycznych świadomie 
wspierających ten proces. Analiza programów 
i postępowania ugrupowań ubiegających '11ię o 

przez tyle mrocznych lat, nadzieje ludzi uczciwych i 
pragnących odmiany, gdzie~ się rozpłynę ta. Jeszcze 
rek temu majaczył kędyś jej mit i etos. Teraz rzeka 
czasu wyrzuciła na brzeg rozkładające się trucbło sa­
mobójcy. Niestety, nie każdy, kto sam się unicestwia, 
budzi współczucie i szacunek. Dowiódł tego rezultat 
wyborów - „Solidarność", jeszcze niedawno potęga i 
wzór cnót, znalazła się na dalekim, mało zaszczytnym 
miejscu. 

Pierwszym grabarzem „Solidarności" był niewątpli­
wie Lech Wałęsa, kiedy wypowiedział swoją słynną 

. wpływy duchowieństwa, to chapeau ba!, choć istnieją 
mniej kosztowne sposoby sprawdzenia swoich wpły­
wów. Popierana przez Ko§ćiół Wyborcza Akcja Kato~ 
!icka, pod której szyldem skrywało się głównie 
Zjednoczenie Chrze§cijańsko-Narodowe, nie okilzafa 
się jedynym zwycięzcą, ani nawet zwycięzcą w ogóle. 
Rezultaty tej ko§cielnej agitacji, prowadzonej z ambon 
do ostatniej chwili, nawet wówczas, gdy ordynacja na­
kazywała propagandową ciszę, są więcej niż mizerne. 
Ko§ciół, zazwyczaj tak ostrożny i przewidujący, niepo­
trzebnie chyba wystawił na szwank swój autorytet. 

Mamy to, czegośmy chcieli 
„wojnę na górze''. Dzialania bojowe nie dały się izolo­
wać i walka przeniQsła się na dół. Ceną tego bratobój­
czego wyzwania był ogólny upadek autorytetów. Mógł 
się o tym dzisiaj przekonać sam Pan Prezydent, którego 
po raz kolejny zawiódł instynkt polityczny. Jego wez­
wania, aby eliminować na listach wyborczych czerwo­
nego, przyniosły skutek odwrotny do zamierzonego. 
Postkomunistyczna lewica, jedna z najpoważniejszych 
sił w nowym parlamencie, powinna wyłonić dziękczyn­
ną deputację i udać się do Belwederu ze specjalnymi 
podziękowaniami, prosząc o powtórkę. Również Unia 
Demokratyczna ma sporo do zawdzięczenia przywódcy 
III Rzeczypospolitej. Jego niechęć do polityków tego 
ugrupowania, której nie potrafił ukryć w wywiadach 
telewizyjnych, przysporzyła Unii niewątpliwie wielu 
zwolenników. Cóż, człowiek tak religijny jak Pan Pre­
zydent powinien pamiętać, że człowiek strzela, ale kule 
nosi Pan Bóg i same chęci nie wystarczą. 

O przestrodze tej nie pamiętali także dygnitarze 
Kościoła i niższy kler, angażując się bez opamiętania 
po stronie listy nr 17. Je§li miał to być swoisty test na 

Chociaż kto wie? Może bez czynnego udziału Kośc1ola 
w walce wyborczej, popierane przezeń ugrupowanie 
zniknęłoby z polskiej sceny politycznej. Sejm bez Jur­
ka, Łopuszańskiego i Niesiołowskiego - dopieroż była­
by to strata dla narodu. Do tego rzeczywiście nie można 
było dopuścić, usprawiedliwiam więc biskupów. 

Prawdziwy sukces odniosły chyba tylko Konfedera­
cja Polski Niepodległej i Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Oba te ugrupowania nie spodziewały się zapewne tak 
poważnej reprezentacji parlamentarnej. Porozumienie 
Centrum i Kongres Liberalno-Demokratyczny otrzyma­
ły zaledwie okruchy. Na ich tle błyszczy partia piwo­
szy, której nikt chyba nie traktował poważnie, li szkoda. 

Wbrew obiegowym opiniom Polacy dorośli do de­
mokracji. Rezultat tych wyborów i frekwencja przy 
urnach nie jest wcale' zaskoczeniem. Jak z tej mieszan­
ki wyłonić rząd, to już kłopot polityków, nie elektoratu. 
Ale to ostatecznie politycy biorą za to pieniądze. Zbio­
rową wolę narodu trzeba uszanować. 

Konrad Frejdlich 

mandaty sejmowe prowad:::i du w11iosku. ::e tego wym 11ie ::: /Jraku :::1111jli11i11 do propozycji prezy­
wsparcia udzielają przede wszystkim siły wywo- dema - ale dlatego, że chciałbym, aby w tym 
dzące się z ruchu „Solidarności" i to wcale nie czasie toczyła się w parlamencie programowa 
wszystkie (co najmniej dwuznacznie zachowuje dyskusja. Jej wnioski mają obligować rząd. 
się NSZZ „Solidarność", wyraźnie lewicową Wszystko jedno, czy będzie to ten sam rząd stu 
alternatywę programową prezentują „Solidar- dni, czy nowy, sformowany przez koalicję więk­
ność Pracy" i Ruch Demokratyczno-Społeczny szościową." 
Zbigniewa Bujaka). Siły te zostały podzielone Gdyby Jacek Kuroń mówił powytsze słowa, 
przez ubiegłoroczną „ wojnę na górze". Jej kon- znając już wyniki wyborów, zapewne tym bar­
tynuowanie _.:. w jakiejś nowej postaci - niepo- dziej uważałby, że odwołanie się do decyzji 
miernie zmniejszyłoby szansę polskiej prezydenta jest nieodzowne. W&zyscy - wyłą­
demokracji i zmiany ustroju gospodarczego. czając chyba tylko Sojusz Lewicy - patrzą teraz 
Nie jest potrzebńe padanie sobie w ramiona, na prezydenta, oczekując jego decyzji. Jakie 
powrót do jedności z czasów walki z komunisty- mogą to być decyzje? Prezydent zapowiada je 
cznym systemem. Jest natomiast czymś nie- w „Polityce" (nr 43): ' 
odzownym, aby partie wywodzące się z „Jeśli w parlamencie znajdq się siły, które 
„Solidarności" wzniosły się ponad spór, który stworzą koalicję i będą miały własny program, 
je podzielił oraz wykazały zdolność do współ- albo przyjmą mój, koalicja prezydencka nie jest 
pracy („.) Moim zdaniem podstawą takiej koa- mi potrzebna. Jeżeli jednak kraj będzie się sypał 
Licji na rzecz reform mogłoby stać się porozu- i będzie postępowała anarchia, to wszyscy, kló­
mienie Unii Demokratycznej, Kongresu rzy mnie rozumieją, powinni pójść razem ze mną 
Liberalno-Demokratycznego i Porozumienia przeciwko tym, którzy nie rozumieją. Wtedy 
Obywatelskiego Centrum. W kategoriach psy- stworzymy zwartą siłę_ Nie chcę jednak, by by­
chologicznych nie będzie ono łatwe. liderzy la to partia prezydencka, raczej luźny sojusz na 
Centrum narzucili ostry podział „Solidarnoś- rzecz realizacji wybranego progralJlu." 
ci", bezpardonowo atakowali obóz Tadeusza Na pytanie dziennikarzy o prawdopodobne 
Mazowieckiego. Może się jednak okazać, że to zwolnienie reform po wyborach, Lech Wałęsa 
porozumienie jest Polsce potrzebne." udzielił zdecydowanej odpowiedzi: • __ 

Skoro wiemy już, jaką koalicję wybierają „Nie pozwolę, nie pozwolę na takie zmiany 
sobie w pierwszej „przymiarce" politycy Unii, („.)" · ' 
powróćmy do wypowiedzi Jacka Kuronia, który - Na koniec przytoczę zaskakujący fragment 
opisuje, jak sobie wyobraża pracę rozdrobnio· · wywiadu z Lechem Wałęsą, gdy przyznaje się 
nego Sejmu: ' · on do myśli o wcześniejszym zakończeniu swej 

„Nie udało się zrobić tego, co powinno być kadencji: 
zrobione przed wyborami - stoczyć debaty ".-: „Daję sobie tylko rok czasu z nowym parla­
programowej. W rezultacie trzeba będzie°-cał~~ mentem. Io hie jestmjsJ, która ztQcfziła się (izi{ 
tę trudną pracę wykonać w przyszłym par/amen- Ona była od początku, ale do wyborów miałem 
cie. I dopiero wtedy uformować dwie, nawyżej jedno zadanie - zdemontować to-, co zbudowa­
trzy podstawowe koalicje. Większościową - któ- Iem i co nie zdaje ll'gzaminu. W dalszej ewolucji 
ra powoła rząd - i mniejszościową - która bę- uda się to w chwili, gdy odbędą się wybory. 
dzie parlamentarną opozycją. Wtedy podstawowe zadanie będzie wykori5ine. 

My musimy najpierw w parlamencie uzgodnić Może nawet po wyborach poWhtienęfj'l ' Odejść, 
programy i działania i mieć dla nich poparcie ale zasta11awiam się, czy ewentualnę rotdrob- . 
większości. Koalicyjność rządu nie ma jednak nienie parlamentu !Jie spowoduje syt1lącji, że 
polegać na dzieleniu tek ministerialnych mię- należy poczekać i sprawdzić, ja~ · to wszystko 
dzy partie i ugrupowania, ale na znalezieniu będzie się kręcić. Zostawiam sable rta to< około 
najbardziej kompetentnych ludzi do uzgodnio- roku. Chcę zobaczyć, czy program prezydencki 
nych - w ramach koalicji - zadań.(„.) będzie realiwwany i czy będzie dobry, czy też 
Uważam, że pie1wszy rząd po w·yborach po- będzie realizowany program koalicji parlamen­

winien zaproponować prezydent. Trzeba bo- farnej, do którego muszę się nagiąć, jeżeli za­
wiem na wstępie zapewnić ciqgłość akceptuje go większość. Jeżeli to wszystko 
funkcjonowania państwa i jego instytucji. To bęazie się kręcić, moja rola skończy się". 
może być rząd Bieleckiego - przedłużenie misji Lech Wałęsa powiedział to przed wytioramj. 
aktualnie urzędującej Rady Ministrów po wybo- Po ogłoszeniu wyborów nikt nie może mieć 
rach jest normalną .procedurą parlamentarną - złudzeń, że ta „karuzela" będzie się sama krę­
to może być nowy ponadpartyjny rząd fachow- cić, bez jego pomocy. Jak na razie, rola Lecha 
ców. W,llłęsy nie tylko się nie kończy, ale nawet 

Z'gó1)' mówię, że nie opowiem się za każdym wzrasta. 
rządem, który zaproponuje Wałęsa. Nazwałbym 
go rządem 100 dni. Mówię o rządzie tymczaso- AG 



M 
iędzynarodowe Centrum Zdrowia 
Anatolija Kaszpirowskiego położo­
ne jest przy maleńkiej uliczce, choć 
niezbyt daleko od bulwaru Łesi Uk­

~ain)d, jednego z głównych Sllaków komunikacyj­
QYCh śródmieścia Kijowa. Na kamienicy 
pamiętającej c)lyba lepsze czasy, nie ma żadnego 
szyldu, czy choćby skromnego napisu z informa­
cją: ta konspiracja jest uzasadniona. W przeciw­
nym razie pod domem kłębiłyby się tłumy 
przybyszów · z całego Związku Radzieckiego szu­
kając możliwości prf>tekcyjnego wejścia na leczni­
czy seans, albo nawet osobistego widzenia z 
lekarzem. 

Anatolij Kaszpirowski 

Oczywiście sekretu nie uda się nigdy zachować 
dość długo i zbyt ściśle: jest to, w- końcu, zwykły 
mieszkalny dom, jego lokatorzy mają rodziny i 
znajomych. Zdarza się więc, że do Centrum 
przedrze się jakiś pacjent albo, co gorsza, wizjo­
ner, który wie, jak wyprowadzić z kryzysu Zwią­
zek Radziecki i tylko potrzebuje poparcia dla 
swojej idei. Wówczas dla pani Nipy i Nadieżdy, 
które się i tak nie oszczędzają (praca zaczyna się 
tu około dziewiątej i trwa do dziesiątej wieczo­
rem) dzień staje się szczególnie ciężki. Trzeba 
postępować taktownie, aby nikog~ nie urazić, 
Kaszpirowski bez tego ma w całym Związku 
Radzieckim masę wpływowych i utytułowanych 
wrogów. Czasem do tych znanych, przyłączają 
się całkiem nowi. Podwieszenie się do nazwiska 
Kaszpirowskiego przynosi sławę i niemal naty­
chmiast wydobywa z tłumu anonimowych nie­
udaczników. Prasa chętnie - drukuje 
oświadczenia, że ktoś wypowiedział głośnemu 
terapeucie osobistą wojnę: takie enuncjacje przy­
ciągają czytelników, publiczność czyta je chętnie. 
Kolejne wojny nie szkodzą także samemu Kasz­
pirowskiemu: wbrew zawistnikom jego popular­
ność nie maleje, choć telewizja radziecka już go 
nie pokazuje. Pomimo to pozostaje wciąż jedną z 
najbardziej znanych osobistości na Ukrainie. Do 
Centrum przychodzi codziennie ponad cztery ty­
siące listów. Od stycznia nadeszło ich łącznie 
blisko 1.300.000. Piszą pacjenci, którym po­
mógł. Nadchodzą zapytania od łudzi, którzy prag­
ną uczestniczyć w leczniczych seansach, gdyż 
wszystko inne zawiodło. Poczta przynosi także 
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Codziennie przychodzi do Kaszpirowskiego ponad 4 tysiące listów! 

stosy wierszy, wyznań, życiowych spowiedzi. 
Niekiedy, choć rzadko, są to prośby o wsparcie 
materialne. Najczęściej przychodzą także wyrazy 
poparcia i solidarności. O dziwo, prawie nie ma 
anonimów z wyzwiskami: przeciwnicy atakują 
Kaszpirowskiego honorowo na lamach prasy, 
dbając o własne publicity. 

O Kaszpirowskim w· samym Kijowie krąży 
wiele plotek: mówi się o jego majątku, o tyin, 
żt< tak naprawdę to mieszka w Polsce i jeśli nie 
on sam, to przynajmniej jego żona jest Polką. 
Inna plotka głosi, że zbudował sobie wspaniałą 
willę pod Kijowem: z basenem i wszystkimi szy­
kanami; że ma luksusowy, zachodni samochód. 

Prawda jest zaś taka, że Kaszpirowski je:tdzi 
wołgą. Nie sam: zatrudnia kierowcę, który jedno­
cześnie w jego Centrum obsługuje komputer. 
Wołga służy do przejazdów po mieście, podsta­
wowym środkiem komunikacji doktora stal się 
samolot: tylko w ciągu jednego tygodnia pole­
ciał z Kijowa do Moskwy, stamtąd udał się do 

dziejnych przypadkach jest niezwykle długa: 
• dzieje się tak podczas bezpośrednich seansów, 

kiedy pacjenci mają kontakt wzrokowy ze 
swoim uzdrowicielem, a także podczas transmis­
ji telewizyjnych, a nawet z kasety wideo. 

Stojący na estradzie Kaszpirowski, który na tle 
muzyki wydaje dysp0zycje swoim. podopiecznym 
wtrącając od czasu do czasu, jali. zaklęcie, ciąg 
zwykłych liczb, znalazł wielu naśladowców, a 
nawet mimowolnych parodystów. Ludzie ci mał­
pują jego ruchy wystudiowane z nagrań, podra­
biają intonację jego głosu, puszczają taką samą 
muzykę, patrzą przejmująco na salę. Często po­
siadają tytuły naukowe i dobre podstawy teorety­
·czne, starannie przygotowują się do -swoich 
występów i nie lekceważą żadnej okazji, aby 
doskonalić swoją wiedzę. Każdy z nich posiada 
jednak podstawowy brak, który czyni te wszyst· 
kie wysiłki praktycznie bezowocnymi - po prostu 
żaden z nich nie jest Kaszpirowskim. 

Dlatego też, jak zapewnił mnie prof. Maksi-

cieła tysięcy ludzi. Jest coś pocieszającego, że 
w opracowaniu tego programu badawczego 
uczestniczyła grupa lekarzy z kijowskich klinik. 
Najtrudniej bowiem być prorokiem we własnym 
kraju. 

Kaszpirowski zresztą nie zabiega tutaj o uzna­
nie. Doskonale zna swoją wartość. Człowiek, 
którego wyróżni odpowiedzią na list, poczytuje 
to sobie ·za głęboki .zaszczyt. Nie wiem, jaką 
cenę ma na rynku podpis Kaszpirowskiego, uwa­
ża się jednak, tak głosi opinia ulicy, że nawet 
jego autograf ma właściwości uzdrowicielskie. 
To musi rodzić, zrozumiałą skądinąd, najzupeł-
niej bezinteresowną zawiść. . 
Aż do końca roku Kaszpirowski nie będzie 

występował na seansach w Kijowie. 
W Centrum co chwila rozlega się dzwonek 

telefonu i mimo woli słyszę, jak Nina i Nadreżda 
do znudzenia powtarzają tę samą informację: 

- Niestety, do końca roku nie. Proszę zadzwo­
nić na początku stycznia. 

Centrum bez szyldu 
Doniecka. Powrót na dzień do domu; a od ponie­
działku czekają już na niego w Dolnym No­
wogrodzie. Krótkie wytchnienie i zaraz lot do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie ma już ogromną 
publiczność na swoich seansach. Jest człowie­
kiem ciężkiej pracy, te nieustanne podróże są 
nieodłącznym artybutem jego zajęć. Dopiero w 
samolocie ma czas na zaległe lektury, choć jak 
się zdążyłem przekonać jest doskonale zoriento­
wany we wszystkich nowościach wydawniczych. 

Zawistnych rozczaruję - doktor lata maszyna­
mi rejsowymi, nie posiada własnego samolotu. 

Ze względu na nawał zajęć Kaszpirowski, choć 
jest prezydentem a nawet właścicielem Centrum, 
rzadko bywa w swoim ośrodku. Kiedy się poja­
wia, personel i tak przeciążony obowiązkami, 
pracuje w dwójnasób, gdyż doktor nie znosi by­
lejakości. Wystarcza mu chwila, aby pojąć, czy 
sprawy toczą się prawidłowo, czy realizowane są 
programy naukowe, czy petenci otrzymują odpo­
wied:t na listy. Na wszystkie zresztą reagować nie 
sposób, wybierane są metodą losową, a inne tra­
fiają do opracowań nie wymagających już takie­
go pośpiechu. Na rzecz Centrum pracują całkiem 
bezinteresownie grupy inicjatywne, złożone naj­
częściej z wyleczonych pacjentów, którzy w ten 
sposób wyrażają swoją ·wdzięczność: to ci ludzie 
przedzierają się przez labirynt korespondencji, na 
biurko doktora trafiają tylko najważniejsze listy. 

Na co dzień Kaszpirowskiego zastępuje wi­
ceprezydent Centrum prof. Siergiej Maksimien­
ko. Psycholog, pracownik kijowskiego Instytutu 
Psychologii, jednej z czterech podobnych placó­
wek w Związku Radzieckim. Ukraiński ma dobrą 
renomę w świecie i liczne międzynarodowe kon­
takty. 

To właśnie Maksimienko jest bezpośrednio 
odpowiedzialny za wdrażanie procesów bada­
wczych, którymi zajmuje się Centrum. Służą 
one wszystkie właściwie jednemu celowi: mają 
za zadanie dać teoretyczne i eksperymentalne 
podstawy psychoterapii somatycznej - specjal­
ności doktora. 

Kaszpirowskiego uważa się na ogół za lekarza 
duszy, gdyż oddzialywuje na podświadomość i w 
tym, co robi jest niewątpliwie wiele elementów· 
psychoanalizy. On sam jednak uważa się głównie 
za uzdrowiciela ciała. Po jego seansach ludziom 
goją się blizny, odrastają włosy, wypełniają się 

• zęby, goją się owrzodzenia narządów wewnę­
trznych, sparaliżowani odzyskują władzę człon-· 
ków. Lista cudownych wyzdrowień w bezna-

mienko, Centrum będzie się zajmować bada­
niem także fenomenu osobowości Kaszpiro­
wskiego. 

Przede wszystkim jednak Centrum zgłębia za­
gadnienia z dziedziny psychoterapii somatycznej. 
Formalnie istnieją tu działy: statystyki i informa­
cji, psychofizjologii oraz medyko-biologiczny, 
ale poszukiwania pójdą dużo dalej. 

Podobne badania zapoczątkowali zresztą Ame­
rykanie w latach pięćdziesiątych, zajmowali się 
jednak przypadkami jednostkowymi. Kaszpirow­
ski, zarówno na bezpośrednich seansach z udzia­
łem. setek i tysięcy ludzi, jak i podczas przekazów 
telewizyjnych z wielomilionową widownią od- , 
działywuje na ogromną, trudną do ścisłego poli­
czenia liczbę pacjentów, jego występy 
uzdrowicielskie mają charakter globalny. Maso­
we przypadki uzdrowień każą więc postawić so­
bie pytanie: jaki charakter ma to zjawisko i czym 
naprawdę jest ? 

Już Spinoza mówił o konieczności zrozumienia 
własnej jedności z całą naturą. Freud, Adler. 
Fromm badali ciemne zakamarki ludzkiej psychi­
ki, żaden z nich nie odniósł jednak zwycięstwa 
nad ciałem . Potrafi to jedynie Kaszpirowski. 

Niestety, państwowe instytucje radzieckie nie 
były zainteresowane dociekaniem fenomenu 
Kaszpirowskiego. Międzynarodowe Centrum 
Psychoterapii jest więc przedsięwzięciem najzu­
pełniej prywatnym. Udało się pokonać przeszko­
dy biurokratyczne i zdobyć lokal, założyć 
telefony i fax. W sześciopokojowym mieszkaniu 
z początków wieku gromadzi się i analizuje całą 
nadchodzącą korespondencję. Ale podstawowe 
prace badawcze odbywają się poza Centrum. 

Na jego potrzeby praC\1je cala grupa ucz-0nych 
leningradzkich, a także zainteresowani badacze 
amerykańscy. Wszyscy ci naukowcy analizują 
głównie procesy psychofajologiczne i zmiany 
submolekulame w organizmach ·pacjentów po 
seansach Kaszpirowskiego. Aby to prześledzić 
bada się starannie przed poddaniem ich psycho­
terapii Kaszpirowskiego. Osobno gromadzone 
będą rezultaty seansów bezpośrednich, osobno 
za pośrednictwem telewizji i kasety. 

Zawarto także umowę z grupą naukowców 
moskiewskich, głównie biologów, chemików i 
psychoneurologów. Będą oni prowadzić podob­
ne dociekania, ale na poziomie hormonalnym. 

Dopiero skojarzenie tych wszystkich rezulta­
tów, naukowo zweryfikowanych, paybliży 
obraz Kaszpirowskiego jako lekarza i uzdrowi-

AXLE 

Prof. Siergiej Maksimienko 

Bardziej upartym przedstawiają kalendarzyk 
najbliższych spotkań. Grupa pracowników jedne­
go z kijowskich zakładów decyduje się pojechać 
na seans do Doniecka fabrycznym autokarem. 
Dzwonią także przedstawiciele grup inicjatyw­

nych z różnych miast Związku Radzieckiego, 
·którzy pragną nawiązać kontakt z Centrum i na­
mówić doktora do przyjazdu. Organizację seansu 
biorą na siebie. 

Telefony dzwonią bez przerwy, od rana do 
pó:tnego wieczora. W odróżnieniu od adresu Cen­
trum, nie stanowią tajemnicy. 

I potrzebujący pomocy potrafią z nich korzy­
stać. 

Konrad Frejdlich 

„mood-wood" ÓP-1EKUN DOMOWY,- ' 
to drewniana zabawka w postaci robota obdarzonego inteligencją.. 

pozwalającego Się składać, rozkładać i transformować. Kiedy nie 
, pracuje, drewniany robot ożywiony energią ludzkiego dotyku przy­
nosi pokój i pomyślność całemu domowi . 

• „mood-wood" CZVSTE ZYWE DREWNO, 
jest promowany na rynki światowe jako nowy sys~em łączenia 

klocków konkurencyjny do systemu „Lego". Wzór systemu jest za­
strzeżony międzynarodowym pieIWszeństwem zgłoszenia patentowe­
go nr P-290442, a oryginalna nazwa zastrzeżona zgłoszeniem znaku 
towarowego nr Z-99412. Właścicielem wiorów przemysłowych i 
know-how, oraz jedynym producentem zabawki jest ,,Axle Vehicles, 
Co" z siedzibą w Warszawie. 

Dystrybutor: _ 
Wydawnictwo „WESTA-DRUK" Mirosław Kuliś 
Łódź, tel. (042) 32-61-79, fax (042) 32-07-67 (Danuta Kotkowska) • 
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S 
chyłek wieku sprzyja różnorakim obja­
wieniom, proroctwom i cudom. Co i rusz 
głośno o nowej rewelacyjnej metodzie 
wykrywania chorzeń bądt niekonwen­

cjonalnym sposobie leczenia. Powracamy do tró­
deł - renesans przeżywa leczenie ziołami, 

reklamuje się preparaty pszczele. Modne stają się 
paramedyczne seanse bioenergoterapeutyczne, 
akupunktura i akupresura, parapsychologia a na­
wet telepatia. 

Zwolenników nie brak, a co rusz zasilają ich 
szeregi dotychczasowi sceptycy; którzy „na włas­
ne oczy widzieli" bądt „na sobie doświadczyli". 
Nasz rynek jest do tego stopnia podatny na wszel­
kie nowinki medyczne, że chłonie wszystko, co­
kolwiek pojawi się na horyzoncie. Stąd mnóstwo 
rozmaitych znachorów, uzdrowicieli i cudotwór­
ców, którzy mają konserwować nasze zdrowie. 

Z drugiej zaś strony każdy inny sposób, nawet 
terapia wzbudzają niezdrową sensację, podejrze­
nia i aprioryczne protesty naszych środowisk le­
karskich. W Związku Radzieckim, gdzie 
paramedycyna jest silnie rozwinięta, istnieją spe­
cjalne instytuty naukowe prowadzące badania 
nad niekonwencjonalnymi metodami leczenia, a 
ich odkrycia mają państwowe patenty i cieszą się 
społecznym zainteresowaniem. 

W czerwcu tego roku przebywała w Łodzi 
dwójka lekarzy z Ufy, mających dyplomy Aka­
demii Medycznej i zawodowo zajmujących się 
leczeniem przy pomocy bioenergii. Biuro, które 
ich sprowadziło, uzyskało zezwolenie dyrekcji 
Szpitala im. Madurowicza na to, aby w jednym 
z oddziałów, Baszkirowie pod kontrolą polskich 
lekarzy demonstrowali swoje umiejętności. Sean­
se obejmowały masaż bezkontaktowy qraz diag­
nozowanie na podstawie obserwacji tęczówki oka 
i zmian linii papilarnych. 

Pozytywne efekty oddziaływania terapeutÓ\\ 
lekarze potwierdzali po przeprowadzeniu rutyno- -
wych badań klinicznych i nawet niektórzy dy­
skretnie podsyłali Baszkirom swoich pacjentów. 
Natomiast bardziej konserwatywni medycy za­
chowali daleko idącą nieufność. Pod adresem 
biura odpowiedzialnego za sprowaClzenie tera­
peutów do Polski zaczęły płynąć od „osób zwią­
zanych ze środowiskiem lekarskim" (czytaj: z 
Izbą Lekarską) telefoniczne pogróżki, mowa by­
ła nawet o wystąpieniu do prokuratury z wnio­
skiem o ściganie tej formy działalności. 
Posługiwano się przy tym zadziwiającym argu­
mentem „ wszystko co ze Wschodu jest śmierdzą­
ce". 
Władze miasta i województwa po raz kolejny 

udowodniły rozbieżność swoich stanowisk. Były 
dyrektor Wydziału Zdrowia Jacek Łuczak w pier­
wszym odruchu kazał bioenergoterapeutom wy­
nosić się ze szpitala natychmiast, ale po 
zapoznaniu się z ich metodami i osiągnięciami 
pozwolił na dokończenie umowy. Natomiast le­
karz wojewódzki Jacek Danowski wydał placów­
kom służby zdrowia zakaz wynajmowania 
pomieszczeń dla celów pozamedycznych (?), jed­
nocześnie zachęcając szpitale i przychodnie, aby 
zarabiały na siebie. 

- Jeśli ja nie dostanę pieniędzy, to moje ryzyko 
- mówi Bronisław Morawski, inicjator seansów, 
- problem w tym, że wtedy pocałują klamkę ludzie 
naprawdę potrzebujący pomocy. Na taką terapię 
trafiają zazwyczaj pacjenci, którzy przeszli już 
przez wszystkie możliwe gabinety lekarskie bez 
większych efektów. Nie można odbierać im ostat­
niej nadziei. Jestem za pełną kontrolą medyczną 
podobnych przedsięwzięć, ale nie można jedną 
miarą mierzyć domorosłego uzdrowiciela i dyplo­
mowanego lekarza posługującego się niekonwen­
cjonalnymi metodami. Według mojego rozeznania 
na terenie lodzi działa co najmniej dziesięć punk­
tów przyjęć, w których podziemni cudotwórcy 
podszywają się pod moje /)iurp. 

Aktualnie przebywają w Łodzi specjaliści z 
Symferopola, którzy przyjechali w celu zapozna­
nia polskich lekarzy z diagnostyką elektropunk­
turową połączoną z , niefarmakologicznym 
leczeniem. Cztery miesiące temu Wydział Zdro­
wia UMŁ podpisał umowę, w której zobowiązał 
się do zorganizowania pobytu lekarzy od strony 
formalnej, socjalnej i prawnej. Z niewiadomych 
przyczyn Wydział Zdrowia wszystko scedował 
na biuro B. Morawskiego. Można podejrzewać, 
że UMŁ nie chciał komplikować sobie stosun­
ków z Izbą Lekarską i dla świętego spokoju 
uznał, że bezpieczniej będzie, jeśli obsługą gości 
zajmie się osoba nie związana ze środowiskiem 
lekarskim. Od strony medycznej nadzór powie­
rzono ordynatorowi jednego z łódzkich szpitali. 

Korzenie wynalazku sięgają lat 30. naszego 
stulecia, kiedy to niemieccy uczeni przeprowa­
dzili badania nad energetycznymi punktami roz­
mieszczonymi na ludzkich dłoniach i stopach i 
opracowali podstawy metody, którą rozwinął pó­
tniej dr. W. Sarczuk. Jest on także autorem 
jednej z wersji aparatu do pomiaru stanu organiz­
mu. 

Na podstawie wyników pomiaru lekarze z 99-
procentową dokładnością okr~lają rodzaj i przy­
czynę schorzenia, a następnie w tajemniczy (ok­
ryty patentem) sposób dobierają zbiór aktywnych 
biologicznie środków odpowiednich dla kuracji 
danego pacjenta. Istotą leczenia jest picie biolo­
gicznie aktywnego płynu - „zaczarowanej" wody 
o zmienionej strukturze z zakodowaną informacją 
terapeuty~zną. 

Według danych rozpowszechnianych przez sa­
mych zainteresowanych, jeszcze trzy lata temu 
nad metodą tą prowadzono badania wyłącznie w 
amerykańskich i radzieckich ośrodkach wojsko­
wych. Stosowano ją m.in. w odniesieniu do kos-

Badania nad leczniczym działaniem wody były ściśle tajne l prowadziło je 
Ministerstwo Obrony ZSRR 
monautów. Nie można wykluczyć, że pr.ace nad 
„pamięcią" wody mogły służyć również produk­
cji nowoczesnej broni biologicznej. 

* * * 
Białe giezło, umyte bose stopy, wolne od 

wszelkich pierścieni i obrączek palce dłoni oraz 
trzydniowa abstynencja od alkoholu, medyka­
mentów, kawy, papierosów, makijażu.„ to tylko 
podstawowe elementy przygotowań do diagnozy 
naszych dolegliwości lansowaną przez radziec­
kich lekarzy elektropunkturą. Wśród publicznoś­
ci zgromadzonej na wolnym pokazie 10 

Nie znaleźliśmy panaceum 

Rozmawiamy z Władimirem Korysz­
ko, dyrektorem Centrum Naukowo~Bada­
wczego Medycyny Niekonwencjonalnej w 
Symferopolu na Krymie. 

- Na czym polega istota prezentowanej 
przez lekarzy diagnostyczno-terapeutycznej 
metody doktora Sarczuka? 

- Na ludzkim ciele rozrzucone są tysiące bio­
logicznie aktywnych punktów. Specjaliści chiń-

li nadal nie ma żadnych sygnałów stanu choro­
bowego lekarz może przystąpić do badania punk­
tów innego obszaru ciała. Jeśli odnotuje sygnał 
nieprawidłowości, musi doftadnie przebadać 
wszystkie punkty powierzchni odpowiedzialnej 
za dany narząd. 

- Czy radzieccy praktycy elektropunktUJ'y 
wywodzą się z medycyny tradycyjnej? 

- Oczywiście, wszyscy pracowaliśmy jako leka­
rze. Ja byłem ordynatorem w dużym szpitalu, po­
tem w Urzędzie Ochrony Zdrowia Okręgu 
Krymskiego, a potem rozpocząłem pracę w Cen­
trum. 

Tysiące aktywnych punktów 

pattlziernika znalazł się śmiałek gotowy podduć 
się badaniu. Na sali pozostał tłum widzów. Prze­
ważali ludzie w jesieni życia, emeryci, ale było 
również kilku lekarzy zainteresowanych niekon­
wencjonalnymi metodami leczenia. Istotę metody 
badawczej, którą krótko przedstawił dyrektor 
Centrum Naukowo-Badawczego Medycyny Nie­
konwencjonalnej w Symferopolu Władimir Ko­
ryszko, lepiej pojęli zajmujący miejsca w 
pierwszym rzędzie laicy niż obecni na sali pełni 
sceptycyzmu i nieufności lekarze. Świadczyły o 
tym gromkie posykiwania siedzących vis a vis 
mistrza kobiet, kiedy lekarka próbowała wyrazić 
swe zastrzeżenia wobec powtarzalności wyników 
testów. Pytania odłożono na pótniej, bo właśnie 
do sali pokazowej weszli dwaj lekarze, Wiktor 
Lewicki i Anatolij Polewoj, ze swoim pacjen­
tem. Mężczyzna nie przyniósł z domu lnianego 

· prześcieradła, ale to nie problem. Odziano go w 
typowy lekarski fartuch. 

Pacjent usiadł na krześle. Bose stopy oparł na 
drewnianym podnóżku. Naprzeciw zasiadł lekarz. 
Wypytywał badanego o ostatnie dolegliwości, a 
następnie czujnikiem podłączonym do zmyślnego 
urządzenia składającego się z amperomierza i 
plątaniny drucików począł dotykać „aktywne" 
punkty na dłoni pacjenta. Jeśli organ, za który 
odpowiadał określony punkt był zdrowy, wska­
zówka amperomierza wyhylała się do 60. Jeśli 
organ był chory, wskazówka nie dochodziła lub 
przekraczała optimum. Wstępne badanie wykaza­
ło zakażenie migdałów pacjenta paciorkowcem. 
Kolejne dotknięcia czujnikiem skóry pozwalały 
na poznanie stanu płuc, jamy brzusznej, układu 
nerwowego, układu krążenia, skłonności do ale­
rgii, ukladu gruczołów dokrewnych i wreszcie 
serca.„ tu wychylenie strzałki było niewłaściwe. 
K-0rzystając z kaset diagnostycznych lekarz roz­
poznał arytmię serca. Ten sam paciorkowiec, 
który zaatakował migdałki stał się przyczyną po­
wikłań sercowych. Badanie się przeciąga: trzust­
ka, wątroba, stawy. Również i w stawach 
kolanowych-dał o sobie znać paciorkowiec powo­
dując schorzenia reumatyczne.„ 

Obecny na pokazie lekarz powiedział, że przy­
kład został trafnie dobrany, nawet laik wie, że 
przebyta w dzieciństwie angina daje sporo powi­
kłań, może atakować każdy organ, w którym 
występuje tkanka łączna. Takimi organami są 
zarówno stawy jak i serce. 

Mimo sceptycyzmu lekarzy-tradycjonalistów 
obecni na pokazie widzowie z chęcią zapisywali 
się na wizyty w pótniejszym terminie. Mężczy­
zna badany podczas prezentacji, całej prawdy o 
stanie swego zdrowia dowie się .dopiero podczas 
indywidualnego badania, na które skwapliwie 
wyraził zgodę. Po przebadaniu lekarz ila podsta­
wie widmowofalowego obrazu schorzenia przy­
gotuje aktywną wodę, która wyprowadzi 
schorzenie z ciała. Tajemniczy płyn musi byl' 
przechowywany w drewnianej szafie z dala od 
kosmetyków, alkoholu i urządzeń wytwarzaj<1-
cych fale elektromagnetyczne. Nalewać go trze­
ba ciągłym strumieniem, pić duszkiem, a po 
wypiciu przez siedem godzin nie dotykać termo­
su. 

s/..iej medycyny wbijają w nie igły /ec:ąc schor:e-
11ia akupunkturą. My zaś badamy ich potencjały 
energetyczne. Z tych biologicznie akty-wnych 
punktów :dejmujemy potencjały sprawdzając czy 
organ, za który są odpowiedzialne nie jest 
porażony. Posiadając w kasetach zakodowane 
widmowo-falowe obrazy wirusów, bakterii czy 
toksyn możemy określić przyczyny schorzenia. 
Ale dopiero po przeprowadzeniu pełnego bioene­
rgetycznego badania organizmu możemy wybrać 
odpowiedni sposób leczenia, tzn. przygotować 
leczniczą wodę. Zdestrukturalizowana woda po­
siada zdolności pamięciowe, dlatego te~ można 
wykorzystać jej pamięć i przenieść informację z 
kasety 11a strukturę wody, dzięki czemu otrzymu­
jemy aktywny płyn zdolny do usunięcia dolegli­
wości z organizmu. 

- Czy przeprowadziliście doświadczenia do­
wodzące skuteczności waszej metody? 

- Centrum Naukowo-Badawcze Medycyny Nie­
konwencjonalnej zajmuje się elektropunkturą do­
piero od 1989 r. Wcześniej wszelkie badania nad 
leczniczym działaniem wody były ściśle tajne i 
prowadziło je Ministerstwo Obrony. W ubiegłym 
roku przebadaliśmy i rozpoczęliśmy leczenie .90 
tysięcy chorych - z dobrymi rezultatami. Nasze 
wyniki oparte na niekonwencjonalnej metodzie, 
potwierdzamy badaniami tradycyjnymi przepro­
wadzanymi w wielu wiodących klinikach ZSRR, , 
m.in. w moskiewskich, kijowskich instytutach na­
ukowych oraz w Krymskim Instytucie Naukowym. 

- W jaki sposób rozpoznajecie przyczynę 
schorzenia? 

- Własne doświadczenie opieramy na wielo­
wiekowym doświadczeniu medycyny. Wiadomo, 
że układ limfatyczny może zostać zarażony przez 
około 15 różnych wirusów czy mikrobów. Każdy z 
nich ma tropizm i atakuje wybrany narząd lub 
grupę narządów. Każdy drobnoustrój ma rów­
nież swój system preferencji wobec różnych orga­
nów, µle my lekarze wiemy, który narząd 

zailtakuje najpiel'W. 
- Ile punktów trzeba przebadać, aby możli­

we było postawienie prawidłowej diagnozy? 
- Wszystko zależy od stanu chorego. U jednego 

wystarczy sprawdzić potencjały trzydziestu czy 
czterdziestu punktów, a u innego trzeba przeba­
dać nawet czterysta. Czasem badanie hwa ponad 
dwie godziny. 

- Skąd lekarze wiedzą ile punktów powinni 
przebadać? . 

- Badania zaczynają od pierwszego punktu, 
następnie badają bezpośrednio sąsiadujące. Jeś-

- Jak inni lekarze odnoszą się do tego co 
robicie? 

- Nasza metoda nie jest jednoznacznie trakto­
l1'a11a przez wszystkich. Mamy wrogów i zwolen-
11ików. 

- A pacjenci? 
- Pacjenci cenią nas bardzo wysoko, ponieważ 

oni na sobie doświadczają rezultatów. Dla nas 
hardzo ważnym wskatnikiem jest lic;zba chorych, 
którzy decydują się na powtórzenie kuracji. Pod­
c:as jednego cyklu leczenia nie daje się czasem 
całkowicie wyprowadzić toksyny z organizmu. 
Lekarz wydając pacjentowi leczniczą wodę za­
strzega, że powinien zwrócić się do niego ponow­
nie za dwa miesiące. Okofo 40 do 60 procent 
chorych przychodzi na badania kol/trolne prag­
nąc kontynuować leczenie. Znaczy to, że terapia 
:aczęła im pomagać. 

- A jak wałczycie z toksynami i mikrobami, 
które powodują powikłania w różnych narządach? 

- Choroby dziecięce np. odra, wiatrówka, po­
:ostawiają ślad na całe życie. Tradycyjna medy­
cyna nic na to nie może poradzić. Te przebyte 
przed laty choroby stają się przyczyną kolejnych 
chorób. Przy pomocy naszej metody motemy usu­
nąć toksyny, prowadząc do całkowitego wyzdro­
wienia. Po prostu następuje trudna do 
wyborażenia dla niektórych remisja. 

- Co robicie, aby uzyskać akceptację szero­
ko rozumianego środowiska medycznego? 

- Naszą metodę staramy się propagować w 
radiu i telewizji.„ Dzisiejsza prezentacja to rów­
nież elemellt promocji. Prowadzimy fakultet dla 
zainteresowanych lekarzy. Uzyskaliśmy już r:ą­
dowe zamówienie od Ministerstwa Ochrony Zdro­
wia na przygotowanie lekarzy posługujących się 
niekonwencjonalnymi metodami leczenia. 

- Jak przebiega leczenie? 
- Leczenie odbywa się za pomocą destylowanej 

wody, której przekazana została zawarta w kase­
cie diagnostycznej widmowojalowa charaktery­
styka mikrobów, toksyn, porażonych organów. 
W wyniku technologicznego procesu woda uzy­
skuje 11ową czasową strukturę odpowiadającą 
strukturze przyczyny schorzenia. Taka woda 
przedstawia już właściwości lecznicze. 

- Jak przygotowujecie aktywny płyn? 
- Przebieg procesu przygotowania przejściowo 

zrestrukturyzowanej wody to nasza tajemnica, 
nasze „know how". I tej tajemnicy nie mogę 
zdradzić. 

- Ale przecież kształcicie lekarzy, im chyba 
przekazujecie tajniki metody do końca •.. 

- Oczywiście, podczas szkolenia zapoznajemy 
lekarzy z technologią przygotowywania wody. 

- Ilu lekarzy zna ten sekret? 
- Naszą metodą posługuje się obecnie około 

trzystu lekarzy w Związku Radzieckim i za granicą. 
- Czy woda jest lekarstwem na wszystko? 
- Nie zawsze. Każdy pacjent może liczyć na 

indywidualną diagnozę i indywidualny sposób 
leczenia. Jeśli pacjent sobie tego życzy, może 
przyjmować również inne lekarstwa. Dobre efek­
ty daje wspomaganie elektropunktury metodami 
leczenia manualnego, homeopatii, masażu, tera­
pii wodnej. 

- Sceptycy mogą wątpić w lecznicze działa­
nie wody. Czy czasem nie odgrywa w tym pro­
cesie dużej roli siła sugestii pacjenta? 

- Profesor Fol poświęcił dwadzieścia lat na 
pracę nad tą metodą. Elektropunktura to metoda 
medycyny wieku XXI, natomiast nauka, która wy­
jaśniałaby istotę działania będzie nauką wieku 
XXII/. Szczerze mówiąc do końca nawet my nie 
znamy mechanizmu działania wody. Ale doświad­
czenia mówią o efektach. 

Monika Matuszak-Pietras 
Malwina Modlis 

Nasz zakł ad 
proponuje Państwu 

kompleksowe zabezpieczenie pojazdu systemami alarmowymi 
produkcji krajowej oraz zachodniej. ~ 
Wszelkie informacje uzyskają Państwo A~ 

w zakhldzie TUWIMA 15 lub telefonicznie: 33 04 61 ~ 
Zakład czynny od 9 do 17 
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Często chory, kt~ry uwierzył w cudowną moc nowego specyfiku, ucieka z kliniki. 
Potem wraea, ale -zwykle jest już za późno. 

Rozmowa z prof. dr hab. ANNĄ PŁU­
ŻAŃSKĄ, ordynatorką oddziału che­
moterapii i dr. nauk med. TADEU­
SZEM NAGAŃSKIM, dyrektorem Oś­
rodka Onkologicznego Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego im. M. Kopernika 

- Po kilku Jatach dyskusji i sporów wokół 
preparatu torfowego prof. Stanisława Tołpy, 
Komisja Leków zarejestrowała preparat i ja­
ko oficjalny już lek skierowała do sprzedaży w 
aptekach. I od razu wybuchła następna burza. 
Prof. Jan Steffen, dyrektor Centrum Onkologii 
Instytutu im. Marii Curie-Skłodowskiej wska­
zał - cytuję za tygodnikiem „Wprost" -
,,konkretne przypadki chorych, którym stoso­
wanie preparartu najprawdopodobniej skróci­
ło życie". Porozmawiajmy bez emocji. Jaka 
jest państwa opinia o „preparacie Tołpy"? 

Anna Płużańska: - Skoro preparat torfowy 
i>rof. Tołpy został wprowadzony jako lek, skoro 
w Komisji Leków podpisały się pod tą decyzją 
najwyższe medyczne autorytety, to wydaje się, że 
każdy lekarz powinien tę decyzję szanować. Uza­
sadnieniem wprowadzenia preparatu jako leku 
jest jego działanie immunostymulujące, immuno­
modulujące. 

- Co to znaczy? 
Anna Płużańska: -To znaczy, że lek ma kory­

gować zaburzenia procesów odpornoś~iowych 
organizmu. Prościej - czynić organizm zdolnym 
do samodzielnej walki z chorobą. 

Wielokrotnie przeczytałam udostępnioną ogó­
łowi lekarzy broszurkę „Tołpa - preparat Tołpy'' 
pod redakcją prof. farmakologii, Andrzeja Dany­
sza. I, jako praktykujący od ponad dwudziestu 
pięciu lat immunolog, muszę do przedstawio­
nych w niej informacji ustawić się negatywnie. 

- Dlaczego? 
Anna Płużańska: - Bo choć oparte są o długo­

trwałe doświadczenia laboratoryjne i przedklini­
czne, to nadal mam wątpliwości, czy preparat o 
nieokreślonej substancji aktywnej może wykazy­
wać tak wspaniałe, wielostronne działanie. 

- Jaki jest skład chemiczny preparatu? 
Anna Płużańska : - Cukry, aminokwasy, sub­

stancje huminowe, czyli związki wywodzące się 
z węgla kamiennego i brunatnego oraz próchnicy. 
Reszta, czyli 40 proc. preparatu. to sole mineral­
ne. Nigdy nie określono definitywnie, która z 
tych substancji działa biologicznie najsilniej. A 
przecież to dla lekarzy jest najważniejsze. Trud­
no jest mi przyjąć, że sole mineralne zawarte w 
„preparacie Tołp-y'' mają to cudowne .działanie 
odpornościowe. Trudno jest mi przyjąć twierdze-

J 
est to zaiste dziwna roślina. Tajemnicza, z 
bajkowymi atrybutami. Rozkwita o zmroku, 
o świcie zamyka kielichy kwiatów i traci je 
w południe. Rośnie najczęściej przy dro­

g , ścieżkach, torach kolejowych. Jej jasnożółte 
kwiaty w nocy jakby przyświecają podróżnym. Lud · 
zwie więc to ~iele „nocne świece". Biolodzy nato­
miast dali mu łacińskie imię uniwersalne - Oenothe-
ra oraz polskie - wiesiołek. · 

Od trzech lat renoma wiesiołka w Polsce gwał­
townie wzrasta. Zresztą nie tylko w Polsce, na 
całym świecie. Na jego temat ukazało się już 
około 500 prac naukowych. Wiesiołkiem zajmu­
ją się uczelnie i instyµity, zielarze i lekarze. Ta 
ciągle jeszcze tajemnicza i osobliwa roślina ujaw­
niła niezwyłe działanie. Dlatego „nocne świece" 
robią furorę. 

W 1919 roku wykryto w wiesiołku, w .jego 
nasionach, kwasy tłuszczowe linolenowe - alfa 
i gamma. Rzadko występują w przyrodzie (są w 
liściach klonu, w nasionach porzeczki, w pew­
nym grzybku) przy czym tylko niektóre są czyn­
ne biologicznie i leczniczo. Dótyczy to właśnie 
wiesiołka. Przypomniano sobie wtedy, że ziele to 
w Europie pojawiło się dopiero po odkryciu 
Ameryki. Już pierwsi osadnicy zauważyli, że In­
dianie wyciągiem z tej rośliny leczą rany, wrzo­
dy, zapalenia skóry, apatię. W Europie wiesiołek 
uznano jednak za warzywo i przyprawę. Przyrzą­
dzano zeń sałatki z korzeni i napoje z nasion. 
Niestety. na gorąco, jak napar z innych ziółek, 
tymczasem ciepło niszczy lecznicze działanie 
kwasów nienasyconych. Zielarze i znachorzy 
wspierali się wiesiołkiem, ale ciągle nie wiedzie­
li dokładnie co i dlaczego on leczy. 

Dopiero niedawno, w 1981 roku, dwu chemi­
ków, Kneebone i Gibson, znalazło w mleku kar­
miącej matki to samo, co jest w nasionach ... wie­
siołka. Ten sam osobliwy kwas tłuszczowy. W 
rok pó:tniej za to odkrycie otrzymali Nobla. Na­
ukow·cy jeszcze raz głęboko zastanowili się nad 
tym jak mądra przyroda przez tysiąclecia wytwo­
rzyła kapitalne mechanizmy obronne wspomaga­
jące życie. Notabene lud zawsze żywił·przekona­
nie, że ciąża uzdrawia kobietę, biologicznie 
wzmacnia. Mleko matki - nasiona wiesiołka. W 
różnych kierunkach biegną obecnie naukowe do­
ciekania. 

W. aptece i na polu 

W apteće przy ul. Narutowicza w Łodzi starszy 
pan pyta: 

nie, że jeśli antybiotykami nie wyjałowi się mo­
czu to zrobi to „preparat Tołpy''. 

- Najstraszliwszym skntkiem choroby AIDS 
jest zespół nabytych niedoborów odpornościo­
wych. 

Anna Płużańska: - I żaden z dostępnych Jeków 
immunostymulujących nie daje pozytywnych 
efektów w tej chorobie. Jak mi wiadomo, nikt z 
naukowców pracujących na świecie nad chorobą 
AIDS nie zainteresował się preparatem torfowym 
prof. Tołpy. 

środków, które mają potencjalne działanie prze­
ciwnowotworowe. Z tego do badań przedklini­
cznych dopuszcza się około 5 tysięcy prepara­
tów w ciągu roku. Efekt badań trwających co 
najmniej 10 lat jest taki, że lekarze dostają do 
dyspozycji nie więcej niż 10 nowych cytostaty­
ków, czyli leków przeciwnowotworowych. I dla­
tego, jeżeli kiedykolwiek mamy mówić o 
przeciwnowotworowym działaniu „preparatu 
Tołpy'', to trzeba jeszcze 'na to poświęcić lata 
badań przedklinicznych i klinicznych. 

__ Preparat Tołpy 
- -leczy czy szkodzi ? 

- „Preparat Tołpy" - j!łk czytamy w broszu· 
rze - óziała przeciwwrzodowo i przećiwzapal· 
nie. Ale poszukuje go przecież wielu chorych 
na nowotwory. Czy „preparat Tołpy" jest le­
kiem również dla nich? 

Anna Płużańska: - Jak do tej pory na świecie 
nie udowodniono korzystnego działania immuno­
stymulatorów w leczeniu nowotworów. I dlatego 
dobrze się stało, że autorzy pomysłu wprowadze­
nia „preparatu Tołpy'' jako leku, nie podają infor­
macji o jakichkolwiek jego działaniach 
przeciwnowotworowych. Inna rzecz to szeroko 
rozpowszecłinione w społeczeństwie przekona­
nie, iż „preparat Tołpy" leczy nawet nowotwory. 

- Winni, jak zwykle będą dziennikarze? 
Tadeusz Nagański: - Onkolodzy przeżyli już 

wiele wzlotów i upadków różnych preparatów, 
o których się mówiło i pisało, że mają nadzwy­
czajne właściwości leczenia raka. Na szczęście 
zawsze trwało to krótko i pacjenci przestawali 
używać tych namiastek leków. I istotnie, niema­
łą rolę w propagowaniu owych cudownych leków 
odgcywali dziennikarze. 

Anna Płużańska: - Podkreślam. Dobrze się 
stało, że autorzy i)omyslu wprowadzenia „pre­
paratu Tołpy'' jako leku w informacjach o jego 
działaniu, nie podają żadnych wiadomości o jego 
właściwościach przeciwnowotworowych. Muszę 
zresztą podkreślić, że sam twórca preparatu, 
prof. Stanisław Tołpa, w dostępnych mi swoich 
wypowiedziach, również nigdy o czymś takim 
nie mówił. •Na światowym rynku farmakologi­
cznym jest zgłaszanych rocznie około 40 tysięcy 

- Onkolodzy z Poznania i Wrocławia sygna­
lizują, że u pacjentek z chorobą nowotworową, 
które równolegle z cytostatykami stosowały 
preparat torfowy, stan zdrowia zaczął się po­
garszać. Jakie są obserwacje łódzkich onkolo· 
gów? 

Tadeusz Nagański: - Mieliśmy pojedyncze 
przypadki, w których pacjentki leczone cytosta­
tykami, bez wiedzy lekarza, zażywały również 
preparat torfowy. I doszło do dość potężnych 
zaburzeń w czynnościach organizmu. Na szczęś; 
cie pacjentki w porę ostrzeżono i nie doszło do 
tragicznego finału. 

- Ale o różnorakich cudownych metodach 
leczenia słyszy się - pod koniec XX wieku -
coraz częściej. 

Tadeusz Nagański: - I dla lekarzy to jest właś­
nie najtrudniejszy problem. Ja rozumiem pacjen­
tów, którzy chcą się wyleczyć za wszelką cenę . l 
nie mogę potępić tych chorych, którzy poszukują 
najprzeróżniejszych specyfików, żeby tylko być 
zdrowym. Ale bardzo często zdarza się, że chory 
pacjent, który uwierzył w cudowną moc ozdrowi­
ciela, akurat będącego w Polsce, albo w równie 
cudowną moc jakiegoś nowego specyfiku, o któ­
rym jest głośno, ucieka nam. Przestaje się leczyć . 
Na ogół ten chory do nas potem wraca. Ale czę­
sto bywa i tak, że na wszystko jest już za pó:tno. 

- „Preparat Tołpy" - jak słychać nie bez 
oporów, również w Komisji Leków, został jed­
nak uznany jako lek. I to jest fakt. Faktem jest 
również, że zażywają go chorzy na nowotwory. 
Preparat można kupić w aptece na receptę. Są 

Cudowne zielsko z Twojej działki 
- Czy jest wiesiołek? 
- Owszem jest. 
- W oleju czy w nasionkach? 
- W nasionkach, proszę obejrzeć. 
Starszy pan czyta przepisy na torebce, następ- · 

nie prosi 10 takich opakowań. Torebka, 20 gra­
mów nasionek wielkości maku, kosztuje 9.300 zł. 

W polu pod Tuszynem oglądam zielony, bujny 
łan. Ciągnie się aż po horyzont. To właśnie plan­
tacja Oenothera paradoxa - znaczy wiesiołka 
osobliwego, dziwnego. To jedna z licznych w 
Polsce odmian tego ziela, wyselekcjonowana 
ostatnio z myślą o uprawie przemysłowej. Jest 

.do tego celu najbardziej akuratna. Ma dużą za-

Wiesiołek 

(nie wolno przekroczyć 50 st. C, gdy np. nasiona 
lnu przed wyciskaniem podsmaża się). Metodę 
opracowali naukowcy z Politechniki Gdańskiej. 
Jest to prasa, czy wirówka? - nie wiem. 

Tak uzyskany olej jedzie do Niemiec, dawniej 
zachodnich. Tylko tam, znów na zimno, potrafią 
go zapakować. Do niedawna w kapsułki z żela-

. tyny. Maleńkie, po 510 miligramów. Teraz w 
foliowe bąbelki. W warunkach antyseptycznych: 
bakteriobójcze lampy, pracownicy w odzieży jed­
norazowego użytku. 

Taki lek z napisem „Oeparol", co znaczy olej z 
wiesiołka paradoxa, trafia do aptek i sklepów 
zielarskich. Na Zachodzie i w- Polsce. U nas jed-

rozkwita 
o zmroku 

wartość olejku, jest prostsza w uprawie i przetwa­
rzaniu. Na plantacjach u zielarzy spotkać można i 
inne odmiany, jak biennis czy lamarctiona.'Wie­
siołek jest w zasadzie rośliną dwuletnią, ale już 
daje się uprawiać także w cyklu jednorocznym. 
Wysiany wczesną wiosną, w kwietniu, dojrzałe 
nasiona daje już w końcu września i w pa:tdzier­
niku. 

Na wielu plantacjach, jak choćby w Łagiewni­
kach, trwają właśnie wiesiołkowe żniwa. Tak też 
jest pod Tuszynem, gdzie obok plantacji powstało 
duże centrum skupu i przetwarzania wiesiołka w 
Polsce. Prowadzi je spólka ,,Agropharm". Dyrek­
tor generalny Marek Serafiński mieszka w Gdy­
ni, plantację prowadzi pod Łęczycą, gdzie nabył 
ziemię, natomiast pracuje pod Tuszynem. O wie­
siołku może opowiadać godzinami, choć nie 
wszystko wyjawi. Firma ma swoje tajemnice. 
Wiesiołek zresztą zawsze był tajemniczy. 

Dyrektor i nikt z pracowników przetwórni czy 
laboratorium za skarby nie zdradzi, jak się wydo­
bywa olej z wiesiołka. W każdym razie: na zimno 

no opakowanie, 50 kapsułek, kosztuje 90 tys. zł. 
W ostatnich dniach pojawiły się reklamy firmy 
,,Bonex", która także ten lek rozprowadza, hurto­
wo. Wiesiołek to 

narastające szaleństwo 

ale wydaje się, że tym razem to nie nowa ułuda 
cierpiących i oczekujących pomocy ludzi. Tu­
szyńska finna, działająca dopiero od trzech lat, 
nagromadziła już wiele dowodów na skute­
czność leku. Z całej Polski zgłaszają się ludzie, 
którzy chcą wiesiołka uprawiać. Jeśli nie na 
sprzedaż to choćby dla siebie. „Agropharm" 
sprzedaje nasiona siewne po 600 tys. za 1 kg i 
prowadzi porady agrotechniczne. Szacuje się, że 
w tym roku założono w Polsce około 500 planta­
cji. 

Trzeba ich więcej i więcej. Tuszyn w br. skupił 
16 ton nasion, a chce jeszcze skupić 9 ton. W 
przyszłości natomiast gotów jest przerabiać 200 
ton nasion! „Herbapol" łódzki zami~rza w tym 

więc lekarze, którzy wierzą w jego skuteczne 
działanie. 

Anna Płużańska: - Każdy lekarz, przepisując 
choremu jakiś specyfik, bierze na siebie odpowie­
dzialność za zdrowie pacjenta. Rzecz w tym, 
żeby lekarz był uczciwy i wobec pacjenta i wo­
bec siebie. I powiem pani, że ja również ordynuję 
„preparat Tołpy". 

- Przepraszam. Znów muszę zapytać: - dla· 
czego? 

Anna Płużańska: - Bo zawsze staram się po-

móc ludziom nie tylko w ich chorobie, ale rów­
nież w ich psychice. Jeśli chory bardzo w coś 
wierzy, to ja, jako lekarz .wiem, :te efekt leczenia 
po stosowaniu placebo może się poprawić przy­
najmniej o 30 procent. Ale, żeby być w zgodzie z 
własnym sumieniem, na każdej recepcie piszę: 
„Receptę wystawiłam na usilną prośbę. chorego 
i jego zaangażowanie psychiczne". 

- Rozumiem. Ale mam jeszcze jedno pyta­
nie. Czy cały spór wokół „preparatu Tołpy" 
nie wynika z faktu, iż prof. Stanisław Tołpa 
nie jest lekarzem? 

Tadeusz Nagański: - Wszystkie leki o działa­
niu cytostatycznym nie zostały wymyślone przez 
lekarzy. To zrobili fachowcy od biochemii. A 
przecież, łatwo sprawdzić, leki zostały przez le­
karzy wprowadzone do terapii. Bo są to leki już 
sprawdzone. Moim zdaniem, dobrze się stało, że 
„ preparat Tołpy'' wprowadzono do aptek jako 
lek. Jeśli okaże się skuteczny, to sam się obro­
ni. Jeśli nie, to sami chorzy przestaną go stoso­
wać. 

Rozmawiała: 

Bogda Madej 

roku skupić 2 tony. Wielu plantatorów poza 
tym u siebie pakuje nasionka w torebki i ,,rzu­
ca" na rynek. Cena rośnie, popyt też. Za kilogram 
można uzyskać 100.000 zł. · 

Po polach biega więc coraz więcej zbieraczy. 
Zwłaszcza w Piotrkowskiem, gdzie dzikiego wie­
siołka jest najwięcej. M.in. obrósł nim wał przy 
Zalewie Sulejowskim. Dziki wiesiołek jest jed­
nak mniej wartościowy i nierzadko zatruty cięż­
kimi metalami. Olej lubi je nagromadzać. Tuszyn 
kupuje więc surowiec tylko ze sprawdzonych 
plantacji, ekologicznie czystych, co znaczy poło­
żonych daleko od miast, fabryk i dróg, prowadzo­
nych bez chemii - nawozów i herbicydów. 

Chodzi wszak o ' lekarstwo. Na co? Przede 
wszystkim na choroby serca - na obniżenie ciś­
nienia krwi, poziomu skleroty, rozszerzenia na­
czyń krwionośnych, łagodzenie bóli, usprawnie­
nie mózgu, przeciwdziałanie zapaleniom, artre­
tyzmowi. Olejek leczy, często nadspodziewanie 
szybko, egzemy i łuszczyce, stany zapalne skó­
ry, obniża stany napięcia nerwowego. Jest coraz 
więcej dowodów na skuteczne działanie wiesioł­
ka wobec stwardnienia rozsianego. Cała dziedzi­
na nowotworów dopiero zresztą wchodzi w za­
kres badań z tym lekiem. 

W USA utwierdza się pogląd, że każdy orga­
nizm ludzki w wieku powyżej 40 lat powinien 
otrzymywać codziennie uzupełnienie jeśli cho­
dzi o nienasycone kwasy tłuszczowe. Jest to nie­
zbędne dla ochrony człowieka przed wieloma 
dolegliwościami i starzeniem się, jak mleko mat-
ki ochrania młode życie. , 

Codziennie należałoby więc brać olej lub na­
siona wiesiołka. Nasiona muszą być rozgniecio­
ne, gdyż nawet w żołądku ich skóra nie wypuści 
olejku. Przy mieleniu np. w młynku do kawy nie 
wolno przegrzać nasion. Nie wchodzi oczywiście 
w rachubę żadne ,,zaparzanie ziółek", błąd często 
z nawyku czyniony. 

Wiesiołek jest drogi, a przy tym potrzebny 
codziennie. Działkowicze mogą się pokusić o 
wysianie grządki u siebie. Warto więc wiedzieć, 
że nasiona z apteki do siewu się nie nadają. Trze­
ba je kupić w sklepie ogrodniczym. Przed ich 
wysiewem do dobrze oczyszczonej ziemi (w rzę­
dach po 50 cm) nasiona trzeba ... wymrozić. Tak, 
tydzień trzymać w zamrażalniku! Wtedy wzejdą 
dobrze w 9-12 dni. Pó:tniej nie dać się chwastom 
i czekać jesieni. Pędy wycina się sekatorem, do­
susza i wytrzepuje nasienie. 

Albin Siewiersk\ 



Sierpień --' ogłoszony przez Episkop~t. ,mie~iącem 
trzeźwości - okazał się rekordowy-w ·pijaństwie 

Wrzaski słychać już z daleka. ' · 
- Wypuśćcie mnie sfąd! Żona mnie śwka! 
- Kurwa mać, wy chuje!„. 
Dalej bełkot, z którego nie sposób nic zrozumieć . 

Wszystko to prą akompaniamem;ie głośnego chra­
pania i mruczanda spitego do nieprzytomności 
„śpiewaka". 

Nie ma dnia, by Izba Wytrzetwień przy ulicy 
Kilińskiego nie miała klientów. Nie ma dnia, by jej 
pracownicy nie byli . świadkami dantejskich scen. 

- Przychodzą do nas roztrzęsione dzieci, prosząc 
byśmy zamknęli tatusia, bo bije mamusię - mówi 
kierowniczka zmiany, Halina Kośka. - Wcześniej 

Naj~ięcej trudności sprawiają persońelowi homo­
seksualiści oraz kobiety. ·er pierwsi pod wpływem 
alkoholu próbują zgwałcić swoich współtowarzy­
szy. „Dobierają" się . również do pracujących w izbie 
mężczyzn. Niejednokrotnie trzeba ich obezwładniać i 
przywiązywać do łóżka pasami. 

Kobiety natomiast są bardziej niż mężczytni 
agresywne, napastliwe i odporniejsze fizycznie. Męż­
czyzna spity do nieprzytomności w końcu usypia. 
Kobieta - potrafi przekrzyczeć całą noc. Mężczyzna 
zmęczony szarpaniem się z personelem, wreszcie 
poddaje się. Kobieta - do końca kopie, drapie i gry­
zie ... 

TatuS w ,~żłobku" 
dzieci .chodziły na policję , ale stróte porządku prze­
ganiali je, twierdząc, że nie mają czasu, by zajmować 
się sprawami rodzinnymi. · · ~ 

, Bxwa też, że dzieci to~arzyszą w drodze do izby 
pijanym rodzicom. · , 

- Kiedyś przyszedł do uas pij'any ojcieC'"z małym 
dzieckiem na ręku - mówi H_ Kośka. :rwierdził, . że • 
spożywał alkohol w towarzystwie żony. Geyta„n<tgle 
zniknęła - pomyślał, że pewnie przywieziono ją do 
nas. Innym razem konkubina domagała się, żebyśmy 
wypuścili jej przyjaciela. Kiedy odmówiliśmy -
przesiedziała u nas całą noc z ·dwojgiem małych 
dzieci. Dzieci były głodne i niewyspane, płak11ły, 
lecz niewzrusZ\)na matka zdawała się tego nie sły­
szeć, ani nie widzieć. 

Pewna samotna kobieta była przez jakiś czas stałą 
bywalczynią Izby Wytrzętwień. S:ima trzetwa, stała 
przed Izbą i czekała na skacowanych klientów, spoś­
ród których wybierała partnera do kieliszka. Kobie­
cie towarzyszyło małe dziecko. Po kilku dniach, gdy 
wybranek zni)<:ał, kobieta' znów odwiedzała Izbę. 
Dziecko czekało razem z nią na często pokrwawio­
nych i pokrytych wymiocinami prz}'szłych „wuj­
ków". Próby zwrócenia kobiecie uwagi, te Izoa 
Wytrzetwień to nie miejsce dla małych dzieci, nie 
odnosiły żadnego rezultatu. 

Większość klientów Izby to stali bywalcy. Naj­
starszy gość korzystał z jej usług„. 168 razy. Kilku 
innych zbliża się właśnie do setki. 

Ilu osobom Izba uratowała życie - trudno poli­
czyć. Pogotowie zazwyczaj nie chce udzielać pomo­
cy osobom pijanym, nawet, jeśli ich stan wygląda 
poważnie. To lekarz „izbowy" opatruje r~y. udzie­
la pierwszej pomocy, reanimuje amatorów płynów 
do samochodów, denaturatu i innych trucizn. Rów­
nież tych, którym udaremniono spędzenie catej nocy 
do rana na mrozie. 

Il . l. 
- - ·UID-IDaCJ a--

(po pijak.u) 
Drogi ludzkiego poznania są_ kręte i dziwne. Bywa 

niekiedy, że to co zajmuje najtęższe głowy przez dzie­
siątki lat zostaje odkryte nagle i przypadkowo pro­
stac~kowi. Bywa także, że umysł nasz zostaje nagle 
rozjaśniony światłem wiedzy objawionej - wtedy to 
co ciemne i pogmatwane nagle staje się proste i jas­
ne. W takich wypadkach mówimy o iluminacji. 

Coś takiego przeżyłem ostatnio sam. Przez dłuższy 
czas łamałem sobie głowę nad całą serią" ważnych 
pytań. Bo miało przecież być sprawniej, pospieszniej, 
jawniej, uczciwiej ... 

Pospołu z myślącą częścią narodu zachodziłem bez­
skutecznie w głowę - dlaczego nie jest? Tu muszę 
zaznaczyć, że nie myśląca część narodu odpowiedt 
znała od dawna, ale takie wyjaśnienie zdawało mi się 
prostackie i trywialne. 
Aż tu nagle - iluminacja. Wiedza spłynęła na mnie 

gwałtownie i bez mego udziału. Skromne w swej isto­
cie wydarzenie jakim jest wpadka prezesa Terleckiego 
wyjaśniło mi wszystko. 

I 
r· 

Najsmutniejsze jest to, że z roku na rok wzrasta 
liczba osób korzystających. z Izby Wytrzetwień. W 
ciągu dziewięciu miesięcy br. przewinęJo ·Się przez·, 
nią tylu pacjentów, .ilu, przebywało w ciągu całegó 
ubiegłego róku. Wzrosła również liczba pensjonariu­
szy, którzy nie osiągnęli jeszcze pełnoletności - i to 
aż czterokrotnie! pobowy koszt popytu w Izbie wy­
nąsi 400 ty~.,. zł. (ł~~i!! ZtdD)\<()Zeljlprzez'.radiow6?;), · 
lecz pacjenci płacą tylko 238 tys. zł. Resztę pokrywa 

.._skarb państwa. Ponad połowa osób korzystających z 
µsług Izby, to jednak ludzie nigdzie nie pracujący, od 
których nie można .w żaden sposób ściągnąć mile­
żności. 

Sierpień - ogłoszony przez Episkopat Polski mie­
siącem trzetwości - okazał się rekoi:ctowy dla ło­
dzian. Z usług Izby skorzystało 1001 osób. (W 
pozostałych miesiącach, średnio - ok.800 osób). Co­
raz więcej trafia do Izby kobiet. Są dni, że brakuje 
dla nich łóżek. Bywa, że na jedno łóżko przypadają 
dwie panie! 

Mimo iż Kościół rzymskokatolicki wypowiedział 
wojnę · pijańst~u. a księża nawołują z ambon do 
organizowania bezalkoholowych przyjęć ślubnych, 
chrzcin i komunii - - tegoroczne dane statystyczne 
wykazują, że liczba klientów izb wytrzetwień w 
całej Polsce będzie w tym roku o ok. 30 proc. wyż­
sza, niż w ubiegłym. (W 1991 r. łódzka Izba gościła 
7591 osób). 

Powyższą statystykę wypada jes zcze uzupełnić 
smtystyką policyjną, według której alkohol jest w 
90 procentach powodem bójek i napadów, w 70o/c -
kradzieży, w 77%- morderstw, w 72% - gwałtów, w 
85% - żnęcania się nad rodzicami, w 90% - wypad­
ków samochodowych. 

Magdalena Grochowalska 

Zrozumiałem na przykład, dlaczego wyrzucano z 
telewizji facetów, którzy rueudolnie i bez przekonania 
cżytywali za reżimu dzienniki, a -Windo.wano wysoko 
facetów, którzy z przekonaniem i całkiem udatnie, w 
tym samym czasie, wyuczali w tejże reżimowej tele­
wizji salonowej ogłady. 

Po prostu - telewizja była robiona po pijaku! A już 
co człowiek może zrobić po pijaku sobie, rodzinie czy 
zakładowi pracy - to my już to wiemy. 

ldtmy dalej. Nie zastanawiajmy się już więcej dla­
czego nauczyciele, dlaczego lekarze, dlaczego kultura , 
dlaczego sport. Zostawmy to i każmy władzy dmuchać 
w balonik. Nie sprowadzajmy za pożyćzone pieniądze 
ekspertów z Zachodu, którzy i tak do niczego nie 
dojdą. Każmy dmuchać w balonik i już. Ale wtedy 
konsekwentnie piszmy: „Ustawę nr 761 opracowało 
grono ministerialne, którego to grona średnie, dzienne 1 

\Spożycie wahało się pomiędzy 0,4 a 0,6 litra na gło­
wę". Jeżeli wtedy jeszcze ktoś miałby jakieś wątpli­
wości, jeżeli po takim przypisie ktoś by czegoś nie 
rozumiał - to znaczy, że niepijący. Wyrodek i kanalia 
- jak większość abstynentów zresztą . 

Jerzy Hutek 

P.S. Gdyby ktokolwiek z czytelników chciał mnie 
za cokolwiek zawlec do sądu - oświadczam: ten tekst 
powstał w wyniku spożycia. 
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'Prywatyzacja .alla· polacca, 
Obok portierni, na ławce, wygrzewa się w reszt- lex", która . za 8,5 mld zł kupi_ła całą finię do 

kach jesiennego słońca kilku mężczyzn w roboczych produkcji rajstop. Znalazły tu pracę 62 osoby z „BI-
kombinezonach. Wiatr rozwiewa liście wokół budyn- ·stany". W najbliższym czasie na zatrudnienie może ' 
ków dawnej ,,Bistony". Do szlabanu zbliża się cięża- jeszcze liczyć 50 pracowników. Prezes Andrzej Gór- ' 
rówka wypełniona ladami chłodniczymi. To wraz z niak nie ukrywa, że zależy mu na najlepszych. Finna . 
pozostałościami . stołówki pracow~czej odjeżdża stara się, aby jej towary były lepsze nit „bistonow-
przeszłość. Przed wejściem do biurowca stoi najnow- skie", chociuż produkuje z polskich surowaów. Dp ' 
szy model BMW z numerami rejestracyjnyn:ti księ- produkcji już wprowadzono nowe wzory a prącowni-
stwa Monako. Wygląda na to, że przyjechało nowe. cy zarabiają ok. 1,5 raza więcej niż w „Bistonie''. · 
Budynek administracyjny, na pierwszy rzut oka, spra- Najbardziej chyba zadowoloną osobą ze sprzedaży 
wia wrażenie opustoszałego. Urzęduje tu jednak kil- „Bistony" jest jej likwidator, Henryk Zagórowski, 
kanaście osób. Jeśli któraś z nich ma lekki obłęd w który twierdzi, że transi!kcja z „Leglerem" to był 
oczach, to można przyjąć za pewnik, że jest to ins- do~konały interes . . Wszak same tylko budynki przy-
pektor NIK-u. Kontrola potrwa zapewne jeszcze kilka niosły 2 mln dolarów. Za maszyny, sprzedane na 
miesięcy i NIK-owcy są już po 1Jrostu zmęczeni. przetargu, uzyskano 3,2 mln dolarów, a za surowce, 

Patrząc na opustoszałe wnętrza trudno uwierzyć, że półfabrykaty i wyroby gotowe 4,3 mln dolarów. Ra-
do 30 czerwca 1991 roku pracowało na terenie „Bi- zem 9,5 mln dolarów czyli 90,331 mld zł. Ma jeszcze 
stany" i „Rpltexu" 1460 osób. Obecnie na umowę- wpłynąć 9,4 mld zł od „Bomisu" i „Konsumów". 
zlecenie (do końca paidziemika) pracuje ich dwanaś- Sprzedano również znak finnowy „Bistony" za 75 
cie. Co z pozostałymi? Nieliczni zatrudnili się u poi- mln zł. Jak twierdzi pan Zagórowski udało się też 
skich producentów, którzy kupili z przetargu maszyny · obniżyć przewidywane koszty likwidacji zakładu z 
z „Bistony". Np. finna „Knitex" planuje zatrudnienie 20 do 13 mld zł. Sukces na całej linii. 
20 osóh (barwiarzy i przewijaczek) przy maszynach Są też malkontenci, którzy zwracają uwagę, że owe 
dQ pro<lukcji kolo~owego _ elastilu. ,Większość załogi 2 mln dolarów zostaną zapłacone w kilku ratach. 
powięk:szyła ri.eszę. klientów Rejonowego Siura Pni- Obliczono też,- ie 'w 'tzeciywistości koszty likwidacji 

. cy_ _ ·- " ... _____ _E!clad_Ll, _sięgają 85 młd ,?ł,~~o 'j] zestA_wŁe_n_i.1:1 !: o,yyli- __ 
Ludzie są rozgoryczeni, bo pokładalr nadzieję w czonym zyskiem ·nie wygląda już tak różowo. Mal- · 

stworzeniu spółek pracowniczych. Pomysł spalił na kontenci wskazują, że raty obłożono tylko 3% -
panewce, gdyż nie liczyli się z realiami. Jedna z narzutem, podczas gdy 2 mln dolarów złożone w 
niedoszłycl1 spółek miała np. dość kuriozalny ·pomysł banku, dałyby pokatny dochód . .Zastanawia fakt, że 
wydzierżawienia niektórych tylko, wybranych ma- „EurobalexowF', który jako jedyny wywi<izał si~ ze 
szyn z wykończalni. Pracownicy szwalni i pończó- zobowiązań wobec władz miasta. nie prpyznano do-
szami zrezygnowali ze stworzenia spółki. gdy tychczas obiecanych kredytów na zatrudnienie więk-
zobaczyli jakie warunki opiat za leasing stawia zarzą- szej liczby pracowników. Osoby dobrze 
dzenie ministra finansów z 10.Xl.1990 r. (Monitor poinfonnowane twierdzą, iż firmy, kt9re kµpi_ły_ ~a 
Polski nr 43, poz.334). przetargu .maszyny, miały kłopoty z wywiez.enięm · 

Pomimo rozczarowania nie doszło do ani jednej ich ?- terenu zakładu, _bo „Leg)er" prawem' k<tduka, 
sprawy w Sądzie Pracy. Być może ludzie uwierzyli nie chciał maszyn oddać. ' 
w obiecanki byłego ministra przemysłu Zawiślaka, Likwidator mimo to jest zadowolony z uzyskanych · 
który z trybuny sejmowej zapewniał, że do końca ze sprzedazY pieniędzy. Uważa, że osiągnięto maksy- : 
1993 roku w dawnej „Bistonie" znajdzie zarrudnie- malny zysk. Jednak Przedsiębiorstwo Innowacyjno-
nie 3500 osób. Dane te zostały chyba wzięte z sufitu, Wdrożeniowe „Intex", sp.z o.o (joint venture), które 
bo „Legler" proponuje zatrudnienie w 1991 roku 140 kupiło maszyny za ok. 5. mld zł. oferuje je teraz· za 
osób, w 1992- 470, w 1993 - 1453, w 1994 - 2364, sumę kilkakrotnie , wyższą . >Co ciekawsze, „lntex" , 
w 1995 - 3134, w 1996 - 3400 osób (w tym 117' który jest z Wrocławia oferuje te maszyny loco, .. 
Włochów).Ale .i to czyba są gruszki na wierzbie, „Bistona", Łódź. 
gdyż w Rejonowym Biurze Pracy nic nie wiadomo, Całej prawdy o sprzedaży „Bistony", pomimo wni-
żeby „~ler" złożył jakiekolwiek zapotrzebowanie kliwej kontroli NIK-u, nie dowiemy się zapewne 
na pracowników, a koniec roku przecież za pasem. nigdy. Chyba że przyjdzie Wałęsa z siekierą. 

Inny sposób myślenia i działani11 (toutes propor-
tions gardees) reprezentuje łódzka spółka „Euroba- Wojciech Balcerzak' 



D
. o§ć młody, ale genialny inżynier-elek­

tronik z Polski natychmiast otrzymał 
pracę w Krzemowej Dolinie. Zasłużył 
sobie na nią przedstawiając opracowa­

nie zawierające pewne rewe1acyjne rozwiązania. 
<;~e~o dot~~zyły - nie pytajcie. Ja, też nie pyta­
~~. aby me tłumaczyć się przed żadnym panem 
źadającym dociekliwe pytania. Szef inżyniera 
przejął to opracowanie, przekazał do archiwum 
firmy i polecił autorowi rozwinąć pewne frag­
menty. I tu wyłoniła się przeszkoda nie do poko­
na11ia; praca opatrzona · została klauzulą TOP 
SECRET. Pracownica archiwum poinformowała 
i'ntyniera, iż wgląd w tego rodzaju dokumenty 
firmy mają wyłącznie osoby specjalnie upowa­
żnione. A upoważnienie takie może otrzymać 
jedynie posiadacz obywatelstwa USA. 

Za milion dolarów sprzedał polskiemu-wywiadowi 
dokumentację rakiety . strategicznej „Minuteman" ... 

się, że za pomysł znaku firmowego Apple - ·na--
gryzionego jabłka - zapłacono milion. dolarów. 
Ale ów znak pomógł wciągnąć świat w sieć oso-
bistych komputerów. · · 

Kilkutysięcznych i kilkuosobowych firm w 
Sillicon Valley nikt nie zdoła zliczyć. Jedne pow­
stają, inne upadają, a jeszcze inne maskują się 
wykonując tajne zlecenia przemysłu zbrojenio­
wego. Jedną z takich firm~efemeryd była poĆząt­
kowo doskonale prosperująca „Harper 
Magnetics". Założył ją Jim J:larper, który dzięki 

- A/et ja to sam opracowałem, na pracy wid- ,wojsku zdobył dobry start życiowy. Gdy po .ukoń-
nieje moje nazwisko - tłumaczył. czeniu szkoły średniej wstąpił do piechoty mor-

- Doskonale! - ucieszyła się. strażniczka taje- s_kiej szybko wykryto u ąiego niezwykłe 
mnie finny. - Po 5 latach ~zyskasz obywatelstwo zdolności matematyczne. Natychmiast skierowa­
i będziesz mógł zajrzeć do tego dok11men111... „ ny został do szkoły elektronicznej, a po niej peł-

Zatrudnieni w firmach elektronicznych Sillicon nil służbę w Sl}pertajnej stacji radarowej Whit 
Valley lubią pokpiwać z zabezpieczeń jakimi Alice na Alasce. Byla ona elementem systemu 
obwarowano to, co robią. Ale naw~t przekorni wczesnego ostrzegania przed sowieckimi ataka­

le handlujący zegarkami elektronicznymi i 
kalkulatorkami m.in: z warszawską „Unitrą''. 
Hugle wręczył Harperowi „listę zamówień" pol­
skiego wywiadu. Długo, długo pó:tniej, gdy spra­
wa wyszła na jaw, a Harper przyznał się w FBI do 
przyjęcia tej listy, ujawniono, że Hugle'owi 
szpiegowskie zamówienie wręczył Zdzisław 
Przychodzień, występujący jako przedstawiciel 
handlowy „Unitry". 

Chodziło przede wszystkim o dokumentację 
elektronicznych systemów obronnych, tych, któ­
re rodziły się właśnie w Krzemowej Dolinie, 
Dawna miło~, fertyczna blondynka Ruby Loui­
se Schuler posunęła się w latach, ale dla Harpera 

· stała się jeszcze a1!3k~jniejsza. Pracow.ała _jako · 
sekretarka w „Systems Control Inc." w Palo Alto 
-i z tej racji miala dostęp do dokumeotóW-opatrzo-' 
nych klauzulą · „tajne". Jak jednak stwierdzają 
pracownky FBI w wielu firmach prywatnych 

ODGŁOSY 7 
Moskwy 20 analityków z KGB celem zapoznania 
się z nabytkiem. W raporcie agenta znalazła się 
informacja,, iż część dokumentów była m,ocno 
zawilgocona, niemal nieczytelna. Mimo tego 
mankamentu w MSW odbyłr się specjalna od­
prawa z ud-zfałem szefa -polskiego wywiadu, wy­
sokiego funktjon~sza KGB. Przekazano na 
niej specjalne wyrazy uznania podpisane przez 
przyszłego genseka Andropowa dla oficerów wy­
wiadu, którzy pozyskali tak cenną zdobycz. Dzia-
ło się to w połowie 1980 roku. . 

Agenci Federalnego Biura Śledczego J'.9Zpo­
częli przeczesywanie finn w Krzemowej Doli­
nie. Nie mogli się poszczycić zbyt 
błyskotliwymi sukcesami. Dysponowali jedynie 

..pewnymi podejrzeniami, gdy Jim Harper - mo­
żna rzec - wyszedł ii:n naprzeciw. Zatelefonował 
anonimowo do znanego kalifornijskiego prawni-
ka Dougherty'ego-obrońcy pewnego sowieckie- . 
go szpiega - i poprosił o pośrednictwo. 
Mianowicie zaproponował CIA, iż pracując dla 
wywiadu PRL chciałby jednoczdnie działoc ja- • 
ko podwójny szpieg, także na rzecz USA. Oczy­
wiście pod warunkiem zwolnienia od kary za 
szpiegostwo. · 

wobec nakazów władzy Polacy przestrzegają ry­
gorów owych TOP SECRET. Trochę imuszani 
do tego przez agentów ·wewnętrznych służb bez­

· pieczeństwa, głównie jednak z rozsądku. 
Otoczony drzewkami pomarruk:żowymi i ró­

żanymi, palmami i tzw. drzewkami szczęścia ~ 
·dynek, -w którym korzystam z gościny syna ·i 
synowej, a szczególnie wnuczka, który oddaje 
mi swój pokój, to 12-apartrurnmtowa wieża Ba­
beJ.. Zarówno Judzka, jak i samocłiodowa. Młodzi 
l11dzi_e, którzy nie zdąż.yli się jeszcze dorobić 
własnych domów kosztujących tu grubo ponad 
300 tys. dolarów to jasno i ciemnoskórzy Ame­
rykanie, Niemcy, Jugosłowianie, Anglicy, no i 
my - Polacy. Każdy dorosły ma auto, ale boks 
mieści tylko jedno. Stawia się więc to najlepsze 
w rodzinie. Obok Oldsmobila Cutlass Calle mojej 

Szpiedzy· w· K:rz~moWej DoUni~ : 

•1 synowej stoi Porsche - czarnoskórej wykłado­
wczyni z uniwersytetu Stanford, za nim Merce­
des-kabriolet kosztujący około 40 tys. dolarów, 
nie tańszy od niego Rolls Royce, nowy model 
buicka, modna Acura naszpikowana elektroniką 
i jeszcze kilka podobnie kosztownych zabawek 
dla dorosłych a bogatych. Znamy swoje imiona, 
wiemy,-które auto do kogo należy, ba, zdołaliśmy 
nawet poznać kształty piersi sąsiadek, gdyż mają 
zwyczaj opalać się na przydomowym basenie w 
stroju topless. Nie wiemy jednak, co konkretnie 
zaprzyjatniony sąsiad robi w swojej finnie kom­
puterowej czy laboratorium. 

Jest to bowiem temat tabu. 
Przypomniała o tym „San Francisco Chronic­

ie" - gazeta rozwożona po domach za darmo 
przez cały tydzień, pod warunkiem, iz odbiorca 
zaabonuje wydanie niedzielne. I właśnie w takim 
niedzielnym wydaniu poinformowano, iż wkrótce 
być może opuści wi9zienie człowiek, który wyk­
radł i sprzedał w Warszawie na Rakowieckiej za 
milion dolarów tajemnice Doliny Krzemowej. 
Oczywiście działał na naszym Palo Alto leżą­
cym w sercu tejze doliny 62 kilometry długiej i 
6 szerokiej, ciągnącej się od San Francisco po 
San Jose. Zaledwie przed 20 laty buldożery wy­
trzebiły tutaj wiśniowo- pomarańczowo-brzosk­
winiowe sady przygotowując tereny pod 
budowę największego na świecie centrum tech­
nologii komputerowej. Są tu zarówno kompleksy 
zatrudniające po 5.000 specjalistów, jak i „gara­
że", czyli zbite z desek parterowe baraki. W ga­
rażach pracują młodzi maniacy nad swoimi idee 
fixe. Niektórzy okazują się geniuszami i pchają 
do przodu elektroniczną czołówkę świata . Jak 
chociażby Steven P. Jóbs i Stephen G. Wo­
tniak, którzy w takim garażu zbudowali w 1976 
pierwszy osobisty komputer PG. Nawet oni sami 
nie przypuszczali wówczas, że ich wynalazek 
zmieni świat lat 80-tych. "Od osobistego guru 
Steva Jobsa, Japończyka Kobe mieszkającego w 
jego letniej rezydencji w Woodside dowiedzialem 

High life 
na szynach 

Na stacji kolejowej w Olszyn_ce Grochowskiej 
widzieli już niejeden pociąg, ale takiego - nigdy. 

High life pojawił się w postaci dwóch super­
ekspresów: francuskiego i niemieckiego. Pier­
wszy -TGV: dwie lokomotywy i dziesięć wago­
nów. 18 maja ubiegłegn roku ten wła§nie skład 
pobił światowy rekord prędkości na szynach ... 
515,3 km/h. Niestety po naszych torach mógł 
jechać poniżej setki. 

Jego niemiecki ,,kolega" - ICE też w Polsce 
nie noszalał, choć po rogatkach Europy Zachod­
niej tłucze się z prędkością 200 km/h. Szybko i 
wygodnie. 

Mieszkańcy Olszynki i tamtejsi podróżni, czu­
jąc, że oba cuda techniki nie postoją za długo, 
postanowili się nimi nacieszyć i obejrzeć , co się 
da. Widzieli miękkie fotele (każdy z wlasnym 
stolikiem), saloniki, osobne pomieszczenia do 
przewijania niemowląt, sale konferencyjne, wa­
gony telewizyjne z monitorami w oparciach fote­
li itd„. 

fot. Michał Kułakowski 

Wa~demar Uchman pisze z 1'.alifornii 
1 

mi nukleanwmi. 
Po zakÓńczeniu służby ożenił się i zapisał na 

uniwersytet w San Jose. W ten sposób znalazł się 
u wylotu Krzemowej Doliny. Uległ wkrótce po­
kusie, rzucił studia i założył „Harper Magnetics" 
zdobywając szybko uznanie jako producent nie­
zawodnych przel,czników oraz transfonnatorów 
najwyższych napięć. 

W Knemowej Dolinie na IO zakładanych firm, 
tylko jednej udaje się nie splajtować. .,Harper 
Magnetics" podzieliła los tej większości, a lrdnk­
rut znalazł zatrudnienie w wielkiej firmie zbroje­
niowej w Mountain View - ,,Kaiser Aerospace". 
Poznał tam też 20-letnią urzędniczkę Ruby Loui­
se Schuler, wyjątkowo fertyczną blondyneczkę. 
Pikantny romans niczym wówczas nie zwiasto­
wał, iż staną się dla siebie tragicznym przezna­
czeniem. Najpierw musieli zetknąć się z 45- · 
letnim wówczas tajemniczym biznesmenem Wi­
liamem Hugle. Gdy jego firma „Siliconix" w 
1968 roku splajtowała usiłował zrobić karierę 
polityczną startując w wyborach do Kongresu. 
Zachowały się broszury świadczące, iż jego 
program opierał się na żądaniu zniesienia ekspor­
tu najnowszej technologii elektronicznej do Euro­
py Wschodniej. Nagle przerwał jednak swoją 
kampanię wyborczą i wyprowadził się z luksuso­
wego Palo Alto do San Jose. Wtedy to właśnie 
panowie Harper i Hugle spotkali się przy barze w 
San Jose i przy kieliszku zapalali do siebie bez­
graniczną sympatią. Wydawało się, iż wzajemnie 
przynieśli sobie szczęście. W 1973 roku Hugle 
rozpoczął serię podróży za interesami do Europy 
Wschodniej. Harper zaś znów założył firmę, tym 
razem ,,Harper Time and Electronics" produkują­
cą elektroniczne stopery. Wkrótce pojechał po 
doświadczenia do Szwajcarii, ale zamiast ·nich 
poznał panienkę, która stała się dla niego odkry­
ciem w dziedzinie erotyki. Do tego stopnia, iż 
wyjazd na tydzień potrwał miesiąc, a w dodatku 
owa panienka zostala przywieziona na koszt fir­
my do Palo Alto. Miłość kwitła, ale finanse firmy 
nie podołały żarowi uczucia oraz hojno§ci bossa. 
W ciągu rok-u zaległości podatkowe urosły do 50 
tys. dolarów. Trzeba było znów ogłosić plajtę, a 
w dodatku wyskrobać dolary na otarcie łez odsy­
łanej ciupasem Szwajcarki. 

Bankrutowi przyszedł w tym momencie z od­
sieczą barowy .kompan od kieliszka William Hug-

toleruje się zasadę, że ci, którzy godni są czytoc 
„tajne" mogą r:ównież zaglądać do ,,§ciśle taj­
nych'' dokumentów. 

Ruby Louise nie tylko do nich zaglądała, ale 
także wynosiła je do domu, gdzie już czekał 
Harper z szybko pracującą kserokopiarką. Rano 
dokumenty Ruby Louise odnosiła do biura i cho­
wała do sejfu, a Harper ... kolejny raz tłumaczył 
się żonie z nocnej nieobecności. Gdy ci żona 
przeszkadza w pracy szpiegowskiej - zmień ją. 
Harper zgodnie z tą zasadą >W 1978 r. wystąpił o 
separację, po półtora roku uzyskał rozwód, a po 
następnym - ożenił się z Ruby Louise. Wyznała 
przyjaciółce: 

- Jest powód, dla którego wyszłam za Jima. 
Tylko ja i Jim wiemy jaki to powód. Nigdy o 
nim nikomu nie powiem„. 

Ten powód, to nic innego, jak tajne dokumenty 
do kserowania. Dokumentacje rakiet strategi­
cznych „Minuteman" oraz naprowadzanie rakiet 
przeciwlotniczych ,,Hawk". Dodawali sobie ani­
muszu alkoholem popijanym w coraz większych 
ilościach.Ruby zaczęła gwałtownie chudnąć, są­
dziła, że to stresy spowodowały, iż ważyła 30 
kilogramów. Gdy w 1983 r. zmarła, jako przyczy­
nę uznano marskość wątroby. 
Można rzec, iż umarła w porę, by nie trafić do 

więzienia pod zarzutem szpiegostwa. FBI złapało 
ślad, gdy podsłuch w pewnym lokalu rozrywko­
wym w stanie New Jersey ujawnił, iż dwaj mło­
dzi emigranci z Polski podejrzani o. szpiegostwo 
na rzecz ZSRR napomknęli w rozmowie o inż. 
Julianie Starosteckim. Były więzień Kołymy, żoł­
nierz spod Monte Cassino kierował zespołem 
pracującym nad głowicą rewelacyjnej rakiety do 
zwalczania balistycznych rakiet międzykontynen­
talnych. Inżynier wielokrotnie odwiedzał Palo 
Alto, gdzie w firmie „System Control" wykony­
wano pewne jego zlecenia. Jak twierdzi Ruby 
Schuler nigdy tam nie spotkał. Niestety, ona uzy­
skała dostęp do pewnych ważnych dokumentów. 
CIA otrzymała o tym· infonnacje z ... Rakowif:c­
kiej w Warszawie. 

Latem 1980 agent CIA zakonspirowany w 
MSW poinfonnowal swą centralę, iż 5 czerwca 
amerykański biznesmen za milión dolarów sprze­
dał polskiemu wywiadowi duży plik dokumenta­
cji rakiety strategicznej ,,Minuteman". Agent 
stwierdził, że już następnego dma przyleciało z 

CIA odrzuciła ofertę. 15 pa:tdziernika 1983 Har­
per został aresztowany. Z miejsca zaproponował, 
iż zezna wszystko co wie, jeśli uzyska szansę 
łagodniejszego wyroku. 

Wtedy właśnie Harpe~ wyjawił, iż jego wspól­
nikami byli William Hugle i Jack Stiluffer. Tego 
ostatniego poznał, gdy razem pracowali w Palo 
Alto w ,,Nor Cal". 

Współpraca Harpera z polskim wywiadem byla 
bardzo aktywna. W Warszawie, Szwajcarii, Me­
ksyku i Austrii spotykał się z Przychodniem wy­
stępującym pod pseudonimem ,,Minister" i innym 
agentem MSW ,)aquesem" (przypuszcza się, iż 
jego nazwisko - Inowolski). Spotkań tych było co 
najmniej czternaście. On przekazywał dokumen­
tację, a oni jemu - kolejne ,Jisty zamówień". 
Wyjaśniła się sprawa owych zawilgoconych do­
kumentów. Harper zeznał, iż bał się przechowy­
wać w domu kompromitujące kserokopie, więc 
zagrzebał je w mule na brzegu rzeczki przepły­
wającej przez Palo Alto, kolo mojego domu. Za­
nim wydobył je odlatując na szpiegowskie 
spotkanie do Warszawy, niektóre zdążyły solid­
nie zamoknąć. Bezwiednie potwierdził tym ze­
znaniem, iż to jego dokumentację opisał swej 
centrali amerykański agent zakonspirowany na 
Rakowieckiej. 

Przeciwko Hugle'owi i Staufferowi nie zdoła­
no zgromadzić wystarczających dowodów winy, 
aby postawić ich w stan oskarżenia. Harper w 
maju 1984 stanął przed sądem w San Francisco. 
Za szpiegostwo skazano go na 30 lat więzienia. 
Istnieje możliwo§ć, iż już w 1993 r. zostanie 
zwolniony warunkowo za dobre sprawowanie. 
Do Palo Alto zapewne już nie powróci. 

Po Krzemowej Dolinie krążą z pewnością na­
stępcy Harpera. Szukają luk w systemach zabez­
pieczenia f!rm pracujących nad nowoczesnymi 
technologiami. Zapewne już nie są to Polacy. 
Napomyka się o wzmożonej czujności wobec 
Judzi związanych z Japonią i Południową Koreą. 
Zapewne chcieliby się np. dowiedzieć czegoś 
dokładniejszego o komputerach bilogicznych. 
Napomyka się bowiem, iż mają być wykona­
ne z materiałów jeszcze szybciej przewodzą­
cych niż krzem. Dla szpiegów w Sillikon Val­
ley nie brakuje więc zadań do rozpracowa­
nia. Także w moim spokojnym, zadbanym Palo 
Alto ... 



8 ODGŁOSY 

P o 3 latach przerwy odbył się w patdzierniku 
tego roku XVI Przegląd Filmów o Sztuce 
w Zakopanem. Uczestnikiem przeglądu był 
inicjator tej imprezy, jej patron duchowy. 

przez lata fundator Cft;and Prix - Władysław Hasior. 
- W 1968 r. powoływał pan wspólnie z Grzego­

rzem Dubowskim zakopiańskWJrzegląd. Jak po la­
tach odbiera pan tę imprezę? Jakie refleksje 
wzbudzają w panu filmy o sztuce? 

- W moim odczuciu jest on prawie jak pierwszy po 
tak długiej przerwie. Odnajdujemy się od nowa. Ten 
przegląd miał zawsze cechy żarliwej improwizacji, 
zawsze były spory. Podobno o coś chodziło, ale mniej 
między artystami a bardziej między instytucjami, które 
te filmy kręciły. Film o sztuce ma ambicje być samo­
dzielnym, suwerennym dziełem sztuki z odblasków 
czyjejś twórczości. Nakładają się tu dwie ambicje na 
siebie i to bardzo dobrze. Wynikają z tego jakieś war­
tości, jakieś śmiesznostki , jakieś nieporozumienia. Po 
prostu powstaje materia do rozmów, do refleksji. 

- Bardzo pięknie rozpoczął pan pierwszy pokaz 
filmów mówiąc: ,Jeszcze Polska nie zginęla". Czy 

Z odblasków 
twórczości 

rozmowa 
z WLADYSŁAWEM HASIOREM 
po obejrzeniu wszystkich filmów nie czuje pan, że 
było to za bardzo na wyrost? 

- Nie, mogę tę mataforę powtórzyć z przekonaniem. 
że rzeczywiście jeszcze Polska nie zginęła. Mam, za­
wsze miałem i nie widzę powodu, by się wyzbyć tego 
oczekiwania, wielkiej nadziei w sobie, że właśnie cóż 
to na ekranie wybuchnie, jakie nowe, zdumiewające 
zjawisko? I to oczekiwanie nie jest zaspokojone w 
dalszym ciągu. Poza tym patrząc realistycznie na nad­
chodzącą rzeczywistość nowego polskiego azjatyckie­
go kapitalizmu, nie wiadomo co z tą imprezą, co z tak 
ulotnymi formami kulturotwórczymi, jak właśnie filmy 
o sztuce, będzie się dalej działo? Okazuje się, że życie 
jest poważniejsze od sztuki. 

- Nagrodę Publiczności na tegorocznym przeglą­
dzie widzowie przyznali filmowi Igora Mołodeckie­
go „Trwamy" o ludziach chorych psychicznie, 
którzy malują. Jak pan ocenia ten film? 

- Jego zaletą główną jest to, że trwał kilka minut. 
Natomiast absolutnie podejrzana jest dla mnie postawa 
zdrowego reżysera, który podpatruje rzekomo chorych. 
Ten temat od dawna istnieje w europejskiej historii 
sztuki, są te zaklęte rewiry tajemniczych mocy właś­
nie tam w tych zakładach, w tych ludziach. To jest 
znowu jedna wielka stadnie wyprodukowana twarz 
na jakieś zjawisko. To jest stereotyp, że wariaci są 
podobno szczęśliwi, malując z taką swobodą, tak nie­
konwencjonalnie. Jest to obłudne, nieuczciwe podpa­
trywanie ludzi z taką cechą charakterologiczną przez 
innych łudzi, którzy mają bezczelność przekonań, że są 
zdrowi, zdrowsi. 

-A gdyby inaczej spojrzeć na ten problem, że 
ludzie ci mają tak głęboką potrzebę kreacji, że jest 
to właśnie najczystsza postać sztuki„. 

- Przede wszystkim .peszy mnie i budzi moją nie­
ufno.ść upór interesowania się tą twórczością. Jest on 
podszyty niesympatyczną litością . To jest to samo, 
choć oczywiście na innej płaszczyźnie, jak mlaszcze­
my my dorośli na widok rysunków dzieci, że takie toto 
malutkie, niezdarne - a już jak pięknie rysuje. Wszyst­
kie śmieszności z tego okresu dzieciństwa potrafimy 
podarować, z pobłażliwą życzliwością dostrzec i nie­
zbyt karcić za to. 

- Nie czuje pan w tym autentycznego zaintereso­
wania problemami· tych ludzi? 

- Trzeba by się sprawie przyjrzeć absolutnie prze1 
dłuższy czas, na podstawie większej ilości materiału. -
Miałem kiedyś przyjemność leżeć w znanym szpitalu 
krakowskim. Profesor kupił dwa moje eksponaty do 
galerii szpitalnej. To była z kolei jego głęboka wiara 
w cudowne promieniowanie dzieła sztuki na ludzi tam 
leżących, zatroskanych swoim stanem zdrowia. Leżeli 
tam ludzie zdrowi psychicznie, ale chorzy na co innego 
i patrzyli na te nasze eksponaty jak na dowody rzeczo­
we, że zostały one wykonane przez chore umysły. To 
również podważa pewność, że jedne eksponaty wyni­
kają z procesu racjonalnego myślenia o sztuce a inne S<! 
odruchem niekontrolowanego strumienia świadomości 
osobnika, który tylko tyle ma tej świadomości, że chce 
robić coś dziwnego. Nie wiem, gdzie jest racja. Przede 
wszystkim nie widzę wokół siebie tej granicy, która by 
dzieliła na zdrowych i chorych. Sprawa jest skompli­
kowana i należy na wszystko patrzeć bardziej obiek­
tywnie, jeżeli się tylko podpatruje a nie przeżywa. 

- Gdyby chciał pan przyznać swoją prywatną 
nagrodę, czy znalazłby pan taki film, który by na 
nią zasługiwał? 

- Tak, to był ,.Incognito czyli sto twarzy Zbigniewa 
Machcińskiego" . To mnie od razu uwiodło. Wszystkie 
następne pokazy miały też swoją urodę, ale nie miały 
takiego entuzjazmu kreowania siebie z wielkim talen­
tem, tyle cudownej autoironii. Było to po prostu ba­
wienie się samym sobą bez tej nieznośnej polskiej 
intencji w kulturze dramatyzowania egzystencji na­
rodowej, bez tej straszliwej pedagogiki, wieszczenia 
przez Kantorów, Szajnów ... Patrzę na to już z nieja­
kim zniecierpliwieniem. Chociaż sam to być może 
jeszcze uprawiam i uprawiałem w przeszłości. Kiedyś 
mi się to bardzo podobało, ale właśnie zaczyna mi się 
nie podobać. I zadaję sobie takie pytanie: co jest w tym 
polskim powietrzu, że to musi być takie ciężkie jak 
kowadło? Gdybyśmy się umieli z tego odwinąć. Jest 
to takie straszliwie jednostkowe poczucie, że jak mnie 
nie uwierzycie, mnie nie dacie się spełnić to będzie 
pustynia w Życiu kulturalnym. 

Ze zdumieniem dostrzegam, że nie ma na ekranie 
jakiegoś orgiastycznego, radosnego koziołkowania, cu­
downego sztuką bawienia się, tajemniczym blaskiem 
koloru, form, które zdumiewają jak w kwiatach ... Nie 
mówię o fotografowaniu kwiatów, ale ile je.st miejsc w 
otaczającej rzeczywistości, żeby się autentycznie zdu­
mieć jaki świat jest dziwny, inny, piękny a nie zawsze 
dramatyczny. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiała: 

Mariola Kudelska 

„ 

Foto: Michał Kułakowski 

„Ars longa, vita brevis" 

Janis 
Joplin 

J anis Joplin była jedną z najciekawszych 
wokalistek bluesowych w całej dotych­
czasowej historii rocka. Ze wszystkich 
białych wokalistek jej głos najbardziej 

przypominał „czarne" brzmienie. Tak jak wszyst­
kie wielkie, czarne bluesmenki miała muzykę w 
duszy i czuła to co śpiewała. Jej śpiew był szorst­
ki, głośny, agresywny, a zarazem przejmują9 i 
przenikający w głąb duszy. Jej kariera była krót­
ka, ale błyskotliwa i miała wiele wspólnych cech 
z karierą prezentowanego już na tych łamach -
Jimi'ego Hendrixa !Odgło~y nr 19). 

Przed szeroką publicznością oboje zadebiutowa­
li na Monterey Pop Festiwalu w 1967 r. Ich nie­
zwykłe, wrodzone zdolności natychmiast zostały 
docenione i szybko pozwoliły im osiągnąć suk­
ces. Właściwie już za życia stali się legendą. Mieli 
życie krótkie, ale burzliwe; pełne poszukiwań i 
mocnych doznań. Zmarli młodo u szczytu swojej 
kariery, w tym samym 1970 r., a ich śmierć dzieliło 
zaledwie szesnaście dni. -

Od śmierci Janis Joplin upłynęło już 21 lat, a do 
tej pory nie pojawiła się żadna wokalistka, która 
mogłaby jej dorównać. Dla wielu współczesnych 
piosenkarek rockowych jest niedościgłym wzo­
rem, a jej sposób wykonywania utworów fascynu­
je do tej pory. Jej interpretacje „Bali And Chain'', 
,,Piece Of My Heart", „Cry Baby", „Summertime", 
„Mercedes Benz", „Me And Bobby McGee" czy 
wielu innych utworów są świadectwem jej wiel­
kiej klasy i dowodem na to, że świat muzyki z 
chwilą jej śmierci poniósł niepowetowaną stratę. 

Janis Joplin urodziła się 19 stycznia 1943 r. w 
Port Arthur, w stanie Teksas. Od najmłodszych lat 
przejawiała duże zainteresowania artystyczne. Pas­
jonowała się malarstwem i poezją, słuchała nagrań 
czarnych bluesmanów, a zwłaszcza Otisa Reddin­
ga i „Cesarzowej bluesa" - Bessie Smith, która 
wywarła na nią największy wpływ. Na początku lat 
60. śpiewała z lokalnymi zespołami w Teksasie. W 
1962 r. przeniosła się do San Francisco i związała 

się z miejscowym środowiskiem studenckim. Rok 
pó:tniej rozpoczęła czteroletnią naukę na Uniwer­
sytecie w Teksasie, gdzie śpiewała z grupą The 
Walter Creek Boys. Po powrocie do San Francis­
co, w czerwcu 1966 r. przyłączyła się do zespołu 
Big Brother And The Holding Company. W 
1967 r. razem z tą grupą wzięła udział w festiwalu 
muzyki rockowej w· Monterey, gdzie po raz pier­
wszy jej śpiew wzbudził sensację. Została uznana 
jedną z największych gwiazd amerykańskiego 
rhythm and bluesa lat sześćdziesiątych. Jej dwa 
pierwsze albumy - „Big Brother And The Holding 
Company" (1967) i „Cheap Thrills" (1968) - zos­
tały sprzedane w ponad milionowych nakładach. 
Do' popularności Janis Joplin przyczyniły się prze­
de wszystkim niepowtarzalne koncerty; niejedno­
krotnie mocno skandalizujące. Dla męskiej części 
publiczności była tym, czym Mick Jagger dla 
kobiet - idolem seksu. Jej piosenki mówiły głów­
nie o życiu i miłości, a jej sposób interpretacji 
zyskiwał jej coraz więcej wielbicieli, tak u białej, 
jak i czarnej publiczności . 

W grudniu 1968 r. utworzyła swoją pierwszą 
własną grupę akompaniującą - Kozmic Blues 
Band. Wspólnie odbyli trasę po USA, wzięli 
udział w słynnym festiwalu Woodstock oraz nagra­
li płytę ,,I Got Ol'Kozmic Blues Again, Mama!" 
I I 969). Płyta została bardzo dobrze przyjęta, a 
sama Janis została wielką gwiazdą estrady. Nie 
potrafiła jednak przystosować się do tej nowej, 
i.yciowej sytuacji - coraz więcej piła, częściej się­
gała po narkotyki, a podczas koncertów uż~wała 
wulgarnych słów wywołując skandale. 

Na początku 1970 r. przebywała kilka tygodni w 
Brazylii próbując oderwać się od dotychczasowe­
go, destrukcyjnego stylu życia. Jednak powróciła 
'tamtąd szybciej niż planowała - sensem jej życia 
hył śpiew. W kwietniu dała koncert w Fillrnore 
West ze zreorganizowanym Big Brother And The 
Holding Company, a 12 czerwca zadebiutowała ze 
swoją nową grupą akompaniującą - The Full Tilt 
Boogie Band. Po bardzo udanej trasie koncertowej 
po Stanach Zjednoczonych rozpoczęła w Los An­
geles pracę nad swoją nową płytą ,,Pearl". Album 
nie został jednak ukończony. 4 pa:tdziernika 1970 
r. znaleziono Janis JopliQ martwą w motelu Land­
mark w Hollywood. Zmarła w wieku 27 lat na 
skutek przedawkowania narkotyków. Prochy Jop­
lin - zgodnie z jej życzeniem - zostały rozsypane 
na Pacyfiku. 

Płyta „Pearl" (1971), na której znalazły się tak 
wielkie przeboje Janis jak: ,,Mercedes Benz", „Cry 
Baby", „Me And Bobby McGee" czy „Move Over" 
została uznana ·za najlepszą w jej dyskografii. Po 
jej śmierci ukazały się jeszcze takie albumy jak: 
,,Joplin In Concert" (1972), ,,Janis" (1974), który 
zawiera nagrania z filmu poświęconego jej życiu i 
karierze oraz „Greatest Hits" (1973) „Anthology" 
(1980), ,,Farewell Song" (1982) będące wyborem 
największych przebojów. 

Jej życie było szybkie, intensywne, chciał_? pos­
makować wielu doznań; nie oszczędzała się w 
śpiewaniu i w życiu - co niestety przyczyniło się 
do jej przedwczesnej śmierci. 

Swoim głosem potrafiła wyrazić całą gamę 
uczuć, od radości do smutku, wiele doznań boles­
nych i wiele niepokojów tamtego pokolenia. Była 
niespokojną dtlszą, popędliwą, wybuchową, jej 
śpiew brzmiał jak krzyk o pragnienie życia i mi­
łości. 

Andrzej Woszczyk 

Jan Lechoń 

B-MOL 
Wieje między aleje wiatr listopadowy, 
Zawiewa śnieg, co zimnem do głębi 

przenika, 
Ach! ileż mi to razy już przyszło do 

głowy, 
Że to jest właśnie polska prawdziwa 

muzyka. 

I czuję was jak wczoraj, o powiewy 
wiatru, 

Widzę płomień czerwony i trójnóg 
ozdobny, 

I słyszę, jak z balkonu Wielkiego 
Teatru 

Orkiestra gra powoli polski marsz 
żałobny. 

1 jego ton ostatni przypominam sobie, 
Ten akord przeraźliwy, co chwilę 

wyraża, 

Gdy wszyscy się powoli rozchodzą 
z cmentarza 

I tylko jeden człowiek zostaje przy 
grobie. 

I 
leż to razy na dziesiątkach posiedzeń i 
naradach „aktywu kultury" oraz w dyskus­
jach „środowiska artystycznego" mówiono 
o potrzebie tworzenia małych galerii ma­

larstwa, przytulnych kawiarenek, w których kró­
lowałaby dobra literacka piosenka i wysokiej 
próby kabaretowy żart piwniczek rozbrzmiewa­
jących dobrym, starym jazzem, kameralnych sal 
koncertowych i teatralnych. .. Ileż wielkich a re­
dagowanych siłami licznych specjalistów od kul­
tury „perspektywicznych programów jej 
kompleksowego rozwoju" wypełniały owe jakże 
słuszne postulaty .. . 

Kompleksowa realizacja tego aspektu życia 
kulturalnego miasta, który charakteryzować miał 
się swoistą intymnością artystyczną nie mogła, co 
oczywiste, przynieść oczekiwanych rezultatów. 
One mogły się zrodzić jedynie w wyniku indywi­
dualnych działań. Zapaleńców przez .Iata całe 
oddających się podobnym marzeniom .i pragną­
cych je realizować na przekór trudnościom jest 

Galeria AN 
niewielu, ale to właśnie dzięki nim nie na 
próżno szukać dziś możemy owych małych 
galerii i niewielkich sal koncertowych, w 
których wieczorem spotkać możemy przyjaciół, 
posłuchać dobrej muzyki a P,Otem przy lampce 
wina porozmawiać o wysitichanym właśnie 
Mozarcie, a także o Bachu spoglądającym na 
nas z osiemnastowiecznego portretu i Paderew­
skim, którego portret namalowała właśnie 
wybitna ł~dzka artystka ... 

Doskonałą, niewielką galerię, w której delek­
tować się można i świetnym malarstwem i dobrą 
kawą jest działająca od wiosny Galeria T. Tę 
zaś, wyżej opisaną przeze mnie, tę w której 
władzą nad bywalcami malarstwo dzieli się z 
muzyką otworzył niedawno w swym własnym 
domu Tadeusz Byczko, historyk sztuki, 
wytrawny znawca muzyki i... najlepszych 
obyczajów, bo niewymuszona elegancja i 
prawdziwa bezpretensjonalność z jaką wraz z 
małżonką podejmuje on swych gości czyRią zeń 
specjalistę także i tej, ważnej dziedziny życia. 

Ciekawe malarstwo, trochę starych sreber i 
wykwintnej porcelany to nie tylko oferta jego 
Galerii AN, ale także ciekawy anturaż 
koncertów, które jej twórca organizuje tu i;o 
miesiąc. Koncerty na Czarnoleskiej mają 
za)Vsze ciekawy program. Pa:tdziernik poświęco­
no Mozartowi i jakże mało znanemu, a dobremu 
kompozytorowi Peterowi Henselowi (rówieśni­
kowi Beethovena urodzonemu w śląskim 
Grodkowie). Ich utwory z młodzieńczą spontani­
cznością i bezpretensjonalnym wdziękiem 
wykonał dla gości Galerii AN wywodzący się z 
Łódzkiej Akademii Muzycznej kwartet Polish 
Camerata. 

Galeria AN nie korzysta z żadnych do!acji. 
Utrzymuje się sama. Jak? No cóż, przyszłym, 
oby jak najliczniejszym naśladowcom oraz 
bywalcom i gościom pragnącym mile spędzić 
wieczór jej twórca zdradzi być może tajemnicę 
sukcesu swego przedsięwzięcia, które udało mu 
się zrealizować nie dzięki kompleksowym 
programom, a tylko dzięki upornwi i chęci rze­
czywistego tworzenia, dzięki szczeremu pragnie­
niu ożywienia i wzbogacenia pejzażu 
kulturalnego naszego miasta. 

Ewa Pankiewicz 



M ARCIN KUŻMIŃSKI, absolwent 
PWST w Krakowie, aktor Teatru 
im. S. Jaracza w Lodzi, zagrał 
w najnowszej premierze teatru 

,,Amadeusz" Petera Shaffem rolę tytułową. A 
zagrał tak, że mamy. nareszcie w. Lodzi aktorską. 
kreację. Ma 27 łat, studiował filologię słowiań­
ską na UJ, ostatecznie został aktorem, bo ..• 
bardzo chciał. Zaproszony do Lodzi przez 
dyr. Bogdana Hussakowsk~ego, zagrał tu 8 ról, 

- Czy w związku z rolą genialnego kom­
pozytora starał się pan poznać ją bliżej, 
zrozumieć najcenniejsze walory? 

- Wcześniej miałem nagrania muzyki Mozarta, 
a z chwilą kiedy d'owiedziałem się, że będę grał 
tę rolę, chciałem poszerzyć i ułatwić dostęp do tej 
muzyki i kupiłem sporo płyt z muzyką Mozarta. 
Jego muzyką rozciąga wrażliwość i mam 
nadzieję, że we mnie to nastąpiło. Oczywiście, 
że ten proces trwa i trwać bę·dzie. 

Możart - coś z dziecka 
Rozmowa z Marcinem Kuźmińskim 

wśród których Wolfgang Amadeusz Mozart jest 
jego największym osiągnięciem, chociaż w ub. 
roku za rolę Władka w „Ślubie" otrzymał 
nagrodę aktorską na Festiwalu Teatralnym w 
Kjłliszu. 

- Czy lubi pan muzykę Mozarta? 
- Owszem, nawet bardzo, głównie energię tej 

muzyki. 

C i, którzy sądzili, że Łódzkie Warsztaty 
Operowe w nowym sezonie się nie 
odbędą lub co najmniej podupadną, 20 
patdziemika przeżyli miłe rozczarowa­

nie. Bohaterów ŁWO przedstawił dyrektor Wicher­
ek: państwo Ewa i Janusz Łętowscy! 

- Od czego zaczął pan studiowanie biografii 
Mozarta? 

- J~st świetna książka Alfreda Einsteina, 
książka Stefana Jarocińskiego i ,,Mozart" All­
nette Kolb. To są pozycje, z których czerpałem 
wiadomości i na podstawie których pracowała 
moja wyobratnia. 

- Które momenty były zdaniem pana naj­
istotniejsze w poznawaniu, a następnie w 
budowaniu tej postaci? 

- Wydaje mi się, że w budowaniu postaci 
moment w którym wszedłem na bardzo inten­
sywny poziom emocjalny w próbach. Natomiast 
w poznawaniu ten proces był plynny. 

- Alfred Einstein pisze, że nie pozostało po 
Mozarcie nic doczesnego prócz kilku marnych 
portretów, z których żaden nie przypomina 
pozostałych, więc? 

- Dla nas to nigdy nie będzie wiadome i tak 
będzie z każdą postacią, którą będziemy próbo­
wali zagrać na scenie czy w filmie. Zawsze to 
będzie tylko nasze wyobrażenie o postaci i nasza 
interpretacja faktów. A zaczyna się to od autora 
sztuki, który interpretuje pewne fakty w sposób 
dowolny, przechodzi przez reżysera i aktora. 

- Na ao właściwie Mozart był chory? 
- Nie wiadomo. Mogę powiedzieć tylko to, co 

sam przeczytałem. W przypuszczeniach i domy­
słach, podobno na syfilis, chociaż podobno był 
podtruwany cjankiem.„ 

- W jakim wieku poka7uje pan Mozarta na 
scenie, bo wciąż jest tam niczym młodzienia· 

mieszkania. „Nasz dom - mówi profesor -.przypo­
mi11a kuch11ię czarownicy." Szczególnie specjalizują 
się w nagraniach wykonawców radzieckich, zwłasz­
cza z lat 1920-1950. Jest to kolekcja znana w świecie 
i jedna z najwartościowszych w Polsce. Nagrania 
oczywiście się wymienia i m.in. w ten sposób 
profesorostwo wzbogaca swoje zbiory. 

szek-żartowniś, a przecież gdy umiera ma już 
35 Jat? 

- Akcja sztuki zaczyna się, kiedy ma·26 łat, a 
więc jesteśmy prawie rówieśnikami. Wyobrażam 
sobie, że Mozart miał ogromny temperament, 
nadmiary energii, którymi emanował zarówno w 
życiu jak i w muzyce. O wiele ważniejsze w tym 
przedstawieniu jest to, aby pokazać niesamowitą 
energię tego człowieka, a nie proces biologicz­
nego starzenia. 

- Sposób bycia Mozarta w sztuce Shaffera 
czasami żenująco kontrastuje z jego geniu­
szem. To chyba trudne zadanie dla aktora, bo 
łatwo popaść w przerysowanie postaci. Pan 
tego wybornie unika. W jaki sposób? 

- Po prostu trzeba się starać zachować w sobie 
mnóstwo z dziecka. 

- Główny partner Salieri grany przez 
Mariusza Wojciechowskiego pomaga panu 
czy utrudnia? 1 

- W pewnym sensie praca nad tą sztuką w 
ogóle była komfortowa, m.in. włafaie dzięki 
pomocy partnerów. 

-A sceniczna żona Konstancja Weber Agaty 
Piotrowskiej? 

- Myślę, że wytworzył się między nami dobry 
kontakt, dzięki któremu mogliśmy zaufać swoim 
uczuciom, bez których pewnych scen nie da się 
zagrać. Peza tym z Agatą znamy się dosyć długo, 
jesteśmy kolegami z roku. 

- A reżyser Waldemar Zawodziński, główny 
mag tego znakomitego spektaklu. Jaki był jego 
udział w tworzeniu postaci Mozarta? 

- Doskonale pielęgnował to, co rodziło się w 
trakcie prób. Konstruował świat, w którym 
żyjemy przez te dwie godziny na scenie. 
Waldemar Zawodziński jest człowiekiem i 
reżyserem z którym mam szczególnie dob1y 
kontakt. Wobec tego, nawet konfli..kty są 
owocne. Niewątpliwie, bez niego Mozart w tym 
przedstawieniu nie wyglądałby tak jak wygląda. 

- W jakim rzędzie dotychczas zagranych ról 
stawia pan rolę Mozarta? 

- Niewątpliwie jest to dla mnie najważniejsza 
praca jaką dotychczas wykonałem. -

- Ile każdorazowo. kosztuje pana tak 
intensywne, rozedrgane granie tej postaci? 

- Nie wiem, dlatego, że ważniejsza dla mnie 
jest każdorazowa przyjemność z wyjścia na 
scenę. 

Rozmawiał: 

Bohdan Gadomski 

powiedziała. Goście Warsztatów marzą teraz o tym, 
by napisać historię śpiewu na płytach. Najb,ardziej 
lubię opery Mozarta, a w dalszej kolejności Richarda 
Straussa. Najbardziej nie lubię niedoskonałości 
zawodowej, czyli partactwa. 

Swada, poczucie humoru (również na własny 
temat) i kompetencja dwojga zaproszonych gości -Ewa Łętowska wyznała, że ostatni raz w teatrze 

występowała w roli... zajączka, będąc uczennicą 
szkoły podstawowej i w teatrze operowym debiutuje. 
Rzecznik Praw Obywatelskich była może mniej 
polemiczna, niz gdy pokazuje się na ekranie 
telewizyjnym, ale na pewno nie wystąpiła w roli 
stremowanego zajączka. „Jeśli rzecznik jest na 
miejscu, nikt nie może dojść do słowa" - ostrzegał 
profesor Łętowski. 

Rzecznik W roli zajączka? 
Ewa i Janusz studiowali prawo. Student Janusz 

sprzedał studentce Ewie ,,Borysa Godunowa" za 800 
zł i tak się poznali. Dyrektor Wicherek także 
studiował prawo, ale wszystko już zapomniał -
mówi z przekąsem i prowokacyjnie pani profesor. 
Przywala się również, że była kujonem i koledzy ze 
studiów postanowili, że jeśli opa dostanie jakąś 
trójkę, to ofiarują jej„. „Fidelia". No i pani Ewa 
dostała jedną trójkę z plusem, ale najważniejsze, że 
wraz z nią otrzymała nagranie opery Beethovena. 
Muzyka odniosła zwycięstwo nad prawem. Pani 
profesor wciąż twierdzi, że paragrafy i opera mają 
wiele wspólnego. Np. paragrafy przychodzą do . 
Teatru Wielkiego, zaczyna się osobliwa wojna z 
·nutami.„ i niestety, ale ostatnio coraz • częściej 
paragrafy wygrywają. Takie czasy„. 

Państwo Łętowscy nie wiedzą ile posiadają płyt. 
Zbiernją je od trzydziestu IM. Czarne i srebrne krążki 
znajdują się we wszystkich zakamarkach niedużego 

Zaczynali na sprzęcie NRD. Obecnie posiadają 
wieżę z Hongkongu - bardzo dobrą podkreśla 
profesor - ale gramofon i compact firmy SONY. 

W radiu Łętowscy od dziesięciu lat redagują 
audycję ,,Encyklopedia wielkich głosów" i po tylu 
latach są dopiero przy literze „h". Pod pseudonimem 
Anna Karlicka zamieszczają recenzje prasowe. 
Ostatnio Annę Karlicką przygarnął „Glob 24". 

Na zakończenie państwo Łętowscy podpisywali 
swoją najnowszą książkę, której promocja odbyła się 
właśnie na Warsztatach. Dyrektor Wicherek określił 
„Przygodę z operą"(Agencja Wydawnicza Interster, 
Warszawa 1991, nakład 5000 egzemplarzy) jako 
książkę napisaną jakby na zamówienie Warsztatów. 
Autorzy dziwili się, że rzeczy złożonej do druku w 
grudniu 1986 roku nie trzeba było w żaden sposób 
poprawiać i aktualizować. Ewa Łętowska wytłuma­
czyła się nawet ze swojej twórczości. „Pisze się po 
to, teby przekazać część własnej radości" -

Drzewa i · żywioły 
p rzyznaję, że na otwarcie wystawy stwo­

rzonych w Polsce prac EMILU BENES­
BRZEZIŃSKIEJ szłam nie bez obaw cz' 
wernisaż ów nie okaże się główni~· 

sensacyjnym wydarzeniem towarzyskim, a jego 
bohaterka - przede wszystkim „żoną swojego 
męża" (światowej sławy polityka i politologa. 
prof. Zbigniewa Brzezińskiego). Moje obaw~ 
okazały się najzupełniej bezzasadne, bo dzieło. 
które oglądać 1TIOżemy w Muzeum Włókiennictwa. 
dowądzi nie tylko wielkiego talentu artystycznego. 
ale i fascynującej, głębokiej i bogatej osobowości 
autorki. 

Dzieło.„ Świadomie używam tego „pojedynczo" 
brzmiącego określenia, bo przedmiotem wystaw) 
Emilii Bene~-Brzezińskiej nie są wyłącznie posz­
czególne prace rzeibiarskie, lecz także ich kompo­
zycja z przestrzenią ekspozycyjną. Z owego 
współbrzmienia z kontekstem miejsca powstaje 
przesłanie filozoficzne. Z niego płyną ku nam 

. zrodzone właśnie „tu i teraz" refleksje artystki. 
Emilii Ben~-Brzezińskiej „tu i teraz" znaczy 

. zarówno: „dziś w Polsce" jak i „w świecie końca 
XX wiek.u". Dziś w Polsce - bo powstanie dzieła 
:i;ainspirowały oglądane wiosną fabryczne mury i 
maszyny będące eksponatami łódzkiego muzeum 
oraz dostrzeżone jesienią na domaniewickim polu 
pnie wierzb, które jak wszystkie drzewa interesują 
artystkę zarówno jako symbol życia jak i t~orzy-

Foto: Andrzej Arczewski 

wo. W świecie końca XX wieku - bo zarówno w 
jego mikroregionach, jak i w makroskali drzewo 
życia opiera się żywiołom, płonie, a mimo to żyje, 
jest najsilniejsze. 

Dzieło Emilii Bene~-Brzezińskiej świadczy-o jej 

oto przyczyny sukcesu pierwszych Warsztatów za 
dyrekcji „eleganckiego dyplomaty" - jak gdzieś w 
prasie nazwał Antoniego Wicherka profespr Łętow­
ski. 

W programie ŁWO wzięła również udział ROMA 
OWSIŃSKA. Śpiewała Rossiniego, Donizettiego, 
Belliniego, Gounoda„. Niespodziewanie profesor 
Łętowski wystąpił w roli dziennikarza, przepytując 
solistkę, która wyjawiła, że „śpiewa sercem" i nie 
słucha nagrań, nie chcąc wpływu choćby i samej 
Marii Callas. 

Dyrektor Teatru Wielkiego w Łodzi na najbliższe 
zimowe miesiące zapowiedział trzy premiery. Już w 
grudniu zobaczymy baśniową operę Engelberta 
Humperdincka ,,Jaś i Małgosia" oraz przedstawie­
nie, na które złożą się utwory Edith Piaf. Natomiast 
w lutym czeka nas „Paria" Stanisława Moniuszki. 

Andrzej Musiał 

niezwykłej dociekliwości i odwadze, o wnikliwości 
spojrzenia i sile wyobratni. Artystka zgłębia 
tajemnice żywiołów. Żywioły są celem jej do­
ciekań i środkiem do zrealizowania zamierzeń, 
wyartykułowania refleksji, wyewokowania przeżyć 
i emocji. Zycie drzewa i drewno, którego słoje 
pozwalają zrozumieć i pokazać jego etapy „. 
Żywioł ognia jako temat i ogień jako rzeibiarskie 
narzędzie„. 

Dzieło Emilii Bene~-Brzezińskiej - kompozycja 
plastyczna i dramaturgiczna zarazem, bo charak­
teryzująca się swoistą jednością miejsca, czasu i 
akcji - zdumiewa swym monumentalnym rozmia­
rem. Artystka jest urodziwą, smukłą, delikatną 
kobietą o ujmującym, niemal dziewczęcym uśmie­
chu. Trudno więc nie dziwić się skąd w niej tyle 
siły, by tworzyć rzeczy wielkie również w 
dosłownym znaczeniu. 

„Skala· odzwierciedla stopień zaangażowania 
artysty - mówi autorka. - Wydaje mi się, te 
artysta {iochodzi do niej, kiedy zaczyna mieć 
pewno1ć, te to co robi ma naprawdę sens. To 
wszystko zalety od celu, jaki artysta sobie 
wybierze. Kiedy osiąga większą swobodę przy 
wyborze tworzywa, wtedy wolność tę motna 
wykorzystać wybierając rozmaite skale swoich 
prac". 

Dzieło Emilii Bene~-Brzezińskiej świadczy, iż 
gościliśmy w Łodzi artystkę doprawdy znakomitą. 
Obyśmy jej prace mogli oglądać i dłużej (bo te 
pokazywane będą tylko przez dwa tygodnie) i 
częściej. Czekamy na kolejne spotkanie. 

·Ewa Pankiewicz 

ODGŁOSY 9 
--PREZENTACJE--

Dariusz 
· Dorożyński 

Urodził się w Pabianicach, tam też uczęszczał 
do Liceum im. Królowej Jadwigi, ale w jego życiu 
znacznie ważniejs7,a okazała się znajomość nawią­
zana w szkole pod~tawowej. 

Potem były studia na wydziale prawa Uniwer­
sytetu Łódzkiego. W niezłym towarzystwie: 
kolegami z roku byli - Krzysztof Koce!, Marek· 
Markiewicz i Marek Zirk-Sadowski. Tego ostat­
niego przezywali· Żwirek, poszedł w profesory. 

Dorożyński zrezygnował z kariery sądownika, 
po rozmowie z prezesem sądu; milicja i proku­
ratura go nie interesowały, a do pracy urzędniczej 
czuł Wi\1ręt. Przyszło więc zostać dziennikarzem. 
W 1973 r. podjął pracę w dziale miejskim ,;Głosu 
Robotniczego". Niestety, na krótko. Musiał zapła­
cić frycowe i dwa lata klincować w drukarni w 
wyziewach ołowiu jako redaktor techniczno­
depeszowy. 

Już na samym początku miał wpadunek: jeden z 
numerów gazety 'ukazał się z białą plamą - po 
prostu ze składu wypadło zaplanowane zdjęcie. 
Aby uniknąć na przyszłość podobnych przypadłoś­
ci, opił rzecz solidnie z drukarzami. Od tej chwili 
błędy się nie powtarzały. 

Posada depeszowca jest dobrą szkołą dla 
początkujących dziennikarzy, ale jego ciągnęło do 
pisania. Po dwóch latach znalazł zastępcę na swoje 
miejsce w drukarni, a sam wrócił do działu 
miejskiego. „Głos" wtedy zwyżkował w opinii 
q .ytelniczej, trudno go było kupić mimo pokaine­
go nakładu. Kiedy wybuchła „Solidarność", przys­
tąpił do tego ruchu. Udało mu się, jako jedynemu 
reporterowi, dotrzeć do słynnej „gierkówki" w 
Spale i dać opis życia ·właścicieli PRL. 

Takie rzeczy nie uchodzą bezkarnie, toteż w 
grudniowy poniedziałek, w drugim dniu stanu 
wojennego otrzymał w redakcji wilczy bilet. Nie 
załamał rąk, tylko wspólnie z żoną, którą także 
usunięto z pracy założy! firmę dziewiarską. Było to 
przedsięwzięcie właściwie chałupnicze, ale dawało 
chleb. Dziś firma „Tudor", prowadzona przez żonę, 
jest poważnym przedsiębiorstwem, daje mu mate­
rialną niezależność. 

Tę niezależność uzyskał zresztą już po paru 
miesiącach działalności i dlatego mógł sobie 
pozwolić na luksus pracy w „Odgłosach". Nie 
były one pismem partyjnym, zakaz wykonywania 
zawodu dziennikarskiego nie obejmował tego 
tytułu. Robił dla naszego tygodnika szkice obycza­
jowe: sportretował kierownika cmentarza, przed­
stawił młodocianych narkomanów, dobrał się do 
zawodowego pokerzysty, namówił do zwierzeń 
handlarza antyków. Interesowali go wróżbici i 
nawiedzeni. Opisał gościa, który noc w noc jetdził 
pociągami w poszukiwaniu żony. Taki kolejowy 
Romeo. 

Po pewnym czasie przyszło mu zapłacić za 
błędy młodości. Kiedy nastąpiły przekształcenia 
własnościowe w prasie likwidator majątku RSW 
zaproponował mu stanowisko redaktora naczelne­
go „Karuzeli". 

Powód? Dorożyńskiego zawsze uważano na 
studiach za małpę, a kiedy założył na wydziale 
prawa kabaret „Nasciturus", utrwalił tę opinię. 
Uważano go odtąd za satyryk.a. 

Likwidator uprzedził go, że dwutygodnik 
satyryczny „Karuzela" chyli się ku upadkowi. 
Dorożyński nigdy przedtem nie czytał tego 
pisma, a kiedy wziął je wreszcie do ręki, 
zrozumiał, że racja jest po stronie czytelników. 
Potrzebne były gwałtowne zmiany, ale zespół, w 
którym było w.ielu zasłużonych towarzyszy partyj­
nych, stawił opór. Dorożyński miał za sobą tylko 
sekretarkę i gońcównę. 

Po trzech miesiącach postanowił dać sobie 
spokój i założyć własny magazyn satyryczny. 
Przyciągnął do współpracy Mleczkę, Waligórskie­
go, ludzi z ,,Elity", Romanowicza, Wiejackiego. 
Potrzebne były tylko pieniądze. 

I te pieniądze się znalazły, dzięki przypadko­
wemu spotkaniu kolegi ze szkoły podstawowej . 
Pan Edward Łągiewczyk, współwłaściciel firmy 
,,Edbol", jest poważnym biznesmenem . 

Pierwszy numer „Młyna" już się ukazał. 
Drukowany jest w Finlandii. 100 tys. nakładu, na 
solidnym papierze. 

Kto chce zostać prawdziwym „młynarzem", nie 
może lekceważyć przyjatni z ławy szkolnej. 

K.F. -
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„Każdy każdego 9skarża o spisek" , \ 
I . to, by w całej serii artykułów poddać druzgocącej 

krytyce „niepolityczną polityj<.ę" Karty 77, a 
· zwłaszcza spósób, w jaki ją w swych pracach 
wyjaśniałem. Zamknięty w kręgu pxszalkowatych 
marksistowskich przesądów uważał, że jako 
naukowiec lepiej zrozumiał dzieje świata, które 
są dziejami gwałtem przeprowadzanych rewolutji i 
twardych bojów o władzę. Myśl, że siła -prawdy, 
siła prawdziwego słowa, siła wolnego duclla, 
sumienia i odpowiedzialnOści, nie wyposażona w 
kulomioty, w pragnienie zdobycia władzy i w 
polityczne machlojki mogłaby cokolwiek zmienić, 
pozostawała całkowicie poza jeio możliwościa 
zrozumienia tego faktu. To oczywiste: skoro ktoś 
rozumie prawość jako „nadbudowę" dziejów, nie 
potrafi nigdy zrozumieć także politycznej siły owej 
prawości. Nauczony, że burżuazja nie odda 
dobrowolnie swej pozycji i że trzeba ją wyrzueić 
na ~ietnik historii gwałtem rew6łucyjnym, sądził, 
iż także komunistycznej władzy nie można się 

tek tolerancji, zrozumienia dla drugiego człowieka, 
brak dobrego smak"U, poczucia miary i zastanowie- · 
nia. No i oczywiście nowa ideologizacja (jakby po 
·odrzuceniu marksizmu została jakaś niepokojąca 
jama, którą trzeba za wszelką cenę czymś 
wypełnić). Wystarczy się rozejrzeć_ po naszej 
scenie politycznej (której niski poziom kulturalny 
jest tylko odbiciem ogólnego _kryzysu kulturalne­
go): na rok przed wyborami niemal wszelka 
działalność polityczna, włączając w to i debaty o 
arcyważnych prawach w parlamencie, wprzęgnięta 
została do walk przędwyborczych, służyć ma 
przesadnej tęsknocie za władzą i pragnieniu, by 

Vaclav Havel 

współczesnego politycznego 1J1arazmu. I ·w tym_ 
przypadku bowiem nie ma żadnego powodu, by, 
uznać tę walkę za z góry przegraną. Z góry 
przegrana na pewno bywa tylko jedna walka: ta, 
w której się z góry poddamy. 

Nie jestem oczywiście tak pyszałkowaty, by 
uważać się za jedynego sprawiedliwego w naszym 
kraju. Gdyby tak było, pewnie najlepiej byłoby 

' rzucić wszystko i wyjechać w podróż dookoła 
świata. Ja jednak wciąż na nowo przekonuję się, że· 
w naszym społeczeństwie drzemie wielki potencjał 
dobrej woli. Jest on jedynie atomizowany i 
zakrzyczany, zaskoczony i oszołomiony sytuacją, 

Ol 
, I ł pozbyć inaczej. Okazało się, że ąiożna i tą jedynie 
· ,,. ' w ten sposób. Co więcej, okazało się, że tylko takie 

Snlewa~ ąco postępowanie ma sens: gwałt, jak wiadomo, rodzi 
, _ _ . . . ~. znów tylko gwałt, dlatego większość .. rewolucji 

musiała się wyrodzić · w d}ktatury· pop:rąjąc swe 
własne dzieci, aby mogli powstać nowi rewolucjo-

J edno wydaje mi się pewne: ac.zkolwiek. nio_ -· 
że się 10 w dzisiejszych czasach wydawać 
kom~ śmiesznostką czy donkiszoterią, 
moim obowiązldem jest wciąż na nowo . 

podkreślać iródła moralne ka~dej prawdziwej-po­
Ii1yki, znaczenie moralnych wartości i etycznej 
skali ocen we wszystkich sferach życia społeczne­
go łącznie z ekonomik~. wciąż i wciąż wyjaśniać, 
że jeśli nie spóbujemy objawić, odkryć na nowo 
czy też wyhodo"'.ać w sobie tego, co nazywam 
„wyższym stopniem Qdpowiedzialności", kraj 
nasz czeka niedobry koniec. Powrót wolności do 
środowiska na wskrość moralnie rozłożonego wy­
wołał zjawisko, które widać wywołać musiał, które 
więc można było przewidzieć, a które jest o wiele 
poważniejsze, niż to ktokolwiek mógł przypu­
szczać - ogromny i niemal olśniewająco widoczny 
wybuch wszystkich możliwych złych ludzkich 
właściwości. Najróżniejsze problematyczne czy 
choćby dwuznaczne ludzkie skłonności, latami dy­
skretnie w społeczeństwie piastowane i jednocześ­
nie przez lata równie dyskretnie włączane w 
codzienną maszynerię systemu totalitarnego, jak­
by się nagle wyzwoliły z tego kaftana bezpi~zeń­
stwa i poprzez to zyskały wreszcie całkowitą 
swobodę rozwoju i zastosowania. Określony lad -
jeśli można się tak wyrazić - który im stwarzał 
reżim autorytarny (który je jednocześnie „legali­
zował"), został więc rozbity, ale ład nowy, który 
by ich nie wykorzystywał, ale przeciwnie - ograni­
czał je, czyli lad swobodnie przyjętej odpowie­
dzialności wobec całości i za całość, nie został, 
jak na razie, wytworzony, i nawet wytworzony 
być nie mógł, bowiem coś takiego rodzi się i kul­
tywuje przez długie lata. 

. I ·d · b h ··I niści, szykujący się do nowych gwałtów i nie 

spl>łeczeństwo wrzucają .ie<lynie w śmiercionośną Wł- . oczny· · -wy UC z a przeczuwający. że sarni dla siebie kopią grób a . 

. . _ _· _ .. ·· . . . . . '· ~ ~ _ .. , „ .. karuzelę rewolucji i kontrrewoJucji. Komunizm 
. . . został pokonany przez życie, . myśl, ludzką god- . ' 

schlebić skołowanemu wyborcy za pomocą barw-
. nej . palety mogących się podobać' nonsensów. 

Jesteśmy więc świadkami arcydziwnego stanu: 
społeczeństwo wprawdzie się wyzwoliło, w wielu 
sprawach jednakże działa gorzej niż wówczas, gdy 
było spętane. Nie tylko gwałtownie wzrosły 
wszystkie rodzaje przestępstw kryminalnych i 
niezwykle szybko w środkach przekazu (mam na 
myśli pr.rede wszystkim prasę brukową) rozlał się 
ów znany rynsztok, który bije z reguły z jakichś 
ciemnych pokładów w momentach zwrotów 
historycznych, ale pojawiły się zjawiska jeszcze 
poważniejsze i bardziej niebezpieczne: znieczule­
nie narodowe i podejrzliwość, rasizm, ba! nawet 
oznaki faszyzacji, pusta demagogia, intrygi i 
świadome kłamstwa, politykierstwo, nieokiełzna­
ny, nie zwracający na nic uwagi bój o czysto 
partykularne interesy, pragnienie zdobycia władzy 
i ambicjonalizm, fanatyzm najróżniejszego auto­
ramentu, zupełnie nowe i dotąd nie znane typy 
złodziejstwa i gangsterstwa, powszechny niedosta-

Oskarżenia, osaczania -i lżenie politycznych prze­
ciwników nie znają kresu; jeden polityk niszczy 
u~yteczną pracę innego tylko dlatego, że należy do 
odmien~e_i partii politycznej, a pragmatyczne 
zainteresowanie dla rozwiązań rozumnych i ogól­
nie pożytecznych coraz wyraźniej nikną w cieniu 
partyjnej ciy innej kalkulacji·; analizy wypycha ze 
szpalt gazet pogoń za sensacją (pomóc rządowi w 
czymś dobrym i poprzeć go uważane jest niemal za 
hańbę, kopnąć go w kostkę - przeciwnie - za 
zasługę), odstrzał działaczy, którzy zgłosili akces 
do odmiennej grupy polit)'cznej, uważa się za rzecz 
oczywistą; każdy każdego oskarża o spisek, o brak 
kmpetencji i ciemne zamysły; na każdym kroku 
człowiek spotyka się z demagogią, a w końcu i tak 
poważna sprawa, jaką jest naturalne pragnienie 
każdego narodu bycia samorządnym staje się 
przedmiotem siłowych licytacji, stymulatorem 
świadomego okłamywania publiczności. Tymcza­
sem liczni spośród tych, którzy - jako tak zwana 
nomenklatur.i - do niedawna podstępnie udawali, 
że chodzi im o sprawiedliwość społeczną, o interes 
robotnika, niemal z dnia na dzień odrzucili maskę i 
całkiem otwarcie zmienili się w klasę spekulantów 
i złodziei , tak że niejeden wczoraj jeszcze budzący 
lęk komunista dziś jest pozbawionym skrupułów 
kapitalistą, który z tegoż robotnika, którego 
interesów dawniej rzekomo bronił, dziś się śmieje 
w żywe oczy. 

Ludzie są tym wszystkim coraz wyratniej 
zniechęceni, a ich zniechęcenie oczywiście zwra­
ca się przeciw władzy demokratycznej, którą sami 
wybrali. Korzystają na rym przeróżne podejrzane 
indywidua, zyskując posłuch wśród obywateli 
takimi pomysłami, jak np. pomysł wrzucenia 
całego r;:ądu do Wełtawy. Jest to wszystko smutne 
i deprymujące. 
Mówię sobie jednak, że skoro moglem - wraz z 

garstką przyjaciół - przez wszystkie te długie lata 
walić głową o mur mówiąc prawdę o komunis­
tycznym totalitaryzmie i będąc otoczony oceanem 
obojętności, nie ma najmniejszego powodu, bym 
nie miał walić głową w mur nadal powtarzając aż 
do znudzenia i wbrew wszystkim pełnym polito­
wania usmieszkom o odpo~iedzialności i moral­
ności, stanąwszy twarzą w twarz wobec naszego 

Sprzedam samochód 

FIAT 
• Fiat 126p 1981 (przebieg 
43.000 km) - 6,5 mln, Łowicz, 
ul. Łódzka 44, tel. 29-17 
• 126p 1985 -14 mln, 15-05-38 
• 126p 1984 - Il mln, 86-57-42 
do 9.00 Stefankiewicz 
• 126p 1978-4,5 mln, 86-89-30 
• 126p 1982- 9 mln, 74-43-63 
• 126p 1980 (nadwozie 88)-10 
mln, 51871 Rawa Mazowiecka 
• 126p 1984 - IO mln, Włodzi­
mierz 34 k/Pabianic 
• 126p 1986 - 16 mln, Zd. 
Wola, ul. Klonowa 13 
• 126p 1989 - 24 mln, 36,66-50 
• 126p 1985-12 mln. 31-23-12 ' 
Pawlak 
• 126p 1984 - 11,5 mln, tel. 
Łask 52-29 
e 126p 1981-6,5 mln, 42-92-51 
e 126p 1990-26 mhi, 68-80 Zd. 
Wola 
• 126p 1990- 28 mln, 32-34-61 
Pietrzak 
• 126p 1989 - 23,8 mln, Łódź, 
ul. Czernika 4/24 
• 126p 1982 - 9 mln, Łask, ul. 
Jesionowa 2/27 
• 126p 1981 - 7,5 mln, tel. 
53-76 Gostynin 
• 126p 1985 - 13 mln, 47-05-96 
Piotrków 
• 126p 1985-13 mln, 16-47-00, 
Woźniak 

• 126p 1985 - 12 mln, 76-227 
po 15.00, Sieradz 
• 126p 1980 - 5,5 mln, 76-227 
po 15.00, Sieradz 
• 126p 1982 - 10,3 mln, tel. 
78-18-18, od 8-16 Sieradz 
• 126p 1980- 7 mln, Aleksan­
drów, Bratoszewskiego 1/54 
• 126p 1983 -12,8 mln, Zduńs­
ka Wola, ul. Wspólna 9 
• 126p 1982-8mln, 14-14-26 
• 126p 1983 - 10,5 mln, Blok 
Dobroszyce k/Radorrlska, ul. 
Piotrkowska 71 
• 126p 1985 - 12,5 mln, 53-76 
Łęczyca 

• 126p XI)987-18 mln, Roż­
dżały 10 woj. Sieradz 
• 126p 1984-13 mln, 74-22-90 
• 126p 1987 - 16,5 mln, Kon­
stantynów, ·ul. Świerczewskiego' 
22/58 
• 126p 1985 -14 mln, Łódź. ul. 
Marysińska 90d m 63 
• 126p 1985 -12 rąln, 33-93-97 
• 126p 1985 -12 mln, Łódź. ul. 
Sędziowska 14 m3 
• 126p (składak) 1986 - 12,5 
mln, Łódź, Wodnika 7 m 54 
• 126p 1985 - 13,5 mln, tel. 
18-74-21 , po 15.00 
• 126p 1979-7 mln, Zgierz, ul. 
Długa 14 m 9 
• 126p 1978=-5,5mln, 74-31-31 
• 126p 1984 -12 mln, Łódź , ul. 
Obr. Stalingradu 68 m Sc 
• 126p (składak) 1986-13mln, 
43-37-51 

• 126p 1989-23 mln, 55-74-61 
od 7do15.30 
• Bis 1989 - 26 mln, Łódź, ul. 
Syrenki 18 m 12 blok 138 
• Bis 1990 - 25,5 mln, Zgierz, 
pl. Targowy 9a m 7 
• Bis 1991 - 31 mln, Toma­
szów, ul. Opoczyńska 110/112 
• 125p 1987 - 25 mln, Topola 
Królewska-40 k/Łęczycy 
• 125p (combi) l983 - 12 mln, 
Pabianice, ul. Strzelczyka 34 
• 125p 1981- Il mln, 52-82-07 
e 125p 1978 - 5,5 ~In, ŁQc;lź, 
ul. Tramwajowa 21 m 64 
• 125p (z. nadwoziem Polone­
za) 10 mln, 58-32-10 
• Dukato 1984-60 mln, Rado­
msko, Jagiellońska 57/8 
• Uno 45 1985-42 mln, Kutno, 
37-919-
• Uno l,3D 1985 - 48 mln, tel. 
16-49-19 
• 900bus 1978 - 19 mln, tel. 
37-07-09 
• Croma 2,0b 1988 - 105 mln, 
tel. 184, Drzewica k/Radomia 
• Croma 2,5TD 1987 - 96 mln, 
Nowa Gadka 85 ~Ksawerów 
• Croma TD 1987 - 90 mln, tel. 
42-233, Kutno 
• Ritmo 1988 - 63,5 mln, tel. 
84-00-29 
•.Regata l ,7d 1984 - 42 mln, 
Konstantynów, ui. Łaska 9, po 
16 
• 131 l.3 1980 - 14 mln, tel. 
37-49-27 

osłupiały i bezradny - jest tak,jakby dobre fhęci . 
nie wiedziały o co się oprzeć, jak zacząć, ·gdzie i 
jak szukać sensownego spełnienia. 

W obliczu takiej sytuacji powinnością polityków 
jest ów drzemiący czy wahający się potencjał 
pobudzić do życia, zaproponować mu kierunek, 
wytworzyć wolne przejścia, dodać mu pewności 
siebie, ukazać szanse realizacji, po prostu - dać 
nadzieję. Mówi się, że naród ma takich polityków, . 
na jakich sobie zasłuży. W pewnym sensie jest to 
prawda: politycy są rzeczywiście zwierciadłem 
społeczeństwa i jakimś ucieleśnieniem jego po­
tencji. Jednocześnie wszak - paradoksalnie -
można przyjąć za prawdę i odwrotność tego 
stośunku: społeczeństwo jest zwierciadłem swych 
polityków. Od polityków bowiem w niemałej 
mierze zależy„ jakie siły społeczne uwolnią a 
jakie llduszą, czy oprą się o to, co jest dobre w 
każdym obywatelu, czy przeciwnie - o to, co w 
nim gorsze. Poprzedni reżim systematycznie 
mobilizował najgorsze ludzkie cechy, jakimi są 
egoizm, zawiść i nienawiść; a więc nie był 
wyłącznie czymś, na co sobie zasłużyliśmy, był 
bowiem jednocześnie odpowiedzialny za to, 
jacyśmy byli. Wydaje się, że ten, kto wstąpił do 
polityki, niesie tym samym większą odpowiedzial­
ność za moralny stan społeczeństwa i jest jego 
powinnością wyszukiwanie w społeczeństwie tego, 
co najlepsze, by cechy te rozwijać i wzmacniać. 

W końcu ani ci politycy, którzy mnie swą 
krótkowzrocznością i biadoleniem tak często 
denerw'ują, nie są przeważnie jakimiś złymi 
duchami. To już raczej uznać ich można za ludzi 
mało doświadczonych, łatwo ulegających nakazo­
wi obecnego partykularyzmu, łatwo poddających 
się manipulacjom, sugestywnym aktualnym ten­
dencjom i panującym obyczajom; czasem porywa 
ich niedobry wir polityczny naszej doby, choć 
początkowo nie mieli zamiaru mu się poddać. 
Jednocześnie jednak nie są w stanie z tego wiru się 
wydostać; bowiem boją się ryzyka, na jakie próba 
oswobodzenia mogłaby ich narazić. 

Jestem ponoć naiwnym marzycielem, który 
wciąż pragnie łączyć ze sobą to. czego powiązać 
się nie da, czyli politykę z moralnością. Tę 
piosenkę dobrze znam, śpiewają mi ją przez całe 
życie. W latach osiemdziesiątych pewien czesko­
kalifomijski filozof poświęcił niemało energii _na 

ność. Nasza. najnowsza hi.stoi'ia poświadczyła, że 
wspomniany filozof nie miał raCJI. Tak samo nie 
mają racji ci, którzy i dziś twierdzą, że .polityka .to 
tylko manipulacja silą, ,opinią publiczną, i że 

- moralność tu nie ma.nic do rzeczy. Politykierstwo 
nie jest jednak polityką. Zastąpić politykę polity­
kierstwem wprawdzie można, leCz z małą nadzieją 
na sukces: politykier co prawda może łatwo na lat 
kilka zostać premierem, ale na tym się jego sukces 
kończy; ~wiata się tym nie naprawi. 

Politykierstwo chętnie zostawiam innym, współ­
zawodniczyć z nimi nie będę, ani tym -bardziej 
walczyć ich bronią. 

Prawdziwa polityka, polityka godna tego imie­
nia, a także polityka, której jedynie chcę- się 
poświęcić, jest po prostu służbą bliiniemu, służbą 
społeczeństwu. Służbą tym, którzy przyjdą po nas. 
Jej prairódlem jest moralność, ponieważ jest 
jedynie realizacją odpowiedzialności przed całoś­
cią i za całość. Odpowiedzialn~ci. która jest sobą 
- a więc ową „wyższą" odpowiedzialnością -
podejmowaną tylko dlatego, że jest zakotwiczona 
metafizycznie: wyrasta z uświadomionej czy 
nieuświadomionej pewności, że wraz z naszą 
śmiercią nic się nie kończy, ponieważ wszystko 
zostaje na wieki zapisane i ocenione gdzieś indziej, 
gdzieś „riad nami", w tym, co kiedyś nazwałem 
„pamięcią istnienia", w owej nieodłącznej części 
tajemniczego ładu kosmosu, przyrody i życia, którą 
wierzący nazywają Panem Bogiem, a której ocenię 
poddane zostaje wszystko. Cóż począć: prawdziwe 
sumienie i prawdziwą odpowiedzialność można 
zawsze w końcu wyjaśnić wyłącznie jako wyraz 
cichego założenia, że jednak nas ,;z. góry" ktoś 
obserwuje, że ,,na górze'' wszystko widać, że tam 
się niczego nie zapomina a więc, że czas ziemski 
nie ma mocy wymazania z duszy wyrzutu, iż 
zawiedliśmy· na ziemi. Nasza dusza bowiem 
przeczuwa, że nie tylko ona o tym wie. 

Fragment książki: Vaclav Havel, Letni premita­
ni, Praha 1991 Tłumacz:iila Krystyna Kardyni­
Pelikanova 

Książka odzwierciedla prezydenckie doś­
wiadczenia Havla, obnaża zasady i cele, ale i 
zagrożenia, i złudzenia stojące przed czeską 
polityką, w wielu punktach tak bardzo nam 
bliską, przechodzącą przez te same uniesienia i 
rozczarowania. 

MERCEDES • Transporter 1983 - 65 mln, 
74-23-44 

• Escort GT 1989 ,- 100 mln, 
11-28-60 ; , ' ;J 

• 207D (blasz) 1978 - 46 mln, 
48-10-41 
e 307D 1980-50mln, 84-70-58 
• 407D 1980-45mln,Łódź, ul. 
Rojna 92 Autoserwis 
e 307D 1982 - 67 mln, 58-10 
Łask 
e 307D 1982 - 79 mln, 24-029, 
Bełchatów 
• 307D 1978-42 mln, Łódź, ul. 
Liniowa 7m1 
• 407D 1979 - 68 mln, Alek­
sandrów, ul. Bratoszewskiego 
llmll 
• 200D 1978- 22 mln, Pabiani­
ce, ul. Piotra Skargi 74 m 21 
e 123D 1978 - 33 mln, 42-908 
w. 194, Kutno 
e 300D 1975-2lmln,81-22-14 
• 115 1975 - 18 mln, Łódź, µl. 
Syrenki 18 m 12 

VOLKSWAGEN 
• L T31 1975 - 30 mln, 76-227, 
Sieradz 
• LT311980-55mln,52-43-;59 
• L T28D X. J 987 -120 mln, tel. 
56-07-29 
• Bus 1981 :. 44 mln, 51-573 , 
Rawa Mazowiecka 
• Bus 1984 - 65 mln, 52-20 Łę-
czyca . 
• Transporter 1984 - 70 mln, 
Radomsko, ul. Warszawska 24 
• Transporter 1979 - 32 mln, 
32-70-76 

• Transporter 1986 - 85 mln, 
34-36-94, Włocławek 
• Golf 1,3B 1988 - 87 mln, tel. 
72-91-33 
e Golf 1977 - 21 mln, 18-52-11 
• Golf L6B 1982 - 35 mln, tel. 
52-76-92 
• Golf l .6B 1987 - 73 mln, tel. 
74-39-10 
e L T35 1984- 79 mln, Bełcha­
tów, ul. Matejki 1.3 
• Polo D 1988-.65 mln, Łódź, 
ul. Okólna 150 m 1 
• Caravell 1986-84mln,Łódź, 
ul. Częstochowska 28 
e Passat 1,6D 1982 - 44 mln, 
42-70-59 
• GolfGTI 1986 (po wypadku) 
- 45 mln, Czarnocin , ul. ,Ponia­
towskiego 25 

FORD 
• Granada com. 1981 - 27 mln, 
Sochaczew, ul. Chopina 74a 
• Granada 2 ,0 1979 - 18 mln, 
34-36-94, Włocławek 
• Escort 1982 - 39 mln, Jani­
szewice 12 k/Zd. Woli 
• Escort J ,3 1981- 36 mln, tel. 
14-14-26 
• Escort 1,3 1984 - 33 mln, 
Łódź, ul. Okólna 150 m 1 
• Bscort USA 1989- 120 mln, 
32-893, Tomaszów Maz. 

• Escort l ,6D 1984 _;. '60 ·in1n, 
72-87-75 ' 
• Scorpio 2,0B 1987 -1'15 mln, 
84-90-17 
• Sierra 1986 - 75 mln, tel. 3 
Sompolno 
• Sierra 2,3D 1988 - 94 mln, 
78-46-78 
• Sierra B 1985 - 65 mln, tel. 
52-23-64, 55-89-74 
• Fiesta 1.1 1990- 82 mln, tel. 
42-0~-94 
• Transit L 1989 -125 mln, tel. 
51-00-73 
• Sierra combi 1986 - 75 mln, 
74-39-10 

OPEL 
• Record combi 1981-30 mln, 
Łódź, ul. Częstochowska 28 
e Record 2,3D 1982 - 42 mln, 
14-30-81 
• Record 2,3D 1985 - 64 mln, 
84-93-17 
• Kadett l,6D 1982 - 35 mln, 
56-09-83 
• Corsa 1991 - 98 mln, tel. 
57-08-42 
• Ascona 1986 - 62 mln, ·rei. 
51-87-59 

Sprzedaż samochodów 
- patrz też str. 12 



Kresy Wschodnie 

R 
. óżne przechodziło · Grodno koleje 
losu, W połowie XII wieku było 
stolicą udzięlnego księstwa, ·w 
1414 roku z · księstw grodzieńskie­

go i trockiego utworzono województwo gro­
dzieńsJcie, rozbiory przyniosły Grodnu status 
miasta gubernialnego. W Drugiej Rzeczypos­
poJitej było siedzibą władz powiatowych, a po 
włączeniu do Związku Radzieckiego ustano­
wiono obwód grodzieński. 

Los nie szczędził miastu trudnych sytuacji. 

Gazeta Grodzieńska. Słynny był też. założony z · 
inicjatywy Tyzenhanza egród botaniczny zali­
czany do najpiękniejszych w Europie. 

W · 1793 roku · zebrał się w Grodnie•ostatni 
sejm Rzeczypospolitej na którym 22 lipca pod­
pisano. II rozb"lór Polski.. Była .. to .wąq~liwa · aI<­
ceptacJa. Sterroryzowani posłow1e milcząc w 
czasie sesji protestowali w ten sposób przeciw 
kolejnemu rozbiorowi Państwa Polskiego: 
Także w Grodnie 25 listopada 1795 roku 

Stanisław August pcidpisał abdykację aprobu­
jąc rozbiory Polski. Tu spędził jeszcze kilka­
naście miesięcy i z Grodna 15 lutego 1797 
roku wyjechał do Petersburga. 

A w Grodnie znalazł się Stanisław August na 

Gr_Odno 
przy czwartym rozbiorze nie chciało być nieme 

Już w 1241 roku położony nad Niem~em drew­
niany gród został napadnięty i zdobyty pnez 
Tatarów, którzy mszcząc się za stawiany opór 
spalili zamek i · osadę.- ·W tym samym roku 
Gr\)(lno 1 ziemię' ·groozieńską przejęła Litwa, 
a kshµę Radziwiłł wybudowaftu nowy, dob­
rze ufortyfikowany zamek, którego nie byli w 
stanie. zdobyć w czasie kolejnych wypraw Ta­
tarzy. 

Dokonali tego natomiast w 1284 roku Krzy­
żacy. W 1385 roku zamek otrzymał z nadania 
króla Władysława Jagiełły litewski książę Wi­
told i od tego czasu zaczął się dla Grodna okres 
pomyślnego rozwoju, wynikający z zaintereso­
wania kolejnych władców Polski tym miastem. 
Władysław Jagiełło przez ostatnie lata swe­

go życia prawie nie opuszczał Grodna. Zyg­
munt I i Zygmunt August często gościli w 
mieście. Zygmunt I właśnie w Grodnie zwołał 
w 1568 roku sejm litewski dla przygotowania 
unii z Polską. Królowa Bona bardzo dbała o 

rflll1sto naoaj;!c lllU lit:lllC przywilej't/ ~O do­
P;fl?'fwJzi_!Q do ,znacznego rozwoju gospodar­
czego. 
.~dpem interes·ował się także Stefan Bato­

ry, który na brzegu Niemna, przy ujściu do 
niego Horodnicy, polecił wymurować warow­
ny zamek i było to związane z polityką króla 
wobec Moskwy. Przygotowując kolejny po­
chód na Moskwę Stefan Batory właśnie w 
Grodnie zmarł nagle 12 grudnia 1586 roku, a 
otoczenie długo podejrzewało, że został otruty. 

Zapisał się także w dziele rozwoju Grodna 
król Zygmunt III, dzięki któremu stanął na 
Niemnie most - jak twierdzono - najpiękniej­
szy w Europie. 

Chwilowy regres przeżyło miasto za czasów 
Jana Kazimierza, kiedy to podczas wojny z 
Moskwą w 1655 ro~4 Rosjanie w znacznej 

·Cżęści je spalili . Szybko jednak Grodno zaczę­
ło wracać do dawnej świetności ~ czego wyra­
zem był odbyty w 1678 roku z udziałem króla 
Jana ·III pierwszy sejm obu narodów. 

Wiek XVIII zaczął się dla Grodna niezbyt 
pomyślnie, jako że miasto zdobył w 1708 roku 
król szwedzki Karol XII, a druga połowa stu­
lecia była wręcz dramatyczna. W 1753 roku 
znaczną część miasta zniszczył wielki pożar, 
a w 1782 roku rzecz się powtórzyła. Jedyny 
jaśniejszy akcent stanowiła w okresie panowa­
nia Stanisława Augusta działalność podskar­
biego nadwornego lite\Vskiego i' starosty 
grodzieńskiego Antoniego Tyzenhanza. Starał 
się on nadać Grodnu charakter stolicy. Założył 
teatr i korpus kadetów, szkolę budowlaną, le­
karską i instytut położniczy. 

Organizował budowę dróg, kanałów, osusza­
nie bagien. W latach 1779-1780 ukazywała się 

polecenie Katarzyny II, która pisząc do prze­
bywającego w Warszawie króla „doradziła 
mu" aby „z tego obciążonego występkami mia­
sta , przenigsł &ię, jąk można· najprędz~j, _40 
Grodna". · · " ,. · · · " 

.- To.~arzyszyt' Stanisławowi Auguśtowi . w 
Grodnie jego qosyć liczny dwóc i równie li­
czna obstawa rosyjska. Z Grodna słał Stanis­
ław August listy do „Najjaśniejszej Pani, 
siostry swojej" skarżąc się najczęściej na trud­
ności finansowe. 

Po wyjetdzie dostojnego gościa-więtnia 
miasto wyratnie straciło na znaczeniu. Wed­
ług spisu z 1811 roku (nie obejmującego du­
chownych, wojskowych, urzędników i 
szlachty) mieszkało w Grodnie 1451 chrześci­
jan i 8422 Żydów. W połowie XIX wieku 
(1856 r.) liczba mieszkańców wzrosła do 
18386 osób, w tym: 8502 Żydów, 6819 katoli­
ków, 2777 dawnych unitów, 216 luteranów i 
92 mahometan. 

' ;-...-__ \ 

Przy końcu XIX wieku gubernialne miasto Grodno 
liczyło ponad 20 tysięcy mieszkańców. Odzyskanie 
niepodległości w 1918 roku dało Grodnu szansę 

· powrotu do Rzeczypospolitej. _ 
Wiosną 1919 roku Grodno razem z Brześ­

ciem, Pińskiem i Lidą odebrała bolszewikom 
utworzona przez Komitet Obrony Kresów li­
tewsko-białoruska dywizja generała Iwaszkie­
wicza. 

Józef Piłsudski w liście do Ignacego Pade­
rewskiego pisanym 4 maja 1919 roku wspomi­
nał, iż w Grodnie Białorusini sformowali pułk 
piechoty, który przy uroczystościach po zaję­
ciu Grodna defilował przed naszym generałem 
na równi z baonami polskimi. 

Rozwijające się w Polsce Odrodzonej i li­
czące w 1939 roku około 60 tysięcy mieszkań­
ców, miasto raz jeszcze zdało egzamin ze swej 
polskości, gdy 20 września zostało zaatakowa­
ne przez wojsko Frontu Białoruskiego. 

Dowódca Obszaru Warownego 'Grodna puł­
kownik dyplomowany Bohdan Hulewicz w 
miarę możliwości ufortyfikował miasto i 
przez trzy dni polskie oddziały wspierane 
przez wielu cywilnych mieszkańców, mło­
dzież . harcerską, uczniów szkół licealnych i 
zawodowych broniły Grodna powodując zna­
czne -straty atakujących czerwonoarmistów, w 
końcu jednak uległy przeważającym siłom 
wroga. Grodno jako miasto obwodowe weszło 
w skład radzieckiej Białorusi. 

I tak było do wczoraj. Czy dzisiaj - niepod­
legła Białoruś da miastu szansę większego roz­
woju? 

Zenon Janusz Michalski 

Fot: Justyna Kaczmarek.' Zdjęcie wyr-Ożoione 'l(e wrześf!lc;>wyin kon!mrsie telewi~yjnegÓ · 
LPS p.n. "Łódź XXI wieku" . . 

. W atmosferze skandalu 
N azywał się Ludwik Stolarzewicz, 

przybył do Łodzi z Wilna, gdzie 
uczył polskiego w tamtejszych gi­
mnazjach. Pasjonował się literaturą 

i bibliografią, pisywał artykuły, powieści i 
obrazki sceniczne dla młodzieży, chętnie ul,cła­
dal antologie. Pod pseudonimem Stefan Hincza 
ogłosił bałamutne studium o Piłsudskim, zaty­
tułowane „Pierwszy żołnierz Odrodzonej Pol­
ski". Wcześniej, jeszcze w Wilnie, opubli­
kował „Bibliografię o Krasińskim" i „Bib­
liografię Mickiewiczowską", ostro skrytyko­
wane przez historyków literatury. 

Po przybyciu do Łodzi młody polonista oprócz 
pracy w szkolnictwie wznowił działalność pisarską, 
która zjednała mu popularnoSć w kręgach intelek­
tualnych miasta, zwiększoną po objęciu prLezeń re· 
dakcji miesięcznika „Kultura Łodzi", poświęconego 
i.yciu kulturalnemu Łodzi. W 1935 r. Stolarzewicz 
wydał nakładem księgami S. Seipelt opasłą księgę 
.. Literatura Łodzi w ciągu jej istnienia'', w której 
oprócz obszernej antologii omówił łódzkie tradycje 
literackie i w sposób lapidarny przedstawił aktualny 

·stan lokalnego życia literacko-naukowego i ruchu 
wydawniczego w tym mieście. Uzmysłowił czytelni­
~om, że Łód:t w ciągu niewielu lat jej istnienia stała 
się przedmiotem licznych opracowań i motywem 
literackim powidci, poezji i dramatów, a mieszkało 
w niej i tworzyło wielu twórców o nazwiskach wy­
'oko cenionych w literaturze polskiej. 

Książka została chłodno przyjęta przez krytykę 
I iteracką a znany pisarz Ed„vard Kozikowski zarzu­
cał Stolarzewiczowi po latacłi brak sumienności 
iródłowej, ponieważ „ani słowem nie wspomniał o 
Peiperze, Irzykowskim. Zegadłowiczu (.„), choć pr:y­
wc:a najrożniejsze nazwiska, ·o których nciwet §lad 
:aginął". Przyczyną rozdrażnienia Kozikowskiego 
hyło, jak się wydaje. pominięcie również jego 11azwi-
1·ka w książce, która rozeszła się w mig a i d:i1 jest 
ceniona na 1ynku antykwarycznym" . 

Zachęcony powodzeniem książki Stolarzewicz 
przygotował do druku kolejną pracę, wydaną dru­
kiem pod pseudonimem Adam Galiński. Nosiła ona 
tytuł ,,Antologia 120 poetów. Wiersze na obchody i 

.uroczystości". Pieniądze wyłożyła przedsiębiorcza 
właścicielka księgarni Szarlota Seipelt, prowadząca 
od 1934 r. Mywiomi działalność edytorską, rozpo-

czętą wydaniem rozprawy Eugeniusza Ajnenkiela 
,,Pie..Wsze oddziały Legionów Polskich w Łodzi". 
O swoim przedsięwzięciu pisał pótniej Stolarze­
wicz: „Jako nauczyciel-polonista , napotykając przy 
ur=ądzaniu obchodów i uroczy.stości na tmdnoici dla 
braku odpo~·ie(iniej p:omocy w postac'i zbiorów wier­
szy ·do deklamqcji, umie}etnie zgromadzonych, 1wia­
dom też w pełni, z jakimi trudnościami walczy 
nauczyciel - zwłas:cza na prowincji, na wsi - pozba­
wiony oparcia w postaci biblioteki itd. - dokonałem 
zbioru wiers2y na obchody i uroczystości, który wy­
dawca nazwał „antologią 120 poetów". Za swoją 
pracę Stolarzewicz-Galiński otrzymał od Seipeltów­
ny 700 zł, sumę na owe czasy znaczną, ale zarazem 
popadł w tarapaty, bowiem, nie uzyskawszy zgody 
żyjących autorów naruszył prawo autorskie. Do księ­
garni, zawiadywanej pod nieobecność wł~cicielki 
przez współudziałowca Włodzimierza Pfeiffera, za­
częły napływać listy, których autorzy obcesowo do­
magali się należnych honorariów i sprawiedliwego 
ukarania antologisty. Wydawcy groziło zn iszczenie 
nakładu i zapłata honorariów, Galińskiemu - niesła­
wa i wyrok sądowy. 

Przerażony Stolarzewicz skierował rozpaczliwy 
list do fana -Nepomucena Miltera., prezesa Ziarządu 
Oddziału Związku Zawodowego Literatów Pol~'kich 
w Warszawie, składając swą winę na karb nieznajo­
mości prawa, przy czym zadeklarował połowę hono­
rarium na fundusz zapomogowy dla wdów i sierot po 
literatach polskich. Niezależnie od tego .Pfeiffer 
zwrócił się osobiście do Juliana Tuwima, prosząc 
go o wstawiennictwo do urażonych poetów, a w 
szczegółllości do Antoniego Bogusławskiego, który 
nieprzejednanie żądał ukarania zarówno antologisty 
jak i wydawcy. Tuwim spełnił prośbę długoletniego 
swego przyjaciela, uzyskał poparcie szanowanego w 
środowisku literackim Leopoliia Staffa i wyjednał 
zatuszowanie sprawy. 

Już wkrótce Marian Piecha! w felietonie „Łódzki 
ruch wydawniczy", opublikowanym w „Gazecie Pol­
skiej" 30 lipca 1938 r., wysoko ocenił pracę Stola­
rzewicza: „Antologia przez swój przejrzysty układ 
jest pożyteczna , pod:ial tematyczny i wybór utworów 
nie nasuwają zastrzeżeń. Należy autorowi za:droiać 
wiary w przyszło§ć tak wielu dostrzeżonych przez 
niego talentów i :yczeń spełnienia pokładanych w 
nich nadziei". -

Andrzej Kempa 

spółka z o.o. 
Szanując przyzwyczajenia, nie tracąc jednak z oczu mody światowej i zapotrzebowa­
nia rynku, stawiamy do dyspozycji Szanownych Klientów: 

hurtownię 
szeroki wybór atrakcyjnej odzieży importowanej, 
dom handlowy, 
usługi importowe, 
skład celny. 

Posiadamy najlepszą obsługę, wyposażenie tecłmiczne najbardzięj znanych firm 
światowych, towar odpowiadający cenie pod względem jakości i rodzaju oraz możli­
wości finansowych kupujących. 

Nasz adres: 
Dom Handlowy „TEOFIL" 
Łódź, ul. Aleksandrowska 38 
sprzedaż detaliczna, usługi importowe 
tel.52-71-60, 52-71-65, fax 55-71-39, t1x 88-51-62 
BAZA MAG.AZYNOWA I SKŁAD CELNY, HURTOWNIA 
Łódź, ul. Brukowa 8, tel. 51-55-16, magazyn nr 5 

PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP! POLEĆ NAS SWOIM ZNAJOMYM! 
ZAPRASZAMY 

' 



, 

"DAMIS" 
bezpośredni importer - poleca: 
ARTYKUŁY I ZABAWKI DO 
ROBIENIA ŻARTÓW, m.in. 

• znikające atramenty _ 
• sztuczne kupy 

• brudzące mydła 
• tańczące puszki 

Ł.ódź, e I OKOŁO 250 INNYCH 
ATRAKCYJNYCH ZABAWEK 
TEGO TYPU tel. 36-01-88 

I 

Ogłaszaj ·się w „Odgłos.ach" 
; 

KOMIS c • Ilio 
SAMOCHODOWY nft 

Łódź, ul. Brzezińska 236B na trasie Łódź-Warszawa 

Zaprasza miłych Klientów 

oraz przyjmuje sainochody renomowanych ~ 
Już wkrótce także sprze1aż części 

HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 

" 
MEIMPEX" 

Łódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 900.1000 

poleca: 

duży wybór bielizny d_amskiej, męskiej i dziecięcej 

ZAPRASZAMY, CENY KONKURENCYJNE 

HURT-ALL 
oferuje 

Hurtownia Materiałów 
Sanit~~-Instalacyjnych 
Pabianice, ul. Lutomierska 19, 
tel 15-23-92, tel/fax 15-23-82 

• rury i łączniki stalowe, • brodziki i zlewozmywaki, 
• rury i kształtki kanalizacyjne PCV, • gazowe piece kąpielowe, 
• grzejniki żeliwne, panelowe i Faviera, • podgrzewacze elektryczne 5, 10, 50, 80 l, 
• zawory wodne i c.o., • wiele innych atŹ'akcyjnych towarów. 

Prowadzimy sprzedaż towarów bez podatku obrotowego 

ZAPRASZAMY! od 7do15 

BIURO TURYSTYCZNE 
91-032 Łódź, ul. Limanowskiego 166, tel. 51-50-30 

5-DNIOWE WYCIECZKI 
PECS-SZEKSZARD, TATABANYA-GYOR ROMAN WCZASY 

I I WĘGRY CZECHOSŁOWACJA 
WYNAJEM AUTOKARÓW 
(DLA SZKÓŁ ZNIŻKA) 

. · SYLWESTER W BUDAPESZCIE 

ZDROWOTNE MATY BAMBUSOWE 
na fotele samochodowe (hurt i detal) 

NOWOCZESNE BAGAŻNIKI SAMOCBObOWE 
sprzedaż również w sobotę - ŁKS 

w niedzielę - Gięłcla samochodowa 

Firma TOBIK e Firma TOBIK e Firma TOBIK e Firma TOBIK 

• FOTELE SAMOCHODOWE - naprawa 
ipJZeróbka 

• ZAMKI CENTRALNE i elektryczne 
PODNOŚNIKI SZYlł 

W Montaż bezpiecznych ZAGŁÓWKÓW 
• PRZWI I ZAMKI - regulacja 

_,+ 

• MECHANIKA POJAZDOWA 126p 
• AUTOKOMIS i spn:eclaż 

FIRMA TOBIK, Łódź, ul. Tuwima 15 
~ 32-46-62 

GALERIA31 
90-410 Łódź, ul. Piotrkowska 31, tel. 32-44-74 

OFERUJEMY WSPÓŁCZESNE DZIEŁA SZTUKI I WYROBY ARmTYCZNE 
ORAZ DZIEŁA SZTUKI POWSTAŁE PRZED 1945 r. 

Wykonujemy ekspertyzy i wyceny dzieł sztuki 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia), tel.: 86-42-54 

• glazura i terakóta mrozoodporne (im- • narzędzia i elektronarzędzia 
port Włochy, Szwajcaria) 

• boazerie i listwy 
• okucia meblowe i budowlane 
• pJyty laminowane, wiórowe i pilśniowe _ 
• meble ku~henne i ogrodowe 
• farby, lakiery i tapety 

• maszyny do obróbki drewna 
• sprzęt instalacyjno-sanitarny 
• usługi cięcia płyt 
• urządzenia do odświeżania 

powietrza - jonizatory 

Godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku 10.00-18.00 

Sex-Shop 
Łódź, ul. Piotrkowska 48 
tel. 32-52-14 

Erotic Land 
EroticLand 

Czasopisma, akcesoria, 
afrodyzjaki, zdjęcia, 
katalogi 

Erotic Land 

Erotic Land 

Także dział gejowski 
Znajdziesz TU to, 
czego szukasz 

EroticLand 
Erotic Land 

i jeszcze więcej! 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

90-361 tódź, ul. Piotrkowska 270, XIV piętro, pok. 1404 
tel. 84-70-24, 81-02-11 w. 474, 196, fax 81-59-27 

OFERUJE: 

USA-KANADA-MEKSYK~WYSPY BAHAMA 
10, 14, 18 dni - ceny: 1670-2300 USD 

FRANCJA - PARYŻ - licytacje samochodów z możliwością 
zakupu, cena: 2, 5 mln złotych 

PARYŻ-REIMS-METZ-MANNHAIM~FRANKFURT 
przejazdy autokarowe z Wrocławia w każdy piątek 

SYLWESTER w: 
MADRYCIE, BARCELONIE, WENECJI, RIO DE JANEIRO · 
BRAZYLIA-ARGENTYNA- karnawał 
ZAKOPANE - terminy dowolne: 70 tys. z wyżywieniem 
CIEPLICE - Zdrój: 95 tys. z wyżywieniem 
WlstA:..... 95 tys. z wyżywieniem 

Od listopada wyjazdy do: 

„ 
• 

JAPONII, CHIN, INDII, TAJLANDII, 
· SINGAPURU 

W przygotowaniu wyjazdy na narty w Alpy oraz zimowiska 
· w Czechosłowacji i Bukowinie Tatrzańskitj 

Firma ,,KATE" 
ofemje żaluzje w 30 kolorach 

już od 80.000 zł 
Dla odbiorców hurtowych, 

stale współpracujących, udzielamy rabatu 

J. Włuka, Łódź, Olaęgowa 67, tel. 84-76-15 

--



Sprzedam samochód 

AUDI -
-• 200 1980 - 40 mln, 84-43-01 od 

9do 17 
• 1001978-21 mln, 74-57-31 
• 100 1985-65 mln, 52-25-73 

RENAULT 
• Trafie 1987 -68 mln, Łódź, ul. 
Okólna 150 m 1 
e 5 GTE 1,7 1990- 93 mln, tel. 
25-33, Żyrardów 
e 18 GTS 1983 - 29,5 mln, tel. 
52-42-44 
• 19 Chamade 1991- 135 mln, 
42-03-94 

NISSAN 
• Cherry 1984 - 42 mln, tel. 
16-47-00 
• Vanette D 1985 - 58 mln, 
Łódź, Okólna 150 m 1 
• Datsun 1,7D 1985 - 50 mln, 
Aleksandrow, ul. Daszyńskiego 
142 . -
• Datsun Laurel 1981- 35,5 mln, 
Łódź, ul. Maciejewskiego 13 

POLONEZ 
• l.51986-28mln, 14-14-26 
• 1.5 1989 - 39 mln, 15-81-26 
• 1.5 1986- 27 mln, 42-90-50 
• 1.5 (składak) 1991 - 45 mln, 
Wymysłów 8 k/Panianic 
• Caro 1991- 63 mln, 57-82-30 

MAZDA 
• 2000 1986 - 95 mln, Łódź, ul. 
Bronsin 33 
• 626D 1986 - 65 mln, 55-89-74 

MITSUBISHI 
• Space Wagon 1987 -135 mln, 
86-61-34 
• Colt 1984-50młn, Rzgów, ul. 
Łódzka 38 
• Galant GLX Lux, turbo diesel 
- 76 mln, Zduńska Wola, ul. 
Wspólna65 

CHEWRO LET 
• Astro 1988 -122 mln, 37-893, 
Tomaszów Maz. 
• Corsica 1988-128 mln, 27-18 
Łask 

TOYOTA 
e Carina D 1985 - 65 mln, tel. 
42-233, Kutno 
e MR SPORT 1,6 1987 - 128 
mln, Burzenin, ul. Kościelna 23 
• Zastawa 1100 (po remoncie)- . 
11 mln, 42-76-64 

PEUGEOT 
e 205 GTI 1984-52 mln, 57-13-88 
e 205B 1986 - 60 mln, Pabiani­
ce, ul. Moniuszki 157 m 49 

· • -205 1991-100 mln, 87-50-79 
• 505 1982 - 53 mln, 43-44-27 
• 305 1983 - 40 mln, Łódź, ul. 
Hipoteczna 23 m 30 

SIMCA 
• Talbot 1983 - 19 mln, Łódź, 

. ul. Hipoteczna 23 m'3CY r • ' 

• Talbot Matra 1981 - 21 mln, 
87-56-96 

• 3-23rl985 - 83 mln, 55-29-01 

SYRENA 
• 105L 1979-1,8 mln, Łódź , ul. 
Piasta 15m1 

TRABANT 
• 1987-tel. 56-01-74po17 
• 1983 - 6,3 mln, 52-04-00 

TAWRIJA 
• Tawrija XII .1989 - 37 mln, 
Łódź, ul. Plantowa 19 m 28 

SKODA 
e 105S 1983 - 17 mln, Gostynin 
55-16 
e lOOS (po remoncie)- IO mln, 
52-69-58 
e lOOS 1971-4 mln,86-78-49 

LOKALE 
e MIESZKANIE 40 m2 zamie­
nię na większe, tel. 33-81-30 
e SPRZEDAM lub wydzierża­
wię lokal 100 m2 wys. 3 m (co, 
woda, siła), Czernocin, ul. Po­
niatowskiego 25 
e WYNAJMĘ lokal pod działa­
lność rzemieślniczą 70 m2, Swę­
dów, ul. Południowa 15, tel. 1 
(Stryków) 

Do wynajęcia 

10 . , 
pom1eszczen 
biurowych 

ok. (220 m2) na ul. 
Piotrkowskiej 96. Cena 
za 1 m2 pow. użytkowej 
40 tys. zł. Oferty prosi­
my skladać listownie 
pod adresem: Tygod= 
nik „Angora", Łódź, 
ul. Piotrkowska 94 z 
dopiskiem: „POMIE­
SZCZENIA", lub tele­
fonicznie 32-61-79 

SPRZEDAŻ 
• GETRY z lycry, włoskie, 
cena40tys., ul. Warneńczyka22 
e SPRZEDAM tanio „Elec­
tron" - 2,2 mln, ul. Rewolucji 24 
m 3 (wieczorem) 
e RADIO Philips - lata 50-60 
tanio. Cena 500 tys. , tel. 33-22-85 
e SPRZEDAM kredens sece­
syjny (czarny dąb), cena IO mln, 
ul. Rewolucji 24 m 3 po 19 
e KOMPUTER Commodore 
64 (na gwarancji), z osprzętem 
bez monitora. Sprzedam. ul. Ni­
ciarniana 22 m 1171,7 mln 
e DUŻY garaż blaszany 4 mln, 
piec, co 0,8 mln, bojler 100 l 0,5 
mln, - Łódź, ul. Katowska 13 
• KABINE stara 200 komplet­
ną ok. 20 mln, tel. 271 Piątek 
e AKUMULATORY bezob­
sługowe USA, tel. 28-350 Be­
łc}1atów 
e ZWOLNIENIE od cła na sa­
mochód, tel. 4&-27-42 
• KURTKE z lisów srebrnych 
IO mln oraz czapkę 0,8 mln, tel. 
74-43-63 
e KAMERE video 8 - 8 mln, 
tel. 87-02-08 
e WYKRYWACZ metali 2,4 
mln oraz Gyros RFN 10 mln, tel. 
84-73-59 
e SPRZEDAM działkę pow. 
1,355 ffi2 przy ul. Wycieczkowej, 
cena ok. 110 tys. za 1 m2, Czapnik 
Wiesław, Soszyce 3 k/Rawy Maz. 
e LADĘ chłodniczą sprzedam 
5,5 mln, tel. 33-43-42, Targowis­
ko, ul. Pomorska 24 
e OBLIGACJĘ FSM na zakup 
samochodu małolitrażowego. 
Sprzedan;i 13 mln, Zduńska 
Wola, ul. Główna 41 
e SPRZEDAM maszyny szwal­
nicze LZ-3 ze stołami - komplet 
2,5 mln, tel. 51-36-17 

' . i..J 

TOWARZYSKIE 
e ROZWIEDZIONA lat 43, 
studia wyższe, mieszkanie, pozna 
pana do lat 50, tel. 32-74-03 
e ATRAKCYJNE fotooferty 
cudzoziemek - cudzoziemców -
Agencja „Sekret" , 96-100, Skier­
niewice, skr. 86 
• 4 dziewczyny po studiach poz­
nają towarzystwo na sylwestra, 
ul. Boya Żeleńskiego 3 m 57 

NIERUCHOMOŚCI 
e SPRZEDAM działkę praco­
wniczą lub zamienię na .samo­
chód osob. do 30 mln, ul. Trawia­
sta 23 m 3 po 15 
e DOCHODOWĄ plantację 
czarnej porzeczki i śliwy + do­
mek, sprzedam 140 mln, tel. 
84-93-79 

e SPRZEDAM działkę rzemie­
ślniczo-budowlaną 1600 m2, ca­
łość lub połowę , Justynów, ul. 
Gtówna9 
e DOM z działką 5800 m2 z tele­
fonem, ok. 200 mln, Łódź, ul. 
Tramwajowa 21 m 64 
e DOM 100 m2, woda, co, budy­
nki 85 m2, działka 4100 m2, ok. 
450 mln, tel. 11-14-30 
• MŁYN gospodarczy 800 mln, 
agr. prądotwórczy 20 mln, Kukli­
ński, Kiełczygłów 10 
e ODDAM w dzierżawę dział­
kę na Auto-Komis - dobry 
punkt, Łódź, ul. Czytelnicza 11 
e WYNAJMĘ m4 Widzew­
Wschód, czynsz 1.5 mln m-c, tel. 
271 Piątek 
e GOSPODARSTWO rolne 
1,12 ha, budynki, ok. 650 mln, 
Łódź, ul. Bronsin 33 

PRACA 
e CHAŁUPNICTWO oprócz 
szycia przyjmę, zlecenia na tele­
fon 78-12-81 
e ANGIELSKI - korepetycje, 
przygotowanie na studia, telefon 
33-87-56 
e KURSY języka .angielskij:go, 
tel. 43-62-16 
e WSPÓŁPRACĘ w elektroni­
ce podejmę, tel. 33-16.-64 

FIRMA PRYWATNA 
zatrudni 

operatywnego 
handlowca 

ze znajomości9 

marketingu 
i reklamy. 

Potrzebne doświadczenie 
i kontakty oraz znajomość 

języka niemieckiego 
i angielskiego. · 

Zgłoszenia tel. 32-61-79 

e GIMNASTYKA korekcyjna 
dla dzieci , callanetics, aerobik , 
S.P. 70. ul. Rewolucji 22, ponie­
działki i środy , g. 17-18 
e GIMNASTYKA korekcyjna 
dla dzieci - Dom Kultury , ul. 
Podhalańska 6, tel. 43-66-39, 
cena 80 tys. 
e ZAJĘCIA rytmiczno-tanecz­
ne dla dzieci, tel. 84-68-66, ul. 
Lokatorska 13 
e ZA TRUDNIĘ do zszywania 
rajstop na overlock- Lokatorska 
9, II p, tel. 72-87-11 
e SZWACZKI zatrudnię do 
szycia kurtek chałupniO'Zo lub w 
zakładzie, tel. 52-72-91 
e JĘZYK angielski w domu ucz­
nia, tel. 48-44-50 
e ELEKTRONIK, prawo jaz­
dy, obsługa komputera, angiels­
ki„szuka pracy, tel. 78-58-84 
e POSZUKUJĘ pracy, telefon 
51-52-47 
e ZAGRANICZNE oferty pra­
cy bezpośrednio od pracodawców 
- „Alfa", Skierniewice, skr. 86 

KUPIĘ 

e SKLEPIK do 2b m2, telefon 
72-70-01 
• 126p po wypadku do 5 lat, 
Zgierz, ul. Grottgera 2 
e POLONEZA po wypadku, 
tel. 43-94-40 
e 126p po wypadku lub do re­
montu, tel. 86-24-54 

BIZNES 
e DUŻY wybór odzieży na 
wagę w sklepie, Gdańska 77- Za­
praszamy - u nas ubierzesz się 
modnie i tanio , ul. Czarnkowska 
9/13 
e NAJTAŃSZE w Łodzi: garni­
tury, odzież, obuwie, bielizna. 
Zapraszamy „Centrum Handlo­
we", Łódź , Pojezierska 90, tel. 
51-76-98 
e KANTOR wymiany walut, ul. 
Wojska Polskiego 2 
e SKLEP kapeluszniczy poleca 
swoim klientkom najmodniejsze' 
kapelusze, również przyjmuje za­
mówienia. Piotrkowska 111 (w 
podwórzu) , Wasiak 
e LOMBARD pożyczki pod za­
staw, ul. Sienkiewicza 79 
e BIŻUTERIA unikatowa -
art. plastyk, tel. 33-33-89 
e „UNIDOM" - wszystko dla 
domu, ul. Jaracza 14, godz. 10-18 

• 

e ATRAKCYJNE suknie ślub­
ne, wizytowe, garsonki , odzież 
damska, oferuje sklep, ul. Jara­
cza 3 „MASKA", tel. 33-38-04 
e „WILMA" - najzgrabniejsze 
oficerki, muszkieterki, ul. 
Wschodnia 62 
e ATRAKCYJNE meble na 
raty i za gotówkę, ul. Kościuszki 
3 (w podwórzu) 
e KRESZ - kolory, ul. Krzewo­
wa 30, tel. 51-85-45 (wieczorem) 
e NOWO otwarty sklep branży 
chemicznej. Zaprasza, Targowis­
ko, ul. Pomorska 24 
e ATESTOWANE haki holow­
nicze do aut krajowych i zagrani­
cznych, W. Sęk, Ujazd, telefon 
19-22-00 
e FIRMA TOM-Serwis poleca 
duży wybór maszyn szwalni­
czych, (konserwacja, naprawy), 
ul. Retkińska 70 
e HURTOWNIA - tapety, 
książki, podręczniki, ul. Jaracza 
29, tel. 32-20-06 
e „DAMA PIK" - hurt i detal, 
(surówka, kresz, podszewki), tel. 
74-34-52, Piotra Skargi 8/10 
e „MARKOP" - odzież, galan­
terie, art. spożywcze, ul. Obr. 
Stalingradu 35 
e AMERYKAŃSKIE suknie 
ślubne i wizytowe. Niepowtarzal­
ne wzory, niskie ceny, sklep fir­
mowy „OPTIMUS", ul. Sienkie­
wicza 32, tel. 32-82-05 
e „MIDAS" - pawilon obuwni­
czy oferuje ekskluzywne obuwie, 
ul. Piotrkowska 153, Uniwersa! I 
p, Central II p 
e „EURO-BALEX" - hurt, de­
tal - szeroki wybór rajstop, ul. 
Kilińskiego. 12 
e SALON „Ewa" - suknie, kur­
tki, garsonki, ul. Jaracza 28 / 
• NAJTAŃSZE papierosy kra­
jowe i zagraniczne firma „CIGA­
RO", tel. 33-16-13 
• SPRZĘT zmechanizowany, 
pralki, miksery, lodówki, ul. Ja­
racza 25 
e WSZYSTKO dla psa i kota. 
Artykuły zoologiczne, sprzęt 
wędkarski, ul. Jaracza 29 
e BATERIE, polski tytoń , faj­
kary , hurt - detal „EXPRESS" -
Pomorska 115 
e DYWANY, chodniki, 
Wschodnia 38 
• KANTOR wymiany walut, ul. 
Piotrkowska 76, tel. 32-59-26 

USŁUGI 

• USŁUGI radiowotelewizyj­
ne, tel. 47-73-21 
e PRZECIWKRADZIEŻO­
WE znakowanie pojazdów, ul. 
Złotno25, tel. 33-21-16, 58-02-12 
e XERO, laminowanie, expres­
sowo, ul. Zai:;hodnia 101, telefon 
32-32-77 
e BIURO Usług Turystycznych 
„GLOB", ul. Zielona 32, telefon 
32-34-35 (wczasy krajowe i zagra­
niczne, sesje , zjazdy) 
e WYPOŻYCZAM smokingi i 
fraki najlepszych firm świato­
wych, ul. Sienkiewicza 32, tele­
fon 32-82-05 
e „TRANS-TOUR" - biuro tu­
rystyczne oferuje atrakcyjne wy­
cieczki zagraniczne, ul. Obr. Sta-
lingradu 27 . 
e AUTO myjnia, ul. Kilińskie­
go 42 

• PRALKI, lodówki, napra­
wa, tel. 51-74-05 
• „CERBER" - profesjona­
lne systemy alarmowe, tele­
fon 32-57-34 
• ANTENY satelitarne, tel. 
74-58-90 
• ANTENY satelitarne 
PACE, CX i inne - hurt-de­
tal, móntaż, serwis, gwaranc­
je, tel. 52-76-17, Haus, ul. 
Rzepakowa 18 
e MANICURE, pedici.µ-e, 
masaż - usługi na telefon, tel. 
42-35-22 
e „SOMERW" - przeciw­
kradzieżowe znakowanie po­
jazdów godz. 9-15, ul. Bruko­
wa 18 (Polmozbyt) 
e BLACHA, zamki, wyci­
szanie, tel. 36-59-87 
e „PANDECO" - reklamy, 
projektowanie graficzne, wy­
strój wnętrz, poligrafie, ul. 
Piękna 20, tel. 84-29-82 
e CZYSZCZENIE, farbo­
wanie· kożuchów i odzieży 
skórzanej, ul. Piotrkowska43 
• MONTAŻ boazerii, szyb­
ko i solidnie, tel. 32-71-60 
• ŻALUZJE - solidnie, ta­
nio i szybko, 3 letnia gwaranc­
i a, 36-85-83 
• PRANIE dywanów, tel. 
51-86-72 . 
e MECHANIKA pojazdo­
wa, antykorozyjne zabezpie­
czenie, promocyjne ceny, ul. 
Rysy 6, tel. 81-37-73 
e MALO W ANIE - tapeto­
wanie, tel. 42-72-94 
e BEZPŁATNA opieka nad 
osobami chorymi, 81-13-45, 
81-17-78 
e KUCHARZE, kelnerki -
przygotowują i obsługują we­
sela, bankiety, tel. 55-79-23-
wieczorem 
e BOAZERIE, listwy, kase­
tony, drzwi harnwnijkowe, 
karnisze, ul. Sienkiewicza 22, 
tel. 32-13-14 
e PROJEKTOWANIE i 
wyrób biżuterii srebrnej - ar­
tysta plastyk, tel. 86-21-56 
e „BUD-ART" - atrakcyjne 
wyposażenie wnętrz , pl. Wol­
ności 9 
• GOBELINY na zamówie­
nie - art. plastyk, 32-74-03 
e BOAZERIE, pawlacze , 
zabudowy, montaż , rachunki, 
tel. 51-78-68 
e LAMINO W ANIE doku­
mentów, tel. 84-31-17, Łódź, 
ul. Czackiego 2 m 55 

REWELACJA!!! 
laminarki, bindownice, 

sklejarki 
Firmy „IBICO" 

Szwajcaria 

do szybkiej , estetycznej 
i kolorowej oprawy do­
kumentów, ofert, cen­
ników, akt, katalogów, 

itp. 

Poleca: B.U.J „AIM" 

Łódź, Nawrot 114, 
tel. 74-49-79 

centr. 74-46-24 
i 74-48-37 w. 304 

Zapewnia: serwis, 
materiały eksploatacyjne 

~ 

e LAMINOWANIE doku­
mentów i zdjęć, tanio, tel. 
81-04-90 
O TRANSPORT towarowy ' 
(sam. dostawcze i ciężarowe), 
tel. 37-07-09 
e DOKUMENTACJE i pły­
tkę podstawową do montażu 
różnych urządzeń elektroni- . 
cznych - muzycznych amato­
rom dostarczam, telefon 
33-16-64 
e ARTYSTA plastyk - gra­
fika wydawnicza, druki i znaki 
firmowe znane w Europie, 
tel. 33-22-85 

ŻYCZENIA 
• Tadeuszowi Widzykowi, 
zam. Jaracza 4 dużo zwiercia­
dełek szczęścia życzą Marta i 
Ania 
• Tadeuszowi Słabickiemu, 
zam. Kniewskiego 4 z okazji 
imienin serdeczne życzenia od 
mieszkańców os~edla Mirec­
kiego 
• Tadeuszowi Krupie, zam. 
Grabieniec 13 udanych inte­
resów nie tylko w dniu imie­
nin sąsiad z góry 
• Joli Be~arskiej, zam. 
Międzyborska 60/62 W-wa 
wyrazy wdzięczności za uro­
dzenie mi syna Sebastian 
• Marianowi Mrowcowi 
zam. Rudzka 101 z okazji za­
warcia szybkiego małżeństwa 
serdeczne życzenia szwagier 
• Wojciechowi Garlejowi, 
zam. Wiolinowa'!! gratulacje z 
okazji wydania córki za mąż 
składa Jola 
e Dla Sławka Ledziona, 
Łódź, ul. Granitowa 17 m 1 z 
okazji imienin życzenia speł­
nienia wszystkich marzeń -
szwagierka z rodziną 
• Tadeuszowi Dziekańskie­
mu, ul Pokładowa 58 życzenia 
z okazji imien składają kole­
żanki i koledzy 
• Serdeczne pozdrowienia 
dla Marii Kowalczyk z Ka­
miennej Woli kochający mąż 
Janek 
• Najserdeczniejsze życze­
nia z okazji 1-szej rocznicy ślu­
bu dla Beaty Frątczak z Łasku 
składa kochający mąż Wie­
siek z rodziną 
• Serdeczne pozdrowieni!! 
dla Anny Dębickiej, ul. Czer­
nika 4 m 25 kochający mąż 
Robert 
• Serdeczne pozdrowienia 
dla Anity Matusiak, Konopni­
cka, ul. Jesionowa 6 składa 
Karol 
• Serdeczne pozdrowienia 
dla Barbary Białczak, Praz­
mów 19 kochający mąż Hen­
ryk 
• Wiele zdrowia życzy rodzi­
com Krzysztof Paper, Łódź, 
ul. Dodatnia 3 m 1 
• Serdeczne życzenia z okaz­
ji 12-tej rocznicy ślubu dla Ja­
niny Cie puchy, Tymienice 13, 
Zduńska Wola kochający mąż 
Grzegorz 
• Najserdeczniejsze życze­
nia z okazji 6-tej rocznicy ślu­
bu dla Fuks Joanny, Pabiani­
ce, ul. Bugaj 92 od kochające­
go męża Jarka 

CZYTELNIKU! Wypełnii wvciętv z naszego pisma kupon i prześlij go pod ad­
resem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w je­
dnym z naibliższvch numerów „Odgłosów". 

KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" 90-113 Łódź ul. Sienkiewicza 3/5 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 
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14 ODGŁOSY 

• Mnożą się na Litwie antypolskie działania. 
ZJM komentuje: 

· Litwo! Ojczyzno moja! ty jesteś jak· zdro­
wie, 

Pisał Mickiewicz w swojej wiekopomnej 
pracy; . 

Spokojnie śpi snem wiecznym i nic nie wie, 
bowiem 

Wstałby z martwych i rzekłby: - Przepra­
szam Polacy! 

e Nie pamiętamy już, który ze złośliwych 
dziennikarzy zastanawiał się, co też porabia w 
Senacie Andrzej Szczepkowski, ·aktor i ojciec; 
słynnej z występu w dzienniku telewizyjnym, 
córki Joanny. Trzeba było trochę czasu, żeby 
się wydało nad czym pracował senator Szczep­
kowski. Podczas ostatniego posiedzenia Senatu 
wyznał reporterowi „Sygnałów dnia", że czasu 

- nie zmarnował, bo napisał mnóstwo polity­
cznych fraszek, które teraz wyda w książce. A 
poza tym miał wiele zajęcia z sortowaniem par­
lamentarnej poczty, bowiem jego skrytka sąsia-­
dowala ze skrytką senatora Andrzeja Szczypior­
skiego i często mylono nazwiska. Wybraliśmy 
już nowy Senat, ale niepokoimy się, czy znajdzie 
się w nim godny następca senatora Szczepkow­
skiego? 

e Oj, nie spisał się nam jakoś prezes TV, 
Marian Terlecki, choć tak dobrze się zapowiadał 
i tak dobrze już szlo. Program co prawda się nie 
poprawił, ale za to „od porządków" w Radioko­
mitecie aż furczało. Informację o dymisji prezesa, 
która była skutkiem jażdy po pijanemu, dziennik 

ilustrowany „Glob 24" opatrzył ·mocnym tytułem 
„Telewizja bez głowy". Panowie, bez_ przesady! 
A głowa wiceprezesa, Marka Markiewicza, to już 
srę całkiem nie liczy? 

e Sfrustrowanym pracownikom łódzkich fa­
bryk dedykujemy opowieść o jeszcze jednej pry­
watyzacji w polskim wydaniu. „Alimś" z 
Rzeszowa to zakłady produkujące m. in. popular­
ne soki ,,Bobo frut". Zakłady stały i stoją dobrze. 
Ale chciały jeszcze lepiej i zamierzały zawiązać 
spółkę joint venture z amerykańskim koncernem 
Heinz. Ministerstwo Przekształceń Własnościo­
wych uznało jednak, że jedynym slUsznym po­
mysłem jest przekształcenie „Alimy" w 
jednoosobową spółkę skarbu państwa, bo wtedy 
znajdzie jeszcze lepszego kontrahenta. I znalazło. 
Amerykańską firmę „Gerber", której sprzedano 
aż 60 proc. akcji „Alimy". Operacja była absolut­
nie ściśle tajna. Nikt w zakładzie o nitj nie wie­
dział, nie wiedział również wojewoda 
rzeszowski. Podobno w mieście aż huczy od plo­
tek i domysłów. No, ale właściwie dlaczego? 

• „Kurier Polski" przytoczył wybór „złotych 
myśli" ,,Expressu Wyborczego" Porozumienia 
Centrum. Jacek Mroczek, autor wyboru, w pod­
pisie pod tekstem umieścił również swój wiek -
22 lata. „Wiek podaję - pisze - aby działacze PC 
nie oskarżyli mnie o zbrodnie stalinowskie, wpro­
wadzenie stanu· wojennego, wieloletnią przynale­
żność do PZPR." Ostrożność Jacka Mroczka nie 
może dziwić, skoro wśród .• .złotych myśli" zna­
lazła się na przykład taka: „W końcu nic nie stoi 
na przeszkodzie aby panowie Geremek, Michnik i -
Orzechowski udali się za Wielki Mur, zwłaszcza 
jeśli przegrają wybory, w roli ekspertów od de­
mokratyzacji. Dłuższy pobyt „tercetu demokra­
tów" byłby . korzystny i dla chińskich 
komunistów, i dla polskich „demokratów". Resz-
ta myśli jest równie dobra. · 

• PrZerażające opowieści kierowców autobu­
sów nocnych ·przytacza ,,Express Ilustrowany". 
~ierowcy atakowani są przeż grupy lub pojedyn­
czych uzbrojonych zbirów. Boją się o swoje ży­
cie. Boją się tak bardzo, że reporterowi „E.I" nie 
chcieli nawet ujawni<!- swoich nazwisk. Podobno 
najbardziej niebezpieczna jest trasa nocnego au­
tobusu „158", kursującego od ul. Telefonicznej, 
przez centrum miasta do ul. Kusocińskiego. Kie­
rowcy zaopatrują się już w pisiolety gazowe, 
przydałyby się również aparaty -CB-radio. W 
owej przerażającej relacji przeraża nas jeszcze 
jedno. Nie wynika z niej bowiem, żeby policja 
przedsięwzięła konieczną przecież akcję. A mo-
że - na szczęście - się mylimy? -

e Przy okazji awarii · kaloryferów w Szkole 
Podstawowej nr 175 przy ul. Pomorskiej 27, An­
na Dobrowolska, "kierowniczka dzialU planowania 
w kuratorium, ujawniła, pisze o tym „Głos Poran­
ny", że ,jeśli któraś ze szkół miałaby podobne 
kłopoty może - liczyć na komitet rodzkfolski, al­
bo znaletć sobie takiego wy.konawcę, który ze­
chce wstrzymać się z odbiorem . płatności do 
nowego roku budzerowego." Bo nie ma pienię­
d'Z.y. Szkoły, które km:zystają z ~otłowni lokal­
nych, zapasy opału mają tylko do końca 
grudnia. Z tego samego powodu.· „Do szkoły w 
kożuchu?" - pyta „Głos Poranny". Bez przesady 
z tym optymizmem. Nie każde dziecko ten ko­
żuch ma. 

• Rzecznik prasowy Sejmiku Samorządowe­
go, Aneta Kró1 powiedziała „Gazecie Łódzkiej",' 
ze . dzięki staraniom działaezy Sejmiku, woje­
wództwo łódzkie otrzyma z budżetu państwa 50 
mld zł. na potrzeby komunalne. Natomiast Anna 
Truszkowska z Ministerstwa Pracy i Polityki So­
cjalnej stanowczo zaprzeczyła, jakoby Łódź owe 
50 mld miała dostać. „Nie ma jej a jest'.' powiada 
w starym dowcipie rosyjski, sklerotyczny puł­
kownik. Tyle że w dowcipie idzie tylko o szablę 
ordynansa. 

B.M. 

' t.1STY ~ OPINIE 

CZYTELNICY PISZĄ 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub opinie, które 
redakcja nie zawsze podziela 

Nie ma mocnego_ na Mikkego? 
O tym, że głupota ludzka nie ma granic - pow­

szechnie wiadomo. Ze papier jest cierpliwy i przyj­
mie każdą, nawet najbardziej bzdurną -ocenę -
wiadomo również. Wydawałoby się więc, że już 
nic nas nie może zaskocźyć, zadziwić, zaszokować. 
A jednak ... 

·Oto w tygodniku „Wprost", w jego 40 numerze z 
6 patdziernika br., w stałej rubryce „Trybuna moja" 
wypowiada się Janusz Korwin Mikke. 

W tekście zatytułowanym „Pogłębianie socjaliz:, 
mu" w wyjątkowo1Jrutalny sposób atakuje Pierwsze­
go Marszałka Polski: 

„ ... Józef Piłsudski, bandyta gromadzący pienią­
dze na swoją socjalistyczną partię poprzez napady na 
pociągi, uwatany jest przez znaczną część społeczeti­
stwa za przykład pozytywny(!). Ludzie nie rozumieją 
dlaczego dla Anglików jest to socjalistyczny watatka 
(natomiast powatal go Hitler i Stalin) .. . " 

Bandyta Piłsudski. Tak go właśnie określali lu­
dzie z Ochrany i żandarmerii . Myślę tu oczywiście 
o szeregowych, prymitywnych funkcjonariuszach, bo 
oficerowie żandarmerii zachowywali się w stosunku 
do Piłsudskiego bardzo poprawnie. I jeżeli po 90 
latach powracają tamte epitety to cóż można powie­
dzieć? Pozdrawlaju i winszuju gospodin Mikke! 

Bandyta Piłsudski. Bandyta, bo napadał na pocią­
gi w celu zdobycia pieniędzy? Rzeczywiście podjął 
decyzję o napadzie na pociąg w Bezdanach. Osobiś­
cie kierował tą akcją w wyniku której zdobyto 
200812 rubli i 61 kopiejek. Zdobyto pieniądze rzą­
dowe, rosyjskie, carskie, które przeznaczono na two­
rzenie zalążków polskiej siły zbrojnej, bo wtedy 
właśnie Kazimierz Sosnkowski tworzył we Lwowie 
Związek Walki Czynnej. I nie na partię socjalisty­
czną - Panie Mikke - poszły te pieniądze, bo był to 
dla Piłsudskiego czas odchodzenia od ruchu socjab­
stycznego do innej platformy działania, ogólnonaro­
dowy wymiar mającej. 

Józef Piłsudski. Może się komuś nie podobać 

jedno czy drugie w Jego postępowaniu, ale· to On 
TZucil w naród hasło walki orężnej, to On zafascyno­
wał ideą Niepodległej garść młodzieży w siwych 
mundurach~ to On stworzył zaczątki polskiej armii . 
wbrew wszystkiemu i ws:i:ystkim. To On pełnie wła­
dzy mając w 1-918 roku do demokratycznej władzy 
piiństwowej dążył i srodze się na tym zawiódł. 

To On wreszcie u steru państwa stojąc, z pustymi 
kieszeniami jak przyszedł-odchodź~ ... 1 właśnie za to 
wszystko uważany jest, Panie Mikke jak Pan ze zdu­
mieniem pisze - „przez znacznQ'część społeczeństwa 
za przykład pozytywny ... " 

Hitler i Stalin poważali Piłsudskiego? Nie proszę 
Pana - oni Go doceniali, a to wielka różnica. Nato­
miast w 1939 roku na obs:i:arze dwu okupacji za 
posiadanie portretu Marszałka jechało się odpowied­
nio do Dachau lub nad Kołymę. A oficerom Marszał­
ka wystawiano rachunek za rok 1920 w Kozielsku, 
Starobielsku i Ostaszkowie. 

Tempora mutantur. Gdyby ktoś nazwał Józefa 
Piłsudskiego bandytą powiedzmy 60 lat temu, dostał­
by - i słusznie - po pysku od któregoś z Jego pod­
komendnych. Gdyby zdarzyło się to 30 lat temu, ktoś 
tam komuś jakiś sztandarek pracy wetknąłby do kla­
py. 

A dzisiaj? 
Dzisiaj nie wystarczy odpowiedzieć fraszkę: 
- Pytam się Pana bardzo grzecznie 
miał Pan z historii niedostateczne? 
Lub zna Pan - pytam z wielką troską -
tylko historię stalinowską? 
Naruszono prawo. Naruszono prawo człowieka 

do jego dobrego imienia. Naruszono prawo Wielkie­
go Polaka do jego zasłużonego, dobrego imienia. Ci 
którym bliskie są narodowe wartości, potrafią wy­
ciągnąć z tego odpowiednie wnioski. 

Zenon; Janusz Michalski 
- Łódź 

I wy także będziecie starzy! 
P iszę ten list z niechęcią. Nie chciałbym, 

aby potraktowano to, co piszę, jako żale 
emeryta. Ale myślę, ze warto, aby la­
dzie też wiedzieli, co-myśli i czuje eme­

ryt, kiedy godzinami wystaje w oknie w 
oczekiwaniu na ... listonosza. Można o nim po­
myśleć, ze jest nadal ciekawy świata, że patrzy 
na to, co dzieje się za oknem. Nic błędniejszego. 
On stoi i czeka, czy dziś listonosz przyniesie 
pieniądze, bci mu się już kończą. To jest bardzo 
żenujące. Do tego trudno się przyznać. 

Czy widzieliście kiedyś kolejki .emerytów przed 
okienkami kas pocztowych? To ci, których listo­
nosz z takich czy innych powodów nie zastał w 
domu. Oni przynajmniej wiedzą, że już ich emery­
tura jest na poczcie. A czy widzieliście tych, którzy 

· pytają z niepokojem i zażenowaniem, czy przypad­
kiem gdzieś tam nie zawieruszyła się ich emerytu­
ra, bo już minął termin a pan listonosz nie 
przychodzi? To czasem boli. Człowiek się. wstydzi 
upomnieć o to, co mu się po prostu należy, Nikt mu 
laski nie robi. A jednak emeryci o !czuwają to jako 
łaskę. 

Gdy byłem młody nie przywiązywałem takiej 
wagi do pieniędzy, gdyż po prostu je zarabiałem. 
Wiedziałem, ze moje pieniądze zależą od mojej 
pracy. Pracowałem źle; . dostawałem mało. Praco­
wałem dobrźe i dużo, dostawałem duzó pieniędzy. -

Nie wnikam w to, czy była to- płaca, którą można 
było zmierzyć moją pracą. Oczywiście, że dosta­
wałem mniej niż mi się należało. Ale to inny prob­
lem. Dostawałem, bo pracowałem. Teraz nie 
pracuję i czekam na listonosza. 

Politycy wykorzystują emerytów_ dla osiągania 
im tylko wiadomych celów. Urządza się manifesta­
cje, pochody, wiece, pisze się petycje, przemawia. 
Jak ktoś to · lubi, to jego sprawa. Niech się bawi. 
Mnie to jednak oburza. Wiem, ie ludzie starzy są 
biedni i chcą też walczyć o swoje prawa i swój byt. 
Ale przecież niczego nie osiągną. _ 

Starość kiedyś nazywano „spokojną jesienią", -
„trzecim wiekiem", . dodawano też do słowa: sta­
rość słowo: spokojna. Ale to było kiedyś. Są pań­
stwa, gdzie starych ludzi szanuje się i_ stara się 
wykorzystać ich doświadczenie. U nas próbowano 
ludziom starym zakazywać pracy, jeśli jeszcze mo­
gą pracować. To straszne, upokarzające i okrutne. 
Polityko.ro mogę tylko obie~ać jedno: - i wy też 

_będziecie star.zy! I wy też zakosztujecie „spokojnej 
starości". - Pomyślcie o tym teraz, zanim zacznie­
cie znów manipulować starością! 

Krzysztóf P. 
- .. Lódt 

-(lmię i nazwisko wraz z adresem 
. . tylko-do. wiadomości'redakcjif 

„. ·~, 

FałszyWe ak0i:"dy? . 
. . ' 

w·związku z artykułem ;,Akordy fałs;ywej pra- - ' I). P. A.'Godlewska nigdy nie pełniła żadnych 
worządności" napisanym przez p. Mirosława Boru- ; funkcji-w organizacji PZPR. 
siewicza a zamieszczonym .w Was~ym piśmie nr 2). Legitymację członka PZPR oddała w 1979 r. 
17 w dniu 15 września 1991 r. Komisja Zaklado- jeszcze przed powstaniem „S". 
wa NSZZ „Solidarność" przy Państwowej Podsta- 3). Od -1980 r .. jest członkiem „Sołidarno~ci'', 
wowej Szkole Muzycznej i Państwowym Liceum szczególnie aktywnie pracowała w okresie stanu 
Muzycznym w Łodzi zwraca się z prośbą o zam- wojennego (kolportaż prasy podziemnej, zbieranie 
ieszczenie sprostowania dotyczącego p. Aliny składek i funduszy ńa pomoc · więźniom połity-
Godlewskiej. cznym, udział w akcjach protestacyjnych}. 

Uważamy, że 'naszym obowiązkiem jest wzięcie 4). Po reaktywowaniu · działalności „Solidar-
~ w obronę koleżanki, wieloletniego działacza „So- ności" była inicjatorką powstania Komisji Zaklado-

lidarności" od jej powstania, poprzez stan wojenny wej NSZZ „S" w naszych - szkołach. 
do dnia dzisiejszego. 5). Do chwili obecnej pełni funkcję skarbnika w 

Nie wchodząc w ', meritum spraw poruszanych naszej organizacji związkowej. 
- przez p. M. Borusiewicza, uważamy, że nikt nie W tej sytuaoji traktowanie Jej jako „skpmpro-

ma prawa psuć dobrego imienia człowieka, a jest mitowanej działaczki byłej PZPR" jest nie tylko 
to tym bardziej przykre, że czyni to przewodniczą- niesprawiedliwe i krzywdzące, ale również nieucz-
cy Komisji Kultury NSZZ „Solidarność" w Łodzi. ciwe. 

Gdyby autor chciał być bezstronny i obiektyw- Przykre jest, że dla uzyskania efektownie 
ny, zwróciłby się do źródła informacji o p. A. brzmiących argumentów autor artykułu, członek 
Godlewskiej jakim jest Jej macierzysta organiza- „S", niszczy dobre imię człowieka - również 
cja „Solidarności" przy szkołach muzycznych na członka „Solidarności". 

ul. Sosnowej w Łodzi. Wiesława Hundziak 
Wówczas dowiedziałby się że: Przewodniczący K.Z. 

Teraz, gdy wybory mamy już za sobą, chcia­
łabym pn;edstawić kilka bardziej przekony­
wających argumentów w dyskusjach polity­
cznych. Argumenty zostały zasłyszane i podpa­
trzone w czasie trwania kampanii wyborczej. 

Tramwajem nr l jadą dwie kobiety: starsza i 
młodsza. Młodsza pyta starszą, r:,zy już wie na 
kogo będzie głosować. 

- Wiem - odpowiada starsza -:- na Wyborczą 
Akcję Katolicką. >. 

- Co? Na tych fanatyków religijnych - wy­
b(\cha młodsza. -Ja bym ich wszystkich powys­
trzelała! Niech się ciocia zastanowi! 

Ciocia il;iilczy - zastanawia się. -Wobec 
argumentu swojej rozmówczyni jest bezradna. 

19 października. Dwumecz pomiędzy Wy-
· borczą Akcją Katolicką a Sojuszem Lewicy 
Demokratycznej. Pod ścianą stoją, sympatycy 
WAK-u. Nie przyszli obejrzeć spotkania, lecz 
wziąć w nim czynny udział. Zapewne ńie wie­
dzieli, że spotkanie przewidywało w pierwszej 
części pytania i odpowiedzi zadawane WYŁĄ­
CZNIE przez kandydatów do parlamentu. W 
drugiej części kandydaci mieli odpowiadać na 
pytania zadane -przez uczestników spotkania. 
Komentarzy i pomocy w udzieleniu odpowie-­
dzi - nie przewidywano. Tymczasem sympaty­
cy WAK-u po każdym wystąpieniu swoich 
ulubieńców krzyczeli: 

- Dobrze mówi! 

_Won stąd 
bo w ryja! 
- Brawo! 
A po każdym wystąpieniu strony przeciw-

nej: 
- Kłamie! 
- Precz! 
Karol Stryjski wyróżniony został nawet epi­

tetem: 
- Ty idioto! 
Wyborcza Akcja Katolicka na pewno wsty­

dzi się za swoich sympatyków, choć przecież to 
nie jej wina, że grupa jej miłośników jest poz­
bawiona kultury politycznej. W końcu cechą tą 
poszczycić się mogą nie tylko zwolennicy 
WAK- u, lecz WSZYSTKICH partii biorących 
udział w wyborach. 

Oto w tramwaju nr 41 (jadącym w stronę 
Pabianic) starszy, siwy mężczyzna nieopa­
trznie przyznał się swojemu towarzyszowi, że 
zamierza głosować na Unię Demokratyczną. 

- Co?! Na tą Żydokomunę?! Na tych zdraj­
ców, konfidentów?! - wrzasnął na cały_ tramwaj 
jegomość w wi~ku pobalzakowskim. Sympatyk 
Unii zamilkł. Postąpił wielce niestosownie, 
gdyż powinien spytać swego towarzysza pod­
roży na kogo on zami~rza głosować. W ten 
sposób do.wiedziałby się - a wraz z nim wszys­
cy pa~ażerowie tramwaju - jaka partia nie jest 
Żydokomuną, ani zdrajcą, oraz nie należy do 
grona konfidentów .. Przy okazji może do.wie­
dzielibyśmy się kogo Unia zdradziła i_ czyim 
jest konfidentem. 

Również oberwało ,się handlującemu na 
Górniaku mężczyźnie w średnim wieku, który . 
nieopatrznie wdał-się w dyskusję politycżną z 
klientem.„· Na wiadomość, że sprzedający za­
mierza głosować na.. Polską Partię Przyjaciół 
Piwa; klient aż pobladł. 

- Coś pan zgłupiał? Tych pijaków_powinno­
się zamknąć w izlJTe 'wytrzetwień, a nił'dopu­
szczać do wyborów! - - - - - ~ , -

Zwolenników ,,zamykania" było więcej. Pe­
wien mę:zczyzna· (również na Górniaku) !ldo­
wadniał przytakującej mu kobiecie, _ że 
kandy~atów Sojuszu Lewicy Demokratycznej 
powinno się zamknąć w obozie pracy, a nie 
dopuszczać do wyborów. 

Na ulicy . Piotrkowskiej spotkali się „roz~ 
wieszaeze'-' ulotek Kongresu Liberalno-Demok­
ratycznego i bliżej nie zidentyfikowanej partiL 
(nie zdążyli jeszcze rozwinąć plakatów). Nie 
zidentyfikowani ~,napadli'' na Kongresmenów. 

- No dobra!- Dosyć już tu nalepiliście swojej 
makulatury! 

Na co uzyskali odpowiedź: 
- Won stąd, bo w ryja! 
Przystanęłam z zainteresowanielJI, gdyż nig­

dy nie widziałam jeszcze na własne oczy bójki 
na tle politycznym. Niestety, do bójki nie do­
szło. Skończyło się na pyskówce, po której 
słabsi w gębie nie zidentyfikowani odeszli. 

Przykładów znalazłoby się więcej, lecz -po­
stanowiłam, że wymienię tylko te, których. sa­
ma byłam świadkiem. Wnioski: Tolerancyjni są 
tylko ci, którzy nie brali udziału w wyborach 
oraz ci, którzy do ·końca nie byli zdecydowani 
na kogo głosować. Dlaczego? Odpowiedź jest 
prosta: Skoro nie wiedzieli na kogo głosować, 
to również nie wiedzieli kogo · potępiać w 
czambuł! 

Marta Tonicka 
Łódź 



Jedno danie w zastępstwie Anny-.Marii 

p rawdziwe napoleóoki robi się z fran­
cuskiego ciasta przełożonego kremem. 
Aby były naprawdę smaczne, trzeba 
ów kn·m z mleka, żółtek, cukru, mąki 

ziemniacMnej i szczypty wanilii przyrządzać na 
gorąco. 

wynurzenia różnych facetów ubiegających się o 
miejsce w najwyższym przedstawicielstwie na­
rodowym, odnosiłem wrażenie, jakby każdy 

z nich mówił: nie wierzcie moim konkurentom, 
to uzurpatorzy, prawdziwy Napoleon to ja! 

Jaka więc szkoda, że po wyborach będzie mu­
siał odejść minister Sidorowicz. Nie zapisał się on 
złotyfili zgłoskami jako administrator służby zdro­
wia, ale podobno psychiatrą iest niezłym. Tylko 
czy najlepszy nawet lekarz potrafi pomóc, kiedy 

bo taki zaszczytny tytuł jako też zasiugi, nie dadzą 
się wywabić nawet bardro skutecznym w działa­
niu proszkiem Lanza - zachodnia jakość, krajowa 
cena. Redaktor-senator Paszyński przekonał 99-
procentowy areopag najlepszych z najlepszych, 
że reformy w budownictwie należy rozpocząć 
od prawnego przyzwolenia na eksmisje. Było i 
nie ma, jak w ruskim cyrku. Chodzi oczywiście 
o mieszkanie. Przyjdzie straż miejska i kilku 
krzepkich tragarzy, wystawią zadłużonej rodzin­
ce meble na ulicę i po kłopocie. Jeśli rugować 

będziemy skutecznie, może się okazać, że budo­
w~ nie będzie w ogóle potrzeba, problem sam się 
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z reguły unikam dawki śmiertelnej, którą 'ł' me­
dycynie sądowej określa się na 2 promille. Cóż to 
jednak znaczy młodość! Prezes i sam nie skonał, i 
nawet nikogo nie zabił, stracił zaledwie posadę, 
którą i tak można już było spisać na straty. Wia­
domo, że po wyborach nastąpią zmiany, miesiąc 
w tę, miesiąc w tamtą nie c;zyni różnicy. 

Swego czasu w podobny sposób stracił swoją 
posadę szef łódzkiego ośrodka telewizyjnego Hie­
ronim Rejniak. Co prawda krócej urzędował, więc 
też i szkody społeczne były mniejsze. Był to 
zresztą wstrętny komuch, absolutnie pozbawiony 
fantazji. Wyobraźcie sobie, drodzy czytelnicy, że. 

Pytanie może wydać się bezsensowne, mimo to 
wypada je postawić: czy Napoleon Bonaparte ja­
dał napoleonki? A ponieważ nie jest to sprawa 
najważniejsza w biografii cesarza Francuzów, 
właściwie nie musimy na nie odpowiadać. Aż 
się jednak prosi, aby sobie pogłówkować: czy 
premier Bielecki pija po przebydzeniu kefir MUl­
lera, który reklamował na oczach milionów pol­
skich telewidzów? Albo czy nasza Fłrst Lady 
zajada się makaronami „Danuta", nazwanymi 
tak na jej cze~? Osobiście zresztą bym jej tego 
nie doradzał, gdyż od potraw mącznych kobiety 
tyją. 

Prawdziwy Napoleon - to ja! 
Co ma do tego wszystkiego Napoleon Bonapar­

te? Po pierwsze dał nam przykład, jak zwyciężać 
mamy. Pamiętać jednak należy, że było Auster­
litz, było Wagram, ale o losach Europy· w dzie­
więtnastym stuleciu zadecydowała ostatecznie 
przegrana pod Lipskiem i druzgocąca klęska pod 
Waterloo. Kiedy premier Bielecki nawołuje zeO 
swoich plakatów, aby nie bać się jutra, nie mam 
powodu, aby mu nie wierzyć. Ja się lękam raczej 
o Jana Krzysztofa Bieleckiego. Czy w razie po­
rażki stanie przed Tybunałem Stanu jak biedny 
Mieczysław F. Rakowski? Wcale mu tego nie 
życzr , ale w oczach narodowców i tych wszyst­
kich ugrupowań, które mienią się chrześcijański­
mi, widzę jakąś żądzę odwetu. Czy przed 
oskarżeniem o to, że tak naprawdę jest czerwony 
uratuje go drobny szczegół: biel w samym nazwi­
sku? 
Wśród ps.ythiatrów znana jest anegdotka. Pod­

czas obchodu do ordynatora podchodzi pacjent i 
konspiracyjnie szepcze: tamten wariat w rogu sali 
twierdzi, że jest cesarzem Francuzów. Proszę mu 
nie wierzyć, panie doktorze, to zwykły uzurpator. 
Prawdziwym Napoleonem je~em ja! 

Polska nie jest jeszcze, na szczęście, domem 
wariatów, a jednak oglądając w telewizji smętne 

mamy do czynienia z manią prześladowczą w 
skali globalnej. Nawet pan prezydent Wałęsa 
przestrzega przed niebezpieczeństwem powrotu 
komunistów do władzy. Pewnie chodzi o chiński 
albo północnokoreański desant spadochronowy. 
W takim razie nie ma powodu do paniki - będzie 
ich można pPZnać po skośnych oczach. Oczywiś­
cie niewykluczona jest pomyłka, przy okazji mo­
żemy tle potraktować najzupełniej niewinnego 
Japończyka. Jakie to będzie miało jednak znacze­
nie, jeśli ocalimy zdrową substancję narodu. 
Zresztą Japońcżycy powinni odpowiadać za 
współpracę z Ireneuszem Sekułą. Poza tym nie 
są skorzy do lokowania u nas swoich pieniędzy, 
a my dawno już zarzuciliśmy koncepcję budowy 
drugiej. Japonii. 

Takie mataforyczne konstrukcje inżynierskie 

nie bardzo nam zresztą przystoją, skoro skute­
cznie poniechaliśmy wznoszenia nowych do­
mów. Ma się to co prawda zmienić już w 
najbliższym czasie. Aleksander Paszyński, który 
nie sprawdził się jako minister budownictwa, 
choć osobiście nie wiem, czy palmy pierwszeń­
stwa nie należałoby mimo wszystko przyznać pa­
nu Glapińskiemu, ma powody do zadowolenia i 
może zacierać ręce z uciechy jako senator Rze­
czypospolitej. Być może były senator, ale zawsze, 

E. L. Skalnik. Z tygodnia na tydzień (24) 
Ubierała Damiana, powstrzymując łzy. Ręce 

drżały, nie trafiając guzikami w dziurki .. Damian 
stał bezwładny jak kołek, bardzo zawstydzony 
swoimi przemoczonymi spodenkami. 

- Proszę się tak nie denerwować. Wszystko bę­
dzie dobrze - odezwała się uspokajająco lekarka. 

Anita nie znała tej lekarki. Albo nowa, albo na 
zastępstwie. Była to niemłoda kobieta o zmęczonej 
twarzy i łagodnych oczach. I aż tyle czasu poświę­
ciła na dąkładne, troskliwe przebadanie Damiana i 
Buby, cf10ciat tam, za drzwiami gabinetu, kłębiła 
się kolejka matek z chorymi dziećmi. I tera: tet 
nie pogania, nie woła podniesionym głosem: pro­
szę szybciej wyjść i w poczekalni skończyć ubierać 
dziecko, ·nie widzi pani, ile mam_pacjentów! 

Marek nie zajmował się dziećmi. Nie dawał im 
ojcowskiej miłości. Dzieci niewiele go obchodziły. 
Były ji!kby zbędnym balastem, złem koniecznym, 
które wypada tolerować. On nie lubił dzieci. On 
chyba nikogo nie lubił. Poza sobą. Mój Boże„. - i 
Anita otarła ukradkiem łzę. Kiedy po .urodzeniu 
Damiana przyjechał po nią i syna do szpitala, nie 
potrafił powstrzymać okrzyku: ależ on brzydki! 
Była jednak wówczas zbyt szczęśliwa, że ma za 
sobą mękę ciąży i porodu, aby zwrócić uwagę na 
ten okrzyk męża. Zresztą, kochała go przecież. 

Zresztą, wydawałoby się jej wtedy nieprawdopo­
dobne, żeby Marek nie mógł odczuwać dumy z 
powodu ojcostwa. Zwłaszcza że urodziła mu syna. 
Ach, co ty mówisz, pamięta, że tak zawołała ze 

ureguluje po jakimś czasie. Wzrośnie może tylko 
zapotrzebowanie na śpiwory, które w stanie wo­
jennym wysyłaliśmy do Nowego Jorku. Nie ulega 
wątpliwości, że prezydent Bush jako człowiek 
honoru, odeśle nam ten daf narodowy zadyspono­
wany przez komunistów dla amerykańskich bez­
domnych bez . społecznego przyzwolenia. Nie 
jestem zresztą pewny, czy Jerzy Urban i nomen­
klatura nie chomikują gdzieś całej partii śpiworów 
zakupionych pod pretekstem wysyłki za Atlantyk. 
Będą teraz jak znalazł, tylko trzeba czerwonym 
dobrze dobrać się do skóry, żeby dobrowolnie 
oddali. Nie wolno dopuścić, aby leżały bezużyte­
cznie w jakichś sekretnych magazynach, jak to 
złoto belwederskie, które dopiero prezydent Wa­
łęsa przekazał na ubogich. 

Co prawda znając nieco Urbana z czasów, gdy 
był jeszcze obiecującym dziennikarzem, a nie 
komunistycznym łgarzem , przekonany jestem, że 
ma powody do zadowolenia. Dostarczył mu ich 
Marian Terlecki, człowiek pana prezydenta. Po­
dobał mi się ten prezes. Zakompleksionym karzeł­
kom z prowincji, którzy przenoszą się do dużego 
miasta na szacowną posadę, uderz„ zazwyczaj do 
głowy woda sodowa. Prawdziwy artysta nie roz­
cieńcza, bo w brzuchu lęgną się kijanki. Ja też 
wolę wódę , choć może nie mam takiej fantazji i 

- Dziękuję „. - powiedziała, ale Jacek biegł już 
przez deszcz w kierunku stojącego opodal granato­
wego .malucha. Dlaczego on to wszystko robi? -
pomyślała Anita z nową falą łez w gardle - Kim 
ja dla niego jestem? 

- Najpie1w usadzimy dzieciaki„. osłaniaj mnie 
parasolką, żeby nie zmokły - Jacek chwycił Bubę, 
umościł ją w maluchu, potem przeniósł Damiana. 
Uśmiechnął się: Wskakuj, Anita. I nie bój się nic, 
chociaż uczciwie powiem, :e kierowca ze mnie cał­
kiem zielony. Ale będę was wiózł ostro:nie, ostro­
żniutko.„ 

Nie bała się jednak. Obok niego nie bala się 
ni_czego ani nikogo. Znowu ten spokój, poczucie 
bezpieczeństwa, nawet tu, w samochodzie. A z 
Markiem zawsze się bała, Marek jeździł źle , uwa­
żając wszakże, że jeździ najlepiej ze wszystkich 
kierowców na świecie. Marka nie obchodziło, że 

li.rr.~y pokoje z kuchnią 
! .. ·~t·:, • ' '• ., . . • • 

~(starym budown1ctw1e 
- Dziękuję pani doktor - powiedziała Anita - za 

wszystko. 
Wzięła Damiana za rękę, wyszła, spodziewając 

się ~azgotu rozwścieczonych . bab w poczekalni. Ale 
. jazgotu nie było. Nawet ta, ktora mihl.a pretensje dd 

komuny o zamkniętą ubikację, ustąpiła miejsce, 
mówiąc szorstko: Niech pani tu klapnie z tym 
swoim dzieciakiem, i poczeka na męża na siedzą­
co. Z małą to chyba źle, co nie? - zapytała, pochy­
lając się ku Anicie i chuchając nieświeżym 
oddechem - bo zaniósł ją wprost na zabiegowy. A 
'na zabiegowy mało komu dają skierowanie od ręki, 
chyba że już jest całkiem kiepsko. I długo coś tam 
siedzi, może karetkę będą wzywać? 

-Jakby mieli wzywać karetkę , to by jut wezwali 
· - odezwała się inna matka. 

- Co mi tam pani opowiada! Jak mój Adaś :a­
. chorował na ślepą kiszkę„. 

Anita przestała słuchać. Przytulając do siebie 
Damiana, po prostu czekała na Jacka. Łzy wciąż 
dusiły w gardle. Pomyślała o człowieku, imieniem 
Marek, który jest jej mężem, ojcem dwojga dzieci, 
a który nigdy nie pochylał się nad swoimi własnymi 
dziećmi z taką troskliwością, jak ten obcy mężczy­
zna. Czy Marek w ogóle kiedykolwiek pochylał się 
z troską nad Damianem, ndd Bubą? Usiłowała od­
należć w swojej pamięci obraz męża z dzieckiem na 
kolanach. Nie było takiego. Były inne: „Cholera 
jedna, Damian, a daj ty mi święty spokój! Anita, 
co ty sobie wyobratasz, zabierz dzieciaka, nie wi­
dzisz, te mi przeszkadza, bo ja czytam?" 

śmiechem, on jest przecież piękny! Popatrz, jaki 
ma nosek, a jakie włoski czarne, a jakie rzęsy dłu­
gie„. 

- No, jut po strachu! - usłyszała głos Jacka -
Chodtmy, Anita, do domu. 

Wciąż trzymał Bubę na rękach, a mała przytulała 
się do niego ufna, i tak bardzo rozpalona gorączką. 

- Buba była bardzo dzielna - uśmiechnął się 
Jacek. - Drugi zastrzyk otrzyma jutro. Umówiłem 
już pielęgniarkę. Przyjdzie z wizytą do domu. Żebyś 
nie musiała się z cho1ym dzieckiem sama męczyć. 

Co za głupie, nieposłuszne łzy, trzeba je ukryć, 
schować przed wścibskimi oczami i przed nim, 
który trzyma jej córkę w ramionach, jakby był 
najprawdziwszym ojcem. Anita szybko pochyliła 
się nad Damianem: 

- Możesz iść o własnych siłach , synku? 
Damian kiwnął głową . 
Deszcz lał. 
- Poczekaj tutaj, podjadę po was. Bo wies:, 

właśnie cztery dni temu :aftmdowałem sobie ma­
luszka.„ trzeba trafu, że akurat dziś jechałem tę­
dy„ . Piłsudskiego i Kościuszki rozkopana, objazd 
zrobili, no i ja tu. I widzę nagle ciebie. Taką bez­
radną, szamoczącą się z dziećmi„. 

Zwracał się do niej po imieniu, jakby się znali od 
lat, i zachowywał się tak, jakby się znali od lat i 
byli sobie bliscy. Poczuła na sobie jego spojrzenie. 
To było ciepłe, dobre, czułe spojrzenie. Marek, jej 
mąż - czy patrzył na nią kiedykolwiek w taki spo­
sób? 

wiezie żonę, dzieci. Trąbił, wyprzedzał po wariac­
ku, hamował ostro: On: pan i władca w domu, on: 
pan i władca na jezdni. 

- Hej, uśmiechnij się - powiedział Jacek. 
Uśmiechnęła się więc. Z tą gorzką kropelką łez 

na wardze, z tym dławieniem w gardle, z sercem 
mocno tłukącym w piersi. Była szczęśliwa. 

- No i przyjechaliśmy - oznajmił Jacek, wjeżdża­
jąc na chodnik przed bramą. Wygasił silnik. - Po­
mogę ci zataszczyć dzieci na górę. 

Deszcz w międzyczasie ustał. Niebo rozjaśniło 
się. 

- Widzisz.„ - uśmiechnął się Jacek - słońce. 
Buba bez namawia.nia sama zarzuciła mu ręce na 

szyję, przygarnęła się pucołowatym policzkiem. 
Czy kiedykolwiek tak przytulała się do własnego 
ojca? Boże, ona nawet tego nie próbuje robić! Je­
żeli Damiana Marek jeszcze tolerował, to w stosun­
ku do Buby nie potrafił ukryć niechęc[. 

Niechęć? - pomyślała Anita - to nie jest niechęć, 
to po prostu wstręt. On się jej od początku brzydził . 
Zrób coś z tym bachorem, żeby przestał wrze­
szczeć, oszaleć można, mówił. Zabierz te brudne 
pieluchy czym prędzej, bo można się porzygać od 
smrodu, mówił. Co za ohydny bachor, jak długo 
jeszcze będzie sika! w.majty, mówił. Może właśnie 
dlatego Buba wciąż i wciąż się moczy? Ale ty jesteś 
gruba niczym beka, mówił, przyglądając się zmru­
żonymi oczami, gdy wsuwała się pod kołdrę. To 
będzie jakiś potwór nie dziecko, mówił odsuwając 
się na sam brzeg tapczanu. Nigdy, ani razu nie 

urżnął się jak świnia i usnął z nosem na blacie 
biurka w swoim gabinecie. Po prostu różnica kia~ 
sy! Do tego chrapał· przeratliwie, co na pewno nie 
jest w dobrym tonie. Mimo to zrobiono go pótniej 
j:Jćimś dyrektorkiem, partia nie zapomniała o 
swoim człowieku j wybaczyła mu chwilę słabości. 

A jakie stanowisko piastować będzie teraz Ma­
rian Terlecki? Zresztą to zmartwienie jego żony, 
podczas gdy ja mam kłopoty ze swoją. Po prostu 
zaparła się i nie chce iść na wybory. Na próżno 
odwołuję się do jej uczuć patriotycznych i oby­
watelskich, nie skutkują grotby i perswazje. Nie i 
nie! Powiada, że nie przyłoży do tego ręki! Nie 
chce firmować swoją kartką wyborczą wsadzani~ 
kobiet do więzienia za skrobanki. Przeciwna jest 
też zakazowi rozwodów, a tylko takich osiągnięć 
spodziewa się po nowym, już nie kontraktowym 
sejmie. Zapytałem, czy to oznacza, że znalazła 
sobie kogoś innego? Gwałtownie zaprzeczyła. 
Nie planuje rozwodu, nie zgadza się jednak, aby 
ktoś ograniczał jej hipotetyczną wolność. Barbary 
są bardzo uparte, trudno im coś wyperswadować. 

W odróżnieniu od mej żony ja wierzę w zmia­
ny. Sądzę, że powinien poprawić się smak napo­
leonek. 

Mąż Barbary 

dotknął jej ciężarnego brzucha. Odwraca! się osten­
tacyjnie plecami, gdy podawała małej dużą, obrz­
miałą od pokarmu pierś do karmienia. 

- Ja tet chcę na ręce! - oznajmił płaczliwie 
Damian. 

- Coś ty! Chyba żartujesz, kim jesteś: mętczyznq 
czy mazgajem? - zapyta! Jacek. 

- Mężczyzną! - obruszył się Damian. 
-No, to mętczytni biorą swoje kobiety na ręce, a 

nie odwrotnie. 
Damian spojrzał na matkę, jego blada, umordo­

wana buzia rozciągnęła się w uśmiechu: 
- Kiedy ja mamy jeszcze nie udźwignę. 
- Ale sam siebie ud:wignies:. Mas:eruj. Gdy się 

zmęczysz , będziemy odpoczywać. 
- Nie zmęczę się. Jestem mętczyzną - postawił 

się Damian, i żeby udowodnić, jaki to z niego 
dzielny facet, ruszył pierwszy schodami. 

Na trzecim piętrze pod drzwiami mieszkania 
.numer dwadzieścia sześć Jacek ostrożnie zestawił 
Bubę. Popatrzył na Anitę. 

- Nie wejdę, wybacz - powiedział - Tu masz 
recepty. Pamiętaj, te jutro do Buby przyjdzie pie­
lęgniarka. Jakbyś miała kłopoty„. }li/ro albo kiedy­
kolwiek... dzwoń do mnie, do pracy. 

- Tak. Dobrze. Oczywiście. Dziękuję . 
-Anita? 
- Słucham? 
Ale on tylko szybkim gestem dotknął jej policz­

ka. I jeszcze szybciej cofnął rękę. I bardzo szybko, 
jakby uciekał, począł zbiegać ze schodów. · 

Z zasłoną łez na oczach długo gmerała w torebce, 
szukając kluczy. Wreszcie je znalazła. Szamotała 
się z zamkiem. Kroki ucichły . Nie wrócił. 

Nie szkodzi - pomyślała. - I tak dostałam dziś od 
niego więcej niż przez te wszystkie lata od Marka. 

Trzy pary drzwi do trzech pokoi z kuchnią w 
starym budownictwie były szczelnie zamknięte. 
Nikt nie wyjrzał. Jakby w tym domu nikogo nie 
byto. 

Weszła,.z dziećmi do swego pokoju. , 
Marek leżał rozwalony na tapczanie. Spal, po­

chrapując. O.bok, na przysuniętym do tapczanu 
krześle, poniewierały się ogryzki po jabłkach. Du­
żo ogryzków. I skórki po bananach też się walały. 
Dużo skórek. 

Kupiła dziś rano specjalnie dla swoich niezdro­
wych dzieci kilogram bananów i kilogram pię­
knych, rumianych jabłek. Nie został ani jeden 
owoc. Ani jabłko. Ani banan. 

Zeżarł wszystkie. 
W lodowatym spokoju rozebrała Bubę. Położyła 

ją do łóżeczka. Wciąż z tym lodowatym spokojem 
w drugie zapakowała Damiana. Dzieci zachowywa­
ły się cichutko niczym myszki. Wiedziała, dlaczego 
są takie cichutkie. Bo to są myszki wytresowane 
przez tatusia. Myszki, które wiedzą, że gdy ich 
tatuś śpi, to lepiei go nie budzić , bo się może zam­
ienić w kocura. 

Zbliżyła się do męża. Nie poruszył się. Wiedzia­
ła, że udaje. Już obudził się parę ładnych minut 
temu, przechwyciła jego spojrzenie spod powiek. 

Starannie, powoli i pieczołowicie zgarnęła 
wszystkie skórki po bananach. I była lodowato spo-. 
kojna, kiedy tymi resztkami obrzuciła twarz męża. 

Cdn. 
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Nie ma sytuacji bez wyjścia; ale 
·szukając go, trzeba działać roz­
ważnie; bez pośpiechu, ze świa­
domością miejsca, czasu oraz 

potencjału własnych sił. Gdy nie są one zbyt 
wielkie .- warto pójść na kompromis. Upór 
może ci tylko zaszkodzić, desperacja - wzbudzi 
politowanie. A więc rozwaga, rozwaga, rozwa­
ga„. 

Nie warto ryzykować. Cena jest 
zbyt wysoka, a zysk - wątpliwy. 
Pierwsza propozycja była najko­
rzystniejsza. Jest aktualna, więc 

przyjmij ją jak najszybciej i nie trać cierpli­
wości, która zaprowadzi cię do celu. Nie staraj 
się iść na skróty. Droga jest daleka, ale zupełnie 
prosta. Pokonasz ją bez trudu. 

H: 
Cóż za dwoistość: tyleż w tobie 
fantazyjnej wyobraźni co aż nie­
wiarygodnej naiwności! Popełniaj 
szaleństwa, ale nie rób głupstw! 

Dobrze się zastanów nim podejmiesz decyzję. 
Od błędu, którego długo nie da się naprawić 
dzieli cię tylko jeden krok! Nie lekceważ 
sugestii najbliższego przyjaciela. · 

Twoje · sp~awy przybierają po­
myślny obrót, ale do zwycięstwa 
jeszcze bardzo daleko. Nie baga­
telizuj zdarzeń przyszłego tygod­

nia: Ostrożności - nigdy za wiele. Prawdziwych 
przyjaciół - zazwy'czaj za mało. Wyjazd 
przełóż na pierwsze dni grudnia. Teraz skup 
się na pracy. Jeszcze lepsze wyniki nie dadzą na 
siebie zbyt długo czekać. 

d
Uleganie złudzeniom jest tyleż 
miłe, co - czasami - groźne w 
skutkach. Nie wierz, że ,jakoś to 
będzie", że „z pewnością się 

uda".„ Nic nie zrobi się samo. Dobre chęci 
nie wystarczą, a piekło tuż, tuż„. Rodzina 
niecierpliwi się brakiem wiadomości. Przyja­
ciel także wykazał już dość dużo zrozumienia„. 

Stało się. Wybacz i nie chowaj 
urazy. Uczucie dojmującej przyk­
rości minie szybciej, gdy zrozu­
miesz, że wcale nie chciano cię 

dotknąć, że wszystko było dziełem niefortun­
nych okoliczności. Nader sprzyjającymi -
wypełni się dla ciebie przyszły tydzień. 
Nieoczekiwane spotkanie przyniesie ci nowe 
pomysły. 

n W połowie tygodnia - liczni 
goście i duże wydatki. W pracy 
- cisza przed burzą, w domu -
burza z piorunami. Bo też pomyśl 

tylko: czy naprawdę nie możesz poświęcić mu 
więcej uwagi i zainteresowania. Najbliżsi 
boleśnie odczuwają twój chłód, który w istocie 
jest tylko zmęczeniem, ale oni o tym nie 
wiedzą. 

Kończy się zła passa! Nieoczeki­
wany przypływ go~i i pogody 
ducha, która opuśc a cię na tak 
długo. Nowa znajom okaże się 

mało interesująca. Nie warto jej zacieśniać. 
Przyjmij zaproszenie od wypróbowanego przy­
jaciela. Ma dla ciebie wspaniałą propozycję . To 
przedsięwzięcie przyniesie wam wiele satys­
fakcji. 

Niejednego zgubiła już zbytnia 
pewność siebie. A jeśli się nie 
uda? Jeśli „puści" któreś ogniwo 
tego łańcucha. Liczysz, że inni„.? 

Licz tylko na siebie! Lojalność nie jest 
najmocniejszą stroną twoich partnerów. W 
rachunku zysków i strat tkwi poważny błąd. 
Przemyśl wszystko jeszcze raz. Działaj rozważ­
nie. 

Przydałoby się więcej konsek­
. wencji, może nawet uporu. Plan 
jest ryzykowny, ale z większym 
nakładem sił z pewnością uda się 

go zrealizować. Nie poddawaj się zwątpieniu. 
Bacz, by nie poddać się lenistwu. Dom czeka na 
gruntowne porządki, a nic tak dobrze nie 
rozładuje stresu jak trzepanie dywanów. 

To była tylko bitwa. Do końca 
wojny jeszcze · daleko. Masz 
szczęście: wróg, syty zwycięst­
wa, usnął. Zbierz więc siły i 

atakuj. Sojusznicy cię nie zawiodą. Nie 
zawiedzie cię. także twój dyplomatyczny 
kunszt. . Odrobina silniejszych emocji bardzo 
się przyda, ale nie pozwól unieść się ich fali. 

) ł I Dwa plus dwa jest cztery. To 
oczywiste. Czemu więc dajesz z g ( się zwodzić na manowce pokręt-

""'1111: 1111: nej spekulacji? Są rzeczy o 
których filozofom się nie śniło i sprawy, w 
które tylko „czuciem i wiarą" można wniknąć, 
ale w najbardziej interesującej cię kwestii 
najważniejsze znaczenie ma„. tabliczka mno­
żenia. Chcesz iść z duchem czasu? Weź więc 
kalkulator. Duchy nie mają tu nic do roboty a 
c~as to pieniądz. 

SAR. MON. SULIAN 

Ok~lice ŁDK: Kwadrat płatnej miłości 

Na ławeczce siedzą małolaty, kołysząc się z boku na bok w pijackim amoku ... 

Pijana Mariola rzuca się pod „fiacika" pokazując nogi 

Zdjęcia: J~musz Kubik 

z furią wściekłego byka ruda Jolka 
tłucze na oślep z zadziwiającą siłą 
w moją lampę błyskową przy do­
pingu grubej ,,Aśki", w mini ods­

łaniającej potężne uda. Na pomoc rusza 
„bojek" w asyście dwóch zataczających się 
i blu:tniących 14-letnich panienek. Ratując 
aparat i własną skórę uciekam na jezdnię 
wprost pod koła nadjeżdżającego radiowo­
zu śródmiejskiej policji. Krótkie pouczenie 
o zachowaniu spokoju jednej i drugiej stro­
ny i koniec walki. Kontynuuję samotną 

wędrówkę po kwadracie płatnej miłości. 
Dochodzi godzina 23.30 - najstarsze prosty­

tutki wychodzą na ulicę Piotrkowską, kierując 
się pod „Pegaz" w rejon ulicy Zielonej - ostat­
niego miejsca „ściany płaczu", gdzie kończą 
karierę prostytutki „panienki" o siwiejących 
włosach. Tu zaczyna się kwadrat taniej „mi­
łości" i małego pieniądza ciągnąc się dalej 
ulicami Narutowicza, Kilińskiego i Traugutta 
w okolicach ŁDK, gdzie rozpoczynają karierę 
najmłodsze w Łodzi prostytutki. 
Powróćmy jednak pod „ścianę płaczu", bo 

pijana 68-letnia Mariola rzuca się pod ,,fiaci­
ka" pokazując nogi i nie tylko. Dwaj jej kom­
pani z butelką wina śpią pod sklepem, a jej 

koleżanki, kiedyś znane z ognistego temperamentu, leniwie 
wloką nogi zac?:epiając przygodnych przechodniów. Dochodzi 
godz. 24.00. Przy ul. Kilińskiego, na ławeczkach siedzą mało­
laty w wyświechtanych dżinsach i minispódniczkach, kołys,ząc 
się z bolrn na bok w pijackim am~ku. Podjeżdżają najczęściej 
zachodnie wozy, a w nich starsi panowie albo rówieśnicy 
dziewcząt w autkach rodziców. Nikt tu. nie pyta o kartę zdro­
wia, wystarczającą gwarancją są krajowe prezerwatywy, które 
dziewczyny trzymają w torebkach . 

Taki jest nocny świat śródmiejskiego biznesu tanich ciał­

kończących i zaczynających karierę prostytutek, panienek 
spod „ściany płaczu" i ,,kwadratu" J:>rudnego seksu„. 

Uwaga sprzedawcy! 

Chałwa w batoniku! 
Atrakcyjna cena! 

Do detalistów z terenu Łodzi 
dostarczamy własnym transportem. 

Zamówienia prosi.iny kiełować: 
·. Hurtownia Przedsiębiorstwa 

Handlowego RABAT, 
Łódź ul. Piotrkowska 94, 

tel. 32-61-79 p. Kotkowska 
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